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Żwirko i Wigura...
Pamięć tych Po'aków, ujarzmicieli i zdobyw­

ców szlaków podniebnych, dopóki w piersiach 
sarmackich duch kołatać się będzie i mową lechic- 
ką rozbrzmiewać będą przestrzenie od Karpat do 
Bałtyku, ze czcią wspominać będą pokolenia.

Ze śmiercią tragiczną tych bohaterów nietyl- 
ko wojskowe lotnictwo polskie, już u kolebki 
swego rozwoju, poniosło wielką stratę. Postacie 
obydwóch lotników, którzy imię polskie rozsławili 
po świecie, należą dziś już do całego narodu. To 
też naród polski, a w uosobieniu jego stolica Pol­
ski — Warszawa godny hołd w dniu pogrzebu 
Im oddała.

Kroniki pism codziennych stwierdzają zgo­
dnie, „że uczestnicy w uroczystości żałobnej — to 
nie był tłum ludzi ciekawych, żądnych silnych 
wrażeń, lecz karny zespół współobywateli pogrą­
żonych w smutku i żałobie po Tych, którzy długo 
żyć będą we wdzięcznej pamięci narodu."

Zimne i wilgotne podziemie kościelne Św. 
Krzyża, gdzie spoczywały zwłoki bohaterów, przed 
wyprowadzeniem ich na cmentarz, zamieniło się 
w przecudny, wspaniały ogród. Na wieńcach zło­
ciły się nazwy wszystkich możliwych miejscowości 
w Polsce — od dalekich Karpat aż do zapadłych 
kątów na Polesiu. Wielu wieńcom nadano formę 

oznak lotniczych. Śmigła ze wspaniałych kwiatów, 
tarcze lotnicze z białych i czerwonych gwoździ­
ków, całe modele samolotów, uwite z zieleni, orły 
i sokoły mające uprzytamniać podniebne królo­
wanie Żwirki i Wigury.

Pogrzeb mieli nadzwyczaj okazały, piękny, 
królewski.

Warszawa, ta Warszawa zwykle skłócona 
i poróżniona, u trumien bohaterów scaliła się i zje­
dnoczyła.

We wszystkich biurach, urzędach, sklepach, 
nawet na giełdzie pieniężnej pamięć bohaterów 
uczczono 2 minutową ciszą w samo południe. 
W kawiarniach goście wstali od stolików, na wielu 
ulicach stanęły tramwaje, taksówki, dorożki. Na 
ulicach, przez które przeciągał kondukt żałobny 
zamknięto wiele sklepów.

Ta cisza, skupienie i niemy wyraz bólu do­
wiodły, że nie działały tu czynniki rozporządzeń 
władz policyjnych, lecz szczery, powszechny od­
ruch głębokiego żalu po zmarłych tragicznie bo­
haterach.

Zaiste obadwaj lotnicy w tym dniu żałoby 
we wszystkich sercach polskich exegerunt sibi mo- 
numentum aere perenius.

REDAKCJA.
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Województwo Warszawskie.
Województwo warszawskie zaj­

muje część niżu polskiego, liczą­
cą 29336,16 km.2 i rozmieszczo­
ną po obu brzegach Wisły.

Wisła przecina obszar woje­
wództwa na całej jego długości; 
poza jej dorzeczem leży tylko naj­
dalej ku zachodowi wysunięty 
skrawek powiatu nieszawskiego i 
południowy skrawek powiatu kut­
nowskiego, z których wody spły­
wają do Warty i Noteci. Oprócz 
Wisły, będącej główną arterją 
wodną, w granicach województwa 
uchodzi kilka jej większych do­
pływów.

Z lewej strony dążą Pilica i Bzura, 
rzeki o pierwszorzędnych walorach 
krajobrazowych, z prawej zaś Świ­
der, dalej połączone Bug z Nar­
wią, ich dopływ Skra, czyli Dział- 
dówka, następnie niewielka roz­
miarami Skrwa prawobrzeżna o- 
raz, na granicy województwa, — 
Drwęca.

Narazie jedna tylko Wisła ma 
poważne znaczenie, jako droga 
komunikacyjna, inne rzeki odgry­
wają tylko rolę siły, poruszającej 
przedewszystkiem młyny.

Typowym elementem krajobra­
zu niżu nadwiślańskiego są wy­
dmy. Uszeregowały się one gro­
madnie na starych tarasach rzek. 
Największe na terenie wojewódz­
twa skupienia wydmowe występu­
ją na lewym brzegu Wisły w t. 
zw. puszczy Kampinoskiej, prze­
kraczając ku zachodowi Bzurę; 
następnie w widłach pomiędzy 
Wisłą i Bugiem. Wydmy docho­
dzą niejednokrotnie do wysokości 
nawet 30 metrów, więc też stano­
wią poważne urozmaicenie kraj­
obrazu.

Poza tymi dwoma klasycznymi 
terenami wydmy spotyka się 
wzdłuż całej prawie doliny Wis­
ły, nad Narwią, Świdrem, Orzy- 
cem i t. d.

Szata roślinna wojewódzwa sta­
nowiła niegdyś kompleks nieprze­
bytych puszcz, które przetrwały 
do czasów historycznych. Dziś nie 
pozostało z nich prawie śladu; 
wytrzebienie lasów posunięto tak 
daleko, że województwo warszaw­
skie znalazło się pod względem 
zalesienia na ostatniem miejscu— 
lasy bowiem zajmują zaledwie 
1 1.8% ogólnej powierzchni. Naj­
mniejszą ilość lasów posiada po­
wiat nieszawski, bo tylko 2.8%, 

największą zaś powiat pułtuski — 
20%. _

Nąjbardziej zwarte obszary la­
sów występują w pow. socha- 
czewskim — są to resztki puszczy 
Kampinoskiej, oraz w powiatach 
pułtuskim i makowskim— resztki 
zachodniej połaci puszczy Kur­
piowskiej.

W lasach prowadzona jest na- 
ogół racjonalna gospodarka. W 
bliskości zaś większych miast, a 
przedewszystkiem Warszawy, sta­
ją się one terenem zabudowy 
i rozbudowy letnisk podmiej­
skich.

Świat zwięrzęcy został wy­
niszczony i zubożony przez 
człowieka w stopniu jeszcze 
większym, niż flora. Pierwot­
ni przedstawiciele fauny leś­
nej: żubry, tury, łosie znikły da­
wno wraz z przetrzebieniem puszcz. 
Jedynie szczątki tych zwierząt 
znajdują się niekiedy w stanie 
półkopalnym, pokładach torfów, 
lub aluwjalnych osadach rzek i 
strumieni. W 1929 r. w powiecie 
rawskim, na terenie wsi Gołki, 
w torfach wykopano prawie kom- 
letny szkielet młodego tura. Wiel­
kiej rzadkości okaz ten został 
zabrany przez proboszcza z Cie­
lądza i tam jest przechowywany.

Nawet pospolite gdzieindziej 
dziki, jelenie, sarny—tu należą do 
rzadkiej zwierzyny. Uchował się 
tylko drobiazg polny i leśny—jak 
zające, kuropatwy i t. p.

Ludność województwa war­
szawskiego na początku 1931 ro­
ku wynosiła 2.501.926 osób, co 
daje średnią gęstość zaludnienia 
86 osób na kim.2. Cyfra ta oczy­
wiście ulega silnym wahaniom 
od 218 osób w powiecie warszaw­
skim, poprzez 125 w powiecie 
kutnowskim, czy 1 I 0 w pow. błoń­
skim, spada do czterdziestu kil­
ku w powiecie przasnyskim.

Województwo warszawskie, zaj­
mując przeważną część historycz­
nego Mazowsza i wschodnią po­
łać Kujaw, posiada jednolitą lud­
ność polską. Z biegiem czasu po­
śród tej zwartej masy zaczęli się 
osiedlać przedstawiciele innych 
narodowości. W rezultacie tych 
działań na terenie województwa, 
szczególniej zaś wzdłuż Wisły 
oraz v’ powiatach lipnowskim i 
łowickim, występują osiedla, za­
mieszkałe przez ludność niemie­

cką, po miastach i miasteczkach 
w dużych skupieniach mieszkają 
żydzi. Inne narodowości, pośród 
stałych mieszkańców wojewódz­
twa, posiadają tylko nielicznych 
przedstawicieli. Pod względem 
więc narodowym ludność woje­
wództwa jest bardzo jednolita, 
około 89% Polaków.

Ta sama jednolitość zaznacza 
się i pod względem wyznaniowym: 
85% ludności należy do Kościoła 
rzymsko-katolickiego, 9,6% — do 
wyznania mojżeszowego, 4,2% — 
do Kościoła ewangielickiego, 1% 
przypada na inne wyznania, wśród 
których należy wymienić marja- 
witów, mających na terenie wo­
jewództwa główne ośrodki swej 
działalności, mianowicie w Płocku 
i Cegłowie (pow. mińsko-mazo­
wiecki).

Większość ludności, bo 80%, 
stanowią mieszkańcy wsi. Osiedle 
wiejskie odgrywa też dominującą 
rolę w krajobrazie. Przeważającą 
formą tych osiedli jest wieś, 
wyciągnięta wzdłuż drogi, z 
chatami bądź po jednej, bądź 
po obydwu stronach ulicy. W 
północnej części województwa 
spotyka się często typ osiedli — 
przysiółków bezkształtnych, w 
zachodnich połaciach częstą for­
mą są rozrzucone, pojedyńcze ko- 
lonje: spotyka się też wioski z 
domami ciasno zabudowami po 
obu stronach drogi.

Ludność miejska, stanowiąca 
20%, zamieszkuje zaledwo kilka 
większych miast, liczących powy­
żej 10 tysięcy mieszkańców, na­
tomiast znacznie większą ilość 
miasteczek czy osad. Wiele z nich 
może się poszczycić piękną i da­
leko wstecz sięgającą historją np. 
Brześć Kujawski, Zakroczym; 
często też można tu znaleźć cie­
kawe i piękne zabytki przeszłoś­
ci. Wiele z nich dostosowało się 
już do życia współczesnego, wpro­
wadzając światło, chodniki, bruki 
i t. p. Są też one przeważnie 
ośrodkami handlu, mniej prze­
mysłu. Województwo warszaw­
skie, będąc przeważnie rolniczem 
i posiadając na znacznych przest­
rzeniach dobre gleby, posiada też 
specjalnie rozwinięte gałęzie prze­
mysłu, związanego z rolnictwem, 
a więc! cukrownie, krochmalnie, 
syropialnie, browary, fabryki cy- 
korji, mleczarnie i t. p. Istnieje 
jednak również poważny przemysł 
metalowy, papierniczy i cerąmicz- 
ny. Jedne z ośrodków przemy­
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słowych powstały w związku z 
bliskością Warszawy, do tych za­
liczamy: Pruszków, Włochy, Ur­
sus, Mińsk Mazow., Jeziornę; in­
ne zupełnie niezależnie od niej, 
jak Żyrardów — wielkie zakłady

Mi liislorywne IijwMitw Warszawskiego.
(Artykuł ten Redakcja 

„Przeglądu Krajoznawczego“ 
drukuje—po uprzedniem po­
rozumieniu się—na podsta­
wie materjałów opracowa­
nych przez Warsz. Wojew. 
Komitet Regjonalny i Od­
dział Warsz. Polsk. Tow. 
Krajoznawcz. pod redakcją 
Komitetu Redakcyjnego w 
składzie: dr. R, Danysz-Fle- 
szarowej. I. Gintowt - Dzie­
wanowskiego, S. Kaszyckie­
go, J. Kołodziejczyka).

Granice dzisiejszego wojewódz­
twa warszawskiego, które po­
wstało z mechanicznego połącze­
nia byłych, tak zwanych przez 
zaborców moskiewskich g u b e r- 
nji warszawskiej i płockiej, nie 
pokrywają się w zupełności z je­
go historyczną i kulturalną prze­
szłością i rozwojem, które zaw­
sze na sztuce każdego kraju wy­
ciskają niezatarte piętno.

W każdym razie za wyjątkiem 
części Kujaw (dzisiejszego po­
wiatu nieszawskiego i włocław­
skiego), jako też skrawka dawne­
go woj. łęczyckiego, olbrzymia 
jego większość to rdzenne— Ma­
zowsze — ziemia, która w wie­
kach średnich, a nawet jeszcze 
w wieku XVI odrębne miała 
oblicze od reszty Polski, rządzo­
na była długo, bo do roku 1629 
przez własnych książąt Piastowi- 
czów i zamieszkała przez lud­
ność plemiennie odmienną. Ma­
zury, ten wówczas dzielny lud 
leśny, przywiązany do tradycji 
rodzinnych (bunt Masława), pra­
cowicie trzebił rozległe puszcze 
nad brzegami Bugu i Narwi, pło­
dził się mocno i jedyny z ple­
mion polskich wykazał wybitne 
zdolności kolonizacyjne.

Kraj ten w wiekach średnich 
miał charakter wybitnie pusz­
czański i tylko na wyniosłościach 
nad brzegami rzek tworzyły się 
większe skupiska i osiedla ludz­
kie (Płock, Wyszogród, Zakro­
czym). Dla obrony przed czę­
stymi napadami Jadźwingów i 
Litwy usypywano wśród bagnisk 

przędzalnicze, jak Włocławek — 
fabryki ceramiczne, celulozy, pre- 
cyzyjnych narzędzi, jak Żychlin 
i t. p.

J. T. P.

i mokradeł sztuczne usypiska, na 
których wznoszono drewniane 
grody, W wieku XIV niektóre 
z tych grodzisk, zwłaszcza w sie­
dzibach książęcych, zamieniano 
na warowne zamki murowane.

W ten sposób powstały zamki 
w Płocku, Czersku, Ciechanowie, 
Sochaczewie, Rawie i w skrom­
nej jeszcze podówczas Warsza­
wie. Z pośród nich najlepiej 
stosunkowo dochowały się impo­
nujące jeszcze ruiny zamku w 
Czersku z trzema wyniosłemi 
basztami i czworobok murów o- 
bronnych zamku ciechanowskie' 
go-

Mazowsze jednak na serjo za­
częło się murować dopiero od 
drugiego ćwierćwiecza XVI-go 
wieku. Z tego też okresu czasu 
dochowało się kilkadziesiąt ko­
ściołów późno-gotyckich, stano­
wiących najbardziej zapóźnioną 
grupę gotyku w Europie, o pe­
wnych swoistych cechach, odróż­
niających je od reszty kościołów 
gotyckich Polski zachodniej i po­
łudniowej. Ukuto dla nich ter­
min gotyku nadwiślańskiego. Ko­
ścioły tego typu cechuje mocno 
zsymplicyzowany rzut poziomy, 
nieraz ograniczający się tylko do 
prostokąta, niemal zupełny brak 
skupień, wskutek czego szkarpy 
odgrywają rolę raczej już deko­
racyjną, zanik ostrołuku na ko­
rzyść półkolistego zakończenia 
otworów okiennych i wejściowych 
i piękne szczyty, składające się 
z pionowych sterczyn z polami 
wypełnionemi białotynkowanemi 
wnęczkami.

W ostatnich czasach utarła się 
dla nich słuszniejsza nazwa go­
tyku mazowieckiego, zasięg ich 
bowiem obejmował całe Mazo­
wsze historyczne. Do najpię­
kniejszych kościołów tej grupy, 
pomijając te, które obecnie zna­
lazły się na terenie wojewódz­
twa białostockiego, należny póź­
ny już, bo pochodzący z 11-ej 

połowy XVI-go wieku, kościół 
pobernardyński w Przasnyszu *)  
i skromne, lecz dobrze naze- 
wnątrz dochowane kościoły wiej­
skie w Gołyminie w Ciechanow- 
skiem i w Czernicach Borowych 
pod Przasnyszem. Typ ten je­
dnak nie wyczerpuje wszystkich 
kościołów późno-gotyckich w wo­
jewództwie warszawskiem. Osob­
ną już choćby grupę st vią 
niektóre kościoły w dawnem 
Księstwie Łowickiem, jak w Chru- 
ślinie, Bolimowie, lub Sobocie, 
odróżniając się innym krajem 
szczytów, zahaczających o po­
czucie linji renesansowe. Samo­
dzielną wreszcie pozycję stanowi 
gotycki w pierwszym pomyśle 
kościół w Brochowie z trzema 
wyniosłemi wieżami — basztami, 
zdaleka przypominający raczej 
zamek, niż świątynię.

Jest to jedna z najciekawszych 
i najpiękniejszych budowli typu 
kościołów obronnych w Polsce, 
której odbudowa, po niemiłosier- 
nem zbombardowaniu w czasie 
wielkiej wojny, niedawno została 
ukończona.

Renesans nie pozostawił pra­
wie śladów na terenie obecnego 
województwa Warszawskiego. 
Podobno zamek biskupów w Puł­
tusku, jak świadczą współczesne 
źródła, przebudowany został wspa­
niale przez mistrzów włoskich, 
w duchu nowych idących z po­
łudnia prądów. Nic jednak nie 
dochowało się z tej epoki w zde­
formowanych dziś murach zam­
kowych. Fragmentów wczesno- 
renesansowych można się jeszcze 
dopatrzeć w kilku detalach ar­
chitektonicznych klasztoru czer­
wińskiego. Poza tern renesans 
w dorzeczu środkowej Wisły 
reprezentuje tylko kaplica Tar­
nowskich w kolegjacie łowickiej, 
którą budował Polak Michało­
wicz z Urzędowa i szereg cieka­
wych nieraz pomników nagrob­
nych w katedrze płockiej, we 
Włocławku, w Kobylnikach, w 
Sobocie, Głogowcu i t. d.

Stan kulturalnego zacofania w 
stosunku do południowej i za­
chodniej Polski ustępuje na Ma­
zowszu dopiero z początkiem 
XVII wieku i zbiega się z chwi­
lą przeniesienia stolicy państwa 
do Warszawy i zupełnego juź prze­
istoczenia budownictwa w duchu

♦) Widok kościoła zamieszczamy w 
„Przeglądzie Krajoznawczym" str. 6.
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barokowym. Od tej chwili sztuka 
na Mazowszu dotrzymuje kroku 
innym dzielnicom Polski i wkrót­
ce, co jest zupełnie zrozumiałe, 
zajmuje stanowisko przodujące. 
Prym, rozumie się, trzyma War­
szawa, jako siedziba królewska, 
ogniskująca w swych murach ży­
cie kulturalne kraju. Pod wpły­
wem powstających w Warszawie“ 

Sarkofag matki Zygmunta Krasińskiego w Opinogórze, 
arcydzieło rzeźbiarza włoskiego Pampaloniego z r. 1841.

kościołów i pałaców barokowych, 
kształtuje się budownictwo w naj­
bliższej jej połaci kraju, noszącej 
dziś nazwę województwa war­
szawskiego, Do najwybitniejszych 
budowli barokowych poza bra­
mami stolicy należy kolegjata i 
kościół popijarski w Łowiczu, ko­
legjata pułtuska i kościół pojezui- 
cki w Kobyłce (w najbliższej zaś 

okolicy Warszawy), nie licząc 
licznie budujących się kościołów 
wiejskich i małomiasteczkowych. 
Za przykładem króla, który na 
piaskach Milanowa—później prze­
kształconego na Wilanów, budu 
je sobie rezydencję letnią,—pow- 
stają tu i ówdzie pałace wiejskie, 
niezbyt zresztą liczne, gdyż Ma­
zowsze było zawsze krajem śred- 
nio-żamożnej lub nawet zaścian­
kowej szlachty. Rodziny magnac­
kie należały do rzadkości. Jed­
nym z najstarszych jest Niebo­
rów, z odległą o parę kilometrów 
Arkadją, jedynym dziś, jako tako 
jeszcze dochowanym, a tak mod­
nym w drugiej połowie XVIII 
wieku, parkiem w stylu roman­
tycznym. Liczniejsze są pałacowe 
rezydencje, powstałe już za cza­
sów, lub pod koniec panowania 
Stanisława Augusta, w stylu klasy- 
cystycznym. Najwybitniejsze z nich 
to Jabłonna, Słubice w pow. Gos- 
tynińskim, Nowa wieś Lubomir­
skich w Grójeckiem i kilka in­
nych. Gdzieniegdzie natknąć się 
jeszcze można na stary drewnia­
ny dworek szlachecki, jak np. w 
Lękach pow. kutnowskiego, lub 
w Węgrzynowicach pow. rawskie­
go, w którym, po trudach swego 
wojowniczego żywota, osiadł i 
gdzie swe pamiętniki pisał imci 
Pan Chryzostom Pasek.

Budownictwo pierwszej połowy 
XIX wieku nie przedstawia się 
ciekawie. Z tego okresu, poza kil­
ku kościołami (Trębki, Osmolin, 
Krasnosielc), jest nieco domów i 
domków małomiasteczkowych w 
Płocku, Lipnie, Łowiczu i Włoc­
ławku.

Około roku I850 nastąpił ogól­
ny upadek architektury, która 
zboczyła na manowce historycz­
nego eklektyzmu i nie wydała 
nic godnego uwagi.

Jeżeli chodzi o inne działy sztu­
ki, jak malarstwo, rzeźba, lub 
sztuki stosowane — to prawie w 
każdym kościółku wiejskim znaj­
duje się coś godnego uwagi. Naj­
ciekawszy jest może kościółek 
drewniany w Boguszycach pod 
Rawą Mazowiecką z XVI w—ze 
znaną polichromją pułapową i cyk­
lem obrazów cechowych średniej 
wartości. Naogół malarstwo ce­
chowe na naszym terenie repre­
zentowane jest bardzo słabo. Na 
uwagę zasługują wreszcie skarbce 
Kolegjaty Pułtuskiej i Łowickiej, 
oraz przebogaty skarbiec Katedry 
Płockiej, który, obok wielu cen­
nych przedmiotów, przechowuje 
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słynny kielich i patenę Konrada 
Mazowieckiego z wieku XIII i 
hermę św. Zygmunta z daru Ka­
zimierza Wielkiego, do której spo­
rządzenia, jak wykazują ostatnie 
badania, zużyte zostały ogniwa 
jednej z koron piastowskich.

Inż. B. J. KĄCZKOWSKl
Dyrektor Polskiego Instytutu Welnoznawczego

Polski Instytut Wełnoznawczy.
Odbudowane Państwo Polskie 

stanęło wobec faktu kompletnego 
wyniszczenia krajowej hodowli 
owiec obok nadmiernie rozbudo­
wanego, uzależnionego od surow­
ca i kapitałów zagranicznych, 
przemysłu wełnianego, przekra­
czającego produkcją swą istotne 
potrzeby rynku wewnętrznego.

Doceniając znaczenie hodowli 
owiec, zainteresowane czynniki 
rządowe polskie, a mianowicie, 
Ministerstwo Rolnictwa i Mini­
sterstwo Spraw Wojskowych w 
r. 1929 ym rozpoczęły akcję, ma­
jącą na celu zahamowanie upad­
ku owczarstwa i stworzenie wa­
runków sprzyjających hodowli 
owiec. W związku z tern został 
opracowany i jest wprowadzony 
w życie ogólno-państwowy plan 
akcji, mającej na celu podnie­
sienie hodowli owiec do właści­
wego poziomu kultury hodowla­
nej, wymaganej w nowoczesnych 
warunkach gospodarczych oraz 
wzmożenia produkcji wełn, mię­
sa i kożuchów do granic zapew­
niających opłacalność hodowli 
i pokrycie niezbędnych potrzeb 
państwa produkcją krajową.

Równocześnie Ministerstwo Rol­
nictwa powierzyło sprawę hodo­
wli owiec w państwie specjalnie 
ku temu powołanemu przy Pol- 
skiem Towarzystwie Zootechni- 
cznem Komitetowi dla Spraw 
Owczarstwa. I stwierdzić należy, 
że w Polsce przed dziedziną ho­
dowli owiec leży wielka przysz­
łość, że pojemność rynku wew­
nętrznego jest obecnie nieogra­
niczona, że popyt na produkty 
hodowli owiec stale będzie wzra­
stał, że hodowla owiec w Polsce 
może być jedną z najzyskowniej­
szych gałęzi wytwórczości zwie­
rzęcej.

Zaznaczyć jednak należy, iż 
wełna, jako towar na rynku świa­
towym, jest produktem zmiennym.

Znaczną ilość zabytków z tego 
działu przechowują muzea pro­
wincjonalne: w Płocku (Muzeum 
Tow. Naukowego i Djecezjalne), 
Włocławku (Muzeum Djecezjalne 
i Tow. Krajoznawczego), Muzeum 
im. Tarczyńskiego w Łowiczu.

Hodowca — producent i przemy­
słowiec — konsument surowca 
nie są w stanie należycie, a czę­
sto nawet, chociażby w przybli­
żeniu, oznaczyć jego istotnej war­
tości. Nic też dziwnego, że ceny 
płacone za ten produkt wahają 
się w bardzo szerokich granicach 
i przeważnie są niższe od rzeczy­
wistej jego wartości, jak to ma 
np. miejsce obecnie w Polsce.

W związku z powyższem ho­
dowli owiec stale zagraża nieo­
płacalność, konsument zaś surow­
ca jest narażony na ryzyko, nie^ 
wpływające dodatnio na unor­
mowanie stosunków w dziedzinie 
przemysłu wełnianego. Ten niez­
drowy, a tak charakterystyczny 
dla naszych warunków stan rze­
czy, doprowadzający hodowlę do 
ruiny i uzależniający przemysł 
wełniany od zagranicy, może być 
unormowany jedynie przy pomo­
cy instytutów wełnoznawczych.

Polska, posiadająca wyjątkowo 
silnie rozbudowany przemysł weł­
niany, obliczony głównie na ek­
sport i znacznie ongiś rozwiniętą 
hodowlę owiec, nie miała dotych­
czas tej tak ważnej placówki, 
uniezależniającej nas od zagrani­
cy. Naczelnym przeto postulatem 
programu pracy w dziedzinie ho­
dowli owiec, zatwierdzonego przez 
Ministerstwo Rolnictwa oraz przy­
jętego przez Komitet dla Spraw 
Owczarstwa, izby, organizacje 
rolnicze i związki hodowlane było 
utworzenie instytutu wełnoznaw- 
czego.

Jaknajskromniejsze środki fi­
nansowe obok konieczności mak­
symalnej wydajności pracy — oto 
warunki, w jakich Instytut pow­
stał i rozpoczął swą pracę.

Polski Instytut Wełnoznawczy 
mieści się w specjalnym do jego 
Dotrzeb dostosowanym budynku. 
Instytut wyposażony został w 
poszczególne pracownie wzajem­

nie uzupełniające się i tworzące 
jedną całość.

Z pracowni Instytutu w pier­
wszym rzędzie zasługuje na uwa­
gę pracownia aparatowa, zao­
patrzona w urządzenia i specjal­
ną aparaturę do oznaczania siły 
i rozciągliwości włosów, badanią 
przekrojów włosów, przeprowa­
dzania pomiarów długości wełn, 
oznaczania wilgotności wełn, ba­
dania i sortowania całych run, 
próbek wełn i t. p.

Następna pracownia — optycz­
na, przeznaczona jest do badań 
optycznych wełn i włosów.

Pracownia chemiczna dostoso­
wana jest do przeprowadzenia 
niezbędnych analiz chemicznych 
wełn i tłuszczopotu wełnianego. 
Pracownia zaś wagowa przezna­
czona jest do przeprowadzenia 
pomiarów związanych z badania­
mi w wymienionych poprzednio 
pracowniach.

Na uwagę Zasługuje organizo­
wany w Instytucie specjalny dział 
badania surowców i wyrobów 
włókienniczych oraz dział infor- 
macyjno-handlowy.

Instytut posiada cenne zbiory 
wełn światowej produkcji i kom­
pletuje kartotekę, obejmującą stan 
i produkcję krajowej hodowli 
owiec. Instytut posiada również 
standardy wełn zamorskich.

Instytut ma do swej dyspozycji 
kilka czołowych owczarń ras kra­
jowych oraz cenną stawkę owiec 
importowanych w swoim czasie 
z Anglji.

Techniczne wyposażenie Insty­
tutu umożliwi przeprowadzenie 
prac i rozwiązywanie zagadnień 
nietylko interesujących zootech­
nika, ale także i przemysłowca.

Przypuszczać więc należy, że 
przedewszystkiem hodowcy owiec 
następnie zaś zainteresowany su­
rowcem krajowego pochodzenia 
przemysł włókienniczy docenią 
znacznie Instytutu dla krajowej 
hodowli owiec, dla przemysłu 
rodzimego i wogóle dla państwa, 
zdobywającego niezależność go­
spodarczą, a przez nią trwałe 
podstawy niezależności politycz­
nej.

Dotychczasowa działalność In­
stytutu zaznaczyła się przedew­
szystkiem w udziale jego w pra­
cach nad rozwojem ilościowym 
i jakościowym pogłowia owiec 
w państwie w pracach mających 
na celu dostosowywanie kra­
jowej hodowli owiec do warun­
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ków lokalnych, a zarazem do 
potrzeb państwa; w pracach nad 
ustaleniem i wzmożeniem pro­
dukcji odpowiednich gatunków 
wełn, w pracach nad ujedno­
stajnieniem kierunków hodowli 
owiec na poszczególnych tere­
nach państwa, w badaniu i oce­
nie wełn polskich i importowa­
nych, w opracowaniu i ustaleniu 
przez Instytut standardu weln 
polskich, w badaniu i ocenie 
półfabrykatów i tkanin wełnia­
nych wyrabianych w kraju i im­
portowanych, w umożliwieniu 
całkowitej przeróbki wełn krajo­
wych oraz wzmożeniu ich kon­
sumpcji w kraju, w szkoleniu 
dla potrzeb hodowli owiec wy­
kwalifikowanych, jako też w pub­
likowaniu prac naukowych i po­
pularnych z zakresu wełnoznaw- 
stwa i owczarstwa.

Jednem z głównych zadań In­
stytutu jest utrzymywanie ścisłej 
łączności z wielkim przemysłem 
wełnianym oraz zbliżenie prze­
mysłu wełnianego z producen­
tami wełn, jako też udostępnie­
nie temu przemysłowi działu in- 
formacyjne-handlowego. Ustosun­
kowanie się zaś Instytutu do 
drobnego przemysłu wełnianego 
będzie polegało na utrzymywa­
nie bliskiego kontaktu z tym 
przemysłem, śledzeniu rozwoju 
techniki przeróbki surowca i dą­
żeniu do wzmożenia produkcji 
specjalnych, dostosowanych do

PRZASNYSZ.
Przasnysz — lężący na granicy 

Kurpi—liczy 9,000 mieszkańców, 
,w tem 22% mniejszości narodo­
wych.

Klasztor i kościół

O. O. Pasjonistów w Przasnyszu.

potrzeb ludowego przemysłu ga­
tunków wełn.

W końcu zaznaczyć należy, że 
Instytut będzie brał udział czyn­
ny w pracach przy organizacji 
obrotu wełną krajową i pizepro- 
wadzał badnia i oceny wełn dla 
celów handlowych, jako też roz­
strzygał wszelkiego rodzaju spo­
ry dotyczące oceny i obrotu weł­
ną krajową i zagraniczną.

Powstąje też przy Instytucie 
specjalny dział badania surowców 
i wyrobów włókienniczych.

(Czytelników, interesujących się 
bardziej źródłowo wełnozna- 
stwem i owczarstwem odsyłamy 
do następujących prac autora te­
goż artykułu p. inż. Bronisława 
Jana Kączkowskiego, wydanych 
w języku polskim: „Studja nad 
wełną owiec ras i odmian miej­
scowych polskich“ ■ Kraków 1929 
Nakładem Polskiej Akademji 
Umiejętności. „O stanie owczar­
stwa i jego organizacji na zie­
miach Rzeczypospolitej Polskiej", 
Poznań 1929. „Owca grubowełni- 
sta i jej wykorzystanie“, Warsza­
wa 1931.

W numerze następnym „Prze­
glądu Krajoznawczego“ zamieś­
cimy z tych prac autora obszer­
ne sprawozdanie — przypisek Re­
dakcji}.

Stan zdrowotny jest dobry. Stan 
zaś sanitarny pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia, lecz w porów­
naniu do stanu z przed 1926 r. 
poprawił się znacznie. Brak jest 
w mieście studzien artezyjskich. 
W przyszłym roku budź, urzą­
dzone zostaną — sposobem go­
spodarczym — filtry, rozprowa­
dzające rurami wodę do zbiorni­
ków w mieście.

Szkolnictwo stoi b. wysoko. 
Funkcjonują 2 siedmioklasowe 
szkoły powszechne, w tem jedna 
polska i jedna żydowska, szkoła 
dokształcająca dla rzemieślników 
i.Ł'J8-io klasowe humanistyczne 
miejskie gimnazjum koedukacyj­
ne, cieszące się najlepszą opinją 

w obrębie kilku okolicznyeh po­
wiatów.

Akcję P. W. i W. F. prowadzi 
Związek Strzelecki, osiągając po­
ważne rezultaty. Ponadto istnieje 
przy tut. gimnazjum hufiec szkol­
ny. Dziwić się jedynie należy 
dlaczego w tak poważnej pracy, 
jak przysposobienie wojskowe 
młodzieży, nie bierze udziału 
Zw. Młodzieży Katolickiej.

Z inwestycyj dokonanych od 
czasów Niepodległości na wymie­
nienie zasługują wybudowanie: 
elektrowni, pięknego i obszerne­
go gmachu szkoły powszechnej, 
w którym mieści się również gi­
mnazjum miejskie, gmachu kino­
teatru, remizy strażackiej, trzech 
studni wierconych, zabrukowanie 
kilku ulic i placów, ułożenie 
chodników, nabycie pompy ase­
nizacyjnej i t. p. Obecnie rozpo­
częto budowę — z ofiarności pu­
blicznej— nowego gmachu szkol­
nego, pod który Magistrat zaku­
pił plac. Jak na tak krótki okres 
czasu dorobek jest duży, jeśli się 
weźmie pod uwagę fakt, że mia­
sto podczas działałań wojennych 
zostało bardzo zniszczone, a 
obecnie zaś znajduje się 260 no­
wych domów, których właściciele 
nie płacą podatków.

Z pamiątek historycznych Prza­
snysza, które polecamy uwadze 
turystów, wymienić należy: koś­
ciół Famy z XIII wieku, stary 
kościółek, w którym był ochrz­
czony św. Stanisław Kostka, 
klosztor O.O. Pasjonistów, klasz­
tor S. S. Kapucynek i ratusz 
miejscowy z 1806 r.

Burmistrzem Przasnysza jest p. 
Feliks Wieciński, prezes miejsco­
wego koła P. O. W., który—jako 
jedyny burmistrz w Woj. War- 
szawskiem — odznaczony został 
Złotym Krzyżem Zasługi za pra­
cę samorządową.
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Klasztor Ojców Pasjonistów
w Przasnyszu

Zbożnej pracy Ojców Pasjoni­
stów życzymy powodzenia, a do 
społeczeństwa zwracamy się z go­
rącym apelem dalszego popiera­
nia Ich ofiarnych wysiłków.

Cz. Al.

Zwiedzając Przasnysz kieruje­
my również swe kroki do klasz­
toru O. O. Pasjonistów, gdzie 
zostajemy bardzo mile i sympa­
tycznie przyjęci, uzyskując jedno­
cześnie nader ciekawe wiado­
mości o klasztorze. O prawdziwie 
samarytańskiej pracy Ojców in­
formuje nas szczegółowo ludność 
okoliczna.

Zakon O. O. Pasjonistów mo­
żna inaczej nazwać Zakonem Mę­
ki Pańskiej, słowo bowiem „pa- 
sjonista" pochodzi od wyrazu ła­
cińskiego „pasio“, co oznacza mę­
ka. Założył go św. Paweł od 
Krzyża w r. 1720 we Włoszech, 
gdzie zgromadzenie to jest naj­
bardziej rozwinięte, a klasztory 
istnieją w wielu państwach euro­
pejskich.

Celem zgromadzenia jest — 
oprócz wyrobienia duchowego 
swych członków—prowadzenia mi- 
syj, rekolekcyj, opieka religijna 
i materjalna okolicznej ludności, 
oraz przygotowanie do nowicjatu 
młodzieży, pragnącejJ poświęcić 
się życiu zakonnemu.

Klasztor miejscowy zbudowa­
ny został w r. 1580 przez Pawła 
Kostkę — brata św. Stanisława— 
dla O. O. Bernardynów, którzy 
władali nim do usunięcia ich 
przez moskali t. j. do r. 1863. Od 
r. 1863 opiekowali się klasztorem 
księża świeccy do r. 1923, który 
następnie objęli w w swe posia­
dania O. O. Pasjoniści.

Klasztor — wraz z kościołem — 
został w czasie działań wojen­
nych prawie doszczętnie zniszczo­
ny. O. O. Pąsjoniści zastali gru­
zy i zgliszcza. Po kilku latach 
nadludzkich wprost wysiłków 
i samozaparcia, przezwyciężając 
wszelkie trudności, dzielni Ojco­
wie całkowicie odbudowali koś­
ciół i klasztor, doprowadzając do 
stanu przedwojennego. Podkreślić 
na tern miejscu wypada także 
ofiarność miejscowego społeczeń­
stwa, które obserwując zbożne 
dzieło O. O. Pasjonistów w od­
budowywaniu prastarej i drogiej 
sercu każdego świątyni śpieszyło 
z pomocą.

Ojcowie Pasjoniści otaczani są 

powszechnym szacunkiem i czcią, 
nic zresztą dziwnego, na to bo­
wiem swą pracą i poświęceniem 
w zupełności zasłużyli. Klasztor 
i kościół są utrzymywane we 
wzorowym porządku, na zwiedza­
jącym — ogromem dokonanej 
pracy i imponującym wyglądem 
czynią potężne wrażenie. Przy 
sposobności nadmienić należy, że 
drugi klasztor O. O. Pasjonistów 
w Polsce został założony—przed 
kilku tygodniami — w Sado wie 
(Poznańskie). Ojcowie Pasjoniści 
prowadzą u siebie szkołę dla 50 
chłopców — wraz z internatem— 
w zakresie 8-iu klas gimnazjum. 
Zadaniem szkoły jest — oprócz 
dania ogólnęgo wykształcenia — 
przygotowanie młodzieży, prag­
nącej się poświęcić służbie bożej 
w Zakonie. Szkoła jest posta­
wiona wzorowo, a wykładają 
w niej, zarówno sami Ojcowie, 
jak i profesorowie miejscowego 
gimnazjum.

Icl) Ekscelencje ks. ks. Biskupi 
Nowowiejski i Okoniewski wśród 
Ojców Pasjonistów w Przasnyszu.

Superjorem ' klasztoru jest oj­
ciec Juljusz Dzidowski, zastępcą 
ojciec Germain Verheyde, kierow­
nikiem nowicjatu — ojciec Pius 
Falco, a dyrektorem szkoły przy­
gotowawczej apostolskiej—ojciec 
Jacek Garimoldi. Ci trzej ostat­
ni są cudzoziemcami (pierwszy 
Francuzem dwąj inni Włochami), 
którzy jednak już zaklimatyzowa- 
li się, doskonale mówią po pol­
sku i z całym pietyzmem oddają 
się swym obowiązkom, jednając 
sobie powszechny szacunek i mi­
łość.

Kaplica w Rzepicfrowie nad Go 
płem (pow. Nieszawski).

Klasztor Sióstr Kapucynek 
w Przasnyszu

Obecny klasztor S. S. Kapucy­
nek w Przasnyszu został zbudo­
wany w wieku XVII dla S. S. 
Bernardynek przez hr. Mostowską, 
która również na rzecz klasztoru 
zapisała rozległe dobra. Majątki 
klasztorne rząd rosyjski skonfi­
skował, a S. S. Bernardynki w r. 
1871 wysłał do Łowicza, gdzie 
zostały one połączone z zakonem 
S.S. Kapucynek, których zgroma­
dzenie powstało w Warszawie w 
r. 1855.

Po usilnych staraniach władz 
zakonnych kościół i klasztor miej­
scowy oddano do użytku S.S. Ka- 
pucynkom przed kilku laty.

Klasztor S. S. Kapucynek jest 
klasztorem zamkniętym, obowią­
zuje w nim ścisła klauzura oraz 
II reguła św. ojca Franciszka Se­
rafickiego i I reguła św. matki 
Klary. Zakon jest kontemplacy­
jny. Celem sióstr jest modlitwa 
i rozmyślanie religijne. Wstępu­
jąc do zakonu ślubują one zupeł­
ne ubóstwo, nie wolno im posia­
dać żadnej własności, sam zaś
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klasztor stanowi własność Stolicy 
Apostolskiej. Siostry utrzymują 
się z jałmużny i pracy rąk włas­
nych, wykonywując wszelkie ro­
boty kościelne, jak ornaty, kapy, 
obrazy treści religijnej i t. p. 

PŁOCK

Obecnie klasztor liczy ok. 40 za­
konnic. Przełożoną klasztoru jest 
matka Marja Feliksa Maszewska, 
a rektorem kościoła i kapelanem 
sióstr ks. prałat Antoni Grusz­
czyński.

Z nowych urządzeń zasługują 
na uwagę—miejska elektrownia 
w Radziwiu, połączonem stałym 
mostem z Płockiem; budynek 
szkoły powszechnej, miejskie do­
my robotnicze, lecznica dla zwie­
rząt i szpital weterynaryjny.

Płock ma wspaniale położenie 
na wysokim brzegu Wisły, z nad 
rzeki prowadzą szerokie schody; 
na brzegu wysokim śliczny park 
i promenada.

Jedno z najstarszych miast 
w Polsce, od X — XV wieku sto­
lica Księstwa Mazowieckiego, za 
Wład. Hermana i Bolesława 
Krzywoustego stolica Polski, już 
koło 1000 r. biskupstwo. Nisz­
czony licznemi napadami Litwi­
nów, a następnie Szwedów czę­
ste marsze wojsk, jako przez punkt 
przeprawy. W 1830—31 r. udział 
w powstaniu, w 1831—obradują­
cy tu Sejm Rzplitej „solwuje“ 
sesję. 1863—15 maja stracenie

Widok zamku w Czersku

Zygm. Padlewskiego. 1918—roz­
brojenie Niemców. 1920— walki 
ludności z bolszewikami. 1921—• 
Naczelnik Państwa „za zachowa­
nie męstwa i siły woli w ciężkich 
i nadzwyczajnych okolicznościach, 
za męstwo i waleczność mianuje, 
miasto Płock kawalerem Krzyża 
Walecznych".

Obecnie Płock liczy ok 30 000 
mieszkańców.

Miasto zachowowało wiele 
pamiątek przeszłości.

Kościół katedralny, w zasad­
niczym rzucie z XII w romański 
przebudowany w latach 1530 — 
1560, oraz z końcem XVIII w., 
wreszcie w 1900 — 1903 r. grun­
townie odrestaurowany w chara­
kterze późnego romanizmu.

Są tu grobowce Wł. Hermana 
i Boi. Krzywoustego. Złożono też 
tu szczątki licznych książąt Ma­
zowieckich, ale groby ich nie za- 
cho wały się. Szereg ciekawych 
pomników i obrazów. Bogaty skar­
biec katedralny i muzeum die­
cezjalne, zawierające galerję ob­
razów, zbiory archeologiczne. Bi- 
bljoteka kapitulna.

Kościół farny p. w. św. Bar­
tłomieja z XIV w., gotyk, prze­
budowany w XVIII, w baroku.

Kościół ewangelicki wraz z kla­
sztorem dawniej O. O. dominika­
nów, barokowy.

Kościół p w św. Jana Chrzic- 
ciela po reformacki, z II połowy 
XVIII w., barokowy.

Kia sztor O O- Benedyktynów z 
w, XIV, przebudowany, całość 
jest zabytkowa

Gmach gimnazjum przy ul. Je­
zuickiej, dawna kolegjata i klasz­
tor jezuitów, z wieku XIV — go­
tyk, przerabiany kilkakrotnie.

Obok katedry dzwonnica — 
gotycka, z XIV/XVw., w sąsiedz­
twie „wieża szlachecka“ z XIV 
w , pozostałość z zamku obron­
nego,

Ratusz z I połowy XIX w. kla- 
sycystycyny. Dwa domy baroko­
we z XVIII w. Dom Tow. Nau­
kowego przy ul. Rynek Kano­
niczny, sam dom z XVII w. 
Mieszczą się tu Księgozbiór im. 
Zielińskich i bogate Muzeum im. 
Prezydenta Mościckiego. Zbiory 
przyrodnicze P. T. N. zajmują 
dom „pod Opatrznością“, także 
na Rynku Kanonicznym.

Kościół i zakłady marjawitów 
z początku XX w.

Miasto SerocK
Serock, leżący w powiecie Puł­

tuskim, w miejscu połączenia Bu­
gu i Narwi, liczy ok. 6 000 ludno­
ści, w tern 43% mniejszości naro­
dowych, jest miastem historycz- 
nem. Było ono niegdyś stolicą 
powiatu, wchodzącego do ziemi 
Zakroczymskiej. Z dawnych cza­
sów pozostały jeszcze ślady for­
tyfikacji wzniesionych w r. 1807 
pod auspicjami Napoleona, do 
dziś dnia zachowane.

Stan zdrowotny miasta jest do­
bry, epidemij żadnych oddawna 
nie notuje się, stan zaś sanitarny, 
pozostawia jeszcze wiele do ży­
czenia.

Szkolnictwo w mieście dość 
rozwinięte. Istnieje siedmiokla­
sowa koedukacyjna szkoła po­
wszechna, na dwie zmiany —mie­
szcząca się we własnym gmachu, 
jednym z okazalszych w Pow. 
Pułtuskim; w gmachu tym mieści 
się również wieczorowa szkoła 
dokształcająca dla rzemieślników. 
Przy szkole istnieje koło Byłych 
Wychowańców szkoły, zorganizo­
wane w 2 sekcje sportową i dra­
matyczną.

Kierownikiem szkoły jest p. 
Franciszek Sokolnicki, wiceprezes 
Koła P. O. W. pow. Pułtuskiego, 
odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi za swoją pracę społecz­
ną, kulturalną i oświatową. Z 
wykonanych inwestycyj od cza­
su odzyskania Niepodległości wy­
mienić należy: budowę pięknego 
gmachu szkolnego, wzniesionego 
sposobem gospodarczym przy po­
mocy finansowej B. G. K. za u- 
silnem staraniem b. burmistrza 
Jasiobędzkiego, zabrukowanie 
pięciu ulic, wykonanie części ka­
nalizacji, wybudowanie rzeźni, 
przystosowanej do wymogów te­
chniki i hygjeny, remizy strażac­
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kiej, oraz wybudowanie domu 
przez tow. kulturalno-oświatowe 
„Jutrzenka“.

Z najżywotniejszych organiza­
cji społecznych na terenie miasta 
jest Ochotnicza Straż Pożarna, 
zaopatrzona w kompletny tabor 
z motopompą, dzięki ofiarności 
i zrozumieniu zarządu, który pia­
stuje godność rządzenia już trże- 
cią kadencją na czele z preze­
sem p. Stanisławem Strzałkow­
skim. P. W. i W. F. na terenie 
miasta rozwija się dobrze. Bu­
dżet miasta na r. b. wynosi zł. 
67.951.

Obecnie władze miasta są roz­
wiązane i na okres przejściowy 
mianowany został burmistrzem p.

Powiat Pułtuski
Powiat Pułtuski leży w nieod- 

wodnionej nizinie, pomiędzy Bu­
giem i Narwią; obecny obszar 
jego wynosi 1526 kim. kw, (jest 
o» w 85% powiatem rolniczym). 
Ludriości powiat liczy 120,635 
mieszkańców, w tem ok. 15% 
mniejszości narodowych. Powiat 
dzieli się na cztery gminy miej­
skie (Pułtusk, Wyszków, Serock 
i Nasielsk), jedenaście gmin wiej­
skich, trzysta pięćdziesiąt pięć 
sołectw, obejmując łącznie 562 
osiedli.

Ze względu na to, iż powiat 
Pułtuski jest wybitnie rolniczym, 
praca Wydz. Pow. zmierza prze- 
dewszystkiem do popierania rol­
nictwa. Akcję tę prowadzi Tow. 
Kółek Roln,, subwencjonowane 
przez Wydz. Pow. Ponadto u- 
trzymuje powiat niższą szkołę 
rolniczą — mieszczącą się w no­
wym budynku — i prowadzi wła­
sne gospodarstwo rolne, powierz­
chni 100 morgów.

Przemysł jest słabo rozwinięty. 
Z zakładów przemysłowych na 
terenie powiatu wymienić należy: 
fabrykę guzików w Nasielsku, 
hutę szklaną i browar w Wysz­
kowie, dwie większe cegielnie, 
parę fabryk maszyn rolniczych, 
młynów i t. p.

Szkolnictwo postawione jest na 
należytym poziomie. Istnieje 107 
szkół powszechnych, liczących 
249 izb szkolnych, w tem 100 
własnych, 149 odnajętych.

Stan sanitarno - zdrowotny po­
wiatu jest zadawalający. Powiat 

Józef Nodzykowski, były komen 
dant P. O. W. Pułtusk Ha okrę 
gu.

Z palących spraw jest prze­
prowadzenie kanalizacji.

Gmacy szkoły powszechnej 
w Serocku

utrzymuje: szpital dla zakaźnych 
chorych w Pułtusku na 30 łóżek, 
stację przedwstępnych badań ar­
tykułów żywnościowych, stację 
opieki nad matką i dzieckiem, 
oraz stację szczepień ochronnych. 
W celu większego podniesienia 
zdrowotności przeprowadzane są 
badania wody, jakoteż lustracje 
stanu sanitarnego wsi.

W dziale opieki społecznej 
Wydz. Pow. utrzymuje przytułek 
dla 80 kalek i starców, oraz sie­
rociniec dla 50 dziewcząt. Po­
żarnictwo dość rozwinięte w po­
wiecie, funkcjonuje 25 och. str. 
poż. z których jedna całkowicie 
zmotoryzowana.

Powiat posiada ogółem 1933.71 
kim. dróg i 1420 mtr. mostów. 
Wszystkie drogi są w stanie złym, 
a z braku pieniędzy na budowę 
przeprowadza się jedynie ich kon­
serwację w miarę sił i możności. 
Obecnie buduje się nową drogę 
Strzegocin - Świercze, most na 
Narwi w Pułtusku i drogę Zato- 
ry-Popowo. Zadrzewiono 25 kim. 
dróg.

Z zabytków historycznych Puł­
tuska wymienić należy: słynną 
kolegjatę, ruiny wieży przy ko­
ściele Benedyktyńskim, oraz da­
wny pałac — siedzibę biskupów 
Płockich — gdzie obecnie mieści 
się Starostwo. Również sam Puł­
tusk, jako jedno z najstarszych 
miast w woj. Warsz. godny jest 
zwiedzenia.

Budżet ogólny Wydz. Pow. 
wynosi: 718,690.76 zł. zwyczajny 
i 179,977,07 zł. nadzwyczajny.

Starostą powiatowym jest p. 
Włodzimierz Dworakowski.

Ignacy Kołodziejczyk

KAZIMIERZ DOLNY
Kazimierz, zwany ongiś Wietrz­

ną Górą, istnieje od zamierzch­
łych czasów Słowiańszczyzny. 
Wioska ta należała już za cza­
sów Bolesława Chrobrego do 
Benedyktynów. Za Kazimierza 
Sprawiedliwego w r. 1181 Wietrz- 
na-Góra przechodzi w posiadanie 
Norbertanek Zwierzynieckich pod 
Krakowem. Już przed panowa­
niem Kazimierza Wielkiego ist­
niała tu parafja pod nazwą Ka­
zimierz.

W czasie najazdu Tatarów zo­
stał Kazimierz zniszczony. Od­
budował go król Kazimierz Wiel­
ki, wznosząc jednocześnie na 
spadzistem wzgórzu zamek obron­
ny i basztę. Pragnął on w ten 
sposób zabezpieczyć tę połać 
kraju przed najazdem Rusinów, 
Jadźwingów i Tatarów. Nie obcą 
zresztą była królowi myśl. że 
Kazimierz jako punkt handlowy 
nad Wisłą, ma widoki świetnego 
rozwoju.

Kazimierz pod troskliwą opieką 
króla i jego następców rozwinął 
się pomyślnie. Stał się punktem 
handlowym dla zboża z żyznej 
Małopolski, urósł w końcu XVI 
i w połowie XVII wieku do zgó- 
rą 20,000, a więc, jak na owe 
czasy, wielkiego i bogatego mia­
sta. Wiek XVI i połowa XVII 
to okres wielkiego eksportu zbo­
ża z Polski, a równocześnie roz­
kwitu i bogactwa Kazimierza. 
Tutaj to zakładają swoje filje 
handlowe Anglicy, Francuzi, Wło­
si i Gdańszczanie,

Świetność Kazimierza zamyka 
się z najazdem szwedzkim za 
Jana Kazimierza. Najazd ten do­
prowadza do ruiny kwitnące 
miasto i jego mieszkańców. Szwe­
dzi burzą zamek i niszczą mia­
sto. Cios ostateczny zadaje mia­
stu drugi najazd szwedzki. Na 
dobitek ludność dziesiątkuje za­
raza morowa w r. 1704. Upa­
miętnieniem tej klęski są krzyże, 
ustawione na górze zwanej od­
tąd „Krzyżową“.

Tak mija bezpowrotnie okres 
dawnej świetności Kazimierza. 
W r. 1792 rabują miasto moskale 
i burzą zamek. W szczątkach 
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tylko, pomimo braku opieki, do­
chował się on do naszych cza­
sów. Ostatecznego zniszczenia 
Kazimierza dokonała wojna świa­
towa, większa część miasta legła 
wówczas w gruzach. Kazimierz 
za czasów dawnej Polski był 
miastem powiatowem. Moskale 
zamienili miasto na osadę, znie­
śli urząd miejski i ustanowili 
gminę wiejską. Władze polskie 
w r. 1927 przywróciły miastu 
dawny tytuł i ustanowiły magi­
strat.

Kazimierz - Dolny, miasteczko 
w pow. puławskim, położone jest 
na prawym brzegu Wisły. Po­
łożenie Kazimierza jest bardzo 
malownicze. Leży on wśród 
ogrodów i sławnych sadów śli­
wowych. Od północy i wscho­
du otaczają go wysokie wapien­
ne wzgórza i osłaniają przed zi- 
mnemi wiatrami.

Stacja kolejowa Puławy na 
głównej linji kolejowej Warsza­
wa - Lublin - Lwów i Warszawa- 
Równe, odległa o 14 kim. od 
Kazimierza. Dzięki zasłonięciu 
Kazimierza górami od północy 
i od wschodu klimat tutejszy jest 
łagodny i ciepły.

Turyści odkryli Kazimierz wkoń- 
cu XIX wieku, jako skarbnicę 
pamiątek naszej odległej prze­
szłości. Pamiątki historyczne i 
zabytki architektoniczne dawnej 
Polski, dochowane w całości po 
dzień dzisiejszy, ściągają całe 
rzesze wycieczek szkolnych, tu-

Kazimierz Dolny. Fara.

rystycznych i krajoznawczych, 
a roczna frekwencja wyraża się 
sumą 10.000.

Doceniając wartości klimatycz­
ne Kazimierza Ministerstwo 
Spraw Wewn. zaliczyło miasto 
do miejscowości letniskowych, 
o charakterze użyteczności pu­
blicznej, przyznając kuracjuszom 
na kolejach w drodze powrotnej 
50% zniżkę ceny biletu, zaś Mi­
nisterstwo Komunikacji przyznało 
turystom, udającym się do Kazi 
mierzą, zniżkę w wysokości 25% 
ceny biletu w obie strony.

Troską obecnych władz miej­

Franciszek Paschalski
(Redakcja „Przeglądu Krajoznaw­

czego" uzyskała interlokucję z mec. 
Fr. Paschalskim, którą poniżej stre­
szczamy).

Prezesem Zarządu Głównego 
Związku Strzeleckiego Rzplitej 
został obrany na ostatnim zjeź- 
dzie mecenas Franciszek Pas- 
chalski. Z wybitną tą postacią 
Polski współczesnej pragniemy 
zapoznać bliżej naszych czytel­
ników.

Franciszek Paschalski urodził 
się 20 października 1889 roku. 
Kształcił się w III-ciem gimna­
zjum warszawskiem (obecnie gi­
mnazjum im. św. Stanisława 
Kostki). Za czasów zaboru ro­
syjskiego było to jedyne gimna­
zjum w Warszawie, do którego 
uczęszczali wyłącznie Polacy, 
podczas gdy w innych byli też 
synowie zaborców. Za czynny 
i wybitny udział w strajku szkol­
nym w roku 1905-ym Franciszek 
Paschalski łącznie z innymi zo­
stał wydalony z Ill-go gimna­
zjum. Poczem ukończył gimna­
zjum Chrzanowskiego (dzisiejsze 
im. Zamojskiego).

Egzamina maturalne zdał w Pe­
tersburgu w celu uzyskania pra­
wa wstąpienia na wydział pra­
wny Uniwersytetu w Moskwie, 
który ukończył w 1911 roku.

W tymże roku został pomoc­
nikiem adwokata przysięgłego 
w Warszawie, a równolegle od­
bywał studja na Uniwersytecie 
w Berlinie, z zakresu filozofji 
ścisłej i psychologji eksperymen­
talnej.

skich jest: podniesienie wartości 
Kazimierza do wyżyn należnych 
mu i zbudowanie zeń jeszcze 
jednego ogniska więcej dla na­
szego życia gospodarczego. Mia­
sto też stara się, poza zwykłą 
codzienną pracą w kierunku roz­
budowy i odbudowy, o rozwój 
Kazimierza, jako uzdrowiska.

Rozwój pięknego Kazimierza 
powinien leżeć na sercu wszyst­
kim przyjaciołom polskiej przy­
rody i polskich pamiątek histo­
rycznych. Szczególna opieka na­
leży się miastu ze strony rządu 
i instytucyj, powołanych do po­
pierania ruchu turystycznego.

W jesieni 1912 roku powrócił 
do kraju, osiadł w Warszawie, 
poświęcając się wyłącznie swej 
pracy zawodowej.

Przez okres okupacji niemiec­
kiej mecenas Paschalski pełnił 
obowiązki podprokuratora sądów 
obywatelskich, sekretarza gene­
ralnego zgromadzenia sędziów 
pokoju, członka wydziału pra­
wnego straży obywatelskiej w 
szarży nadkomisarza. Po zlikwi­
dowaniu straży obywatelskiej 
oraz sądownictwa polskiego wstą­
pił do urzędu dyscyplinarnego 
magistratu m. st. Warszawy, 
gdzie pełnił obowiązki zastępcy 
szefa.

W czasie inwazji bolszewickiej 
w 1920 roku, jako ochotnik w 
szarży porucznika, pełnił obo­
wiązki naczelnika wydziału poli­
tycznego oddziału II M. S. Wojsk., 
poczem wrócił do praktyki ad­
wokackiej, podczas której przez 
warszawską izbę adwokacką był 
dwukrotnie powoływany na człon­
ka rady.

Co zaś dotyczy działalności 
społeczno - politycznej mec. Pas- 
chalskiego, to sięga ona jeszcze 
jego czasów gimnazjalnych i stu­
denckich. Był członkiem P. P. S. 
(w okresie od końca 1905—1906), 
po rozłamie w partji wstąpił do 
Frakcji Rewolucyjnej. Należał 
do Związku Walki Czynnej w 
Krakowie, wśród Zw. Młodzieży 
Socjalistycznej w Moskwie z ra­
mienia tego związku wchodził 
wtedy (1909 r.) w skład Cen­
tralnego Komitetu Akadem. Straj­
kowego Eserowców Rosyjskich.
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Po powrocie do Warszawy z 
chwilą rozpoczęcia praktyki adwo­
kackiej wstąpił do koła obrońców 
politycznych, w którem pozosta­
wał do chwili jego likwidacji. 
W roku 1915 bezpośrednio po

FRANCISZEK PASCHALSKI 
poseł, adwokat Prezes Zarządu Gł.

Związku Strzeleckiego.

wejściu wojsk niemieckich, wstą­
pił do Związku Narodowo Rady­
kalnego, gdzie w krótkim czasie 
objął stanowisko członka komi­
tetu wykonawczego, zatrzymując 
tę funkcję przy wszystkich dal­
szych fuzjach związku, a więc 
z klubem pracy narodowej oraz 
stronnictwem patrjotów polskich. 
W zjednoczeniu stronnictw de­
mokratycznych piastował ten sam 
urząd, będąc jednocześnie sekre­
tarzem generalnym stronnictwa. 
Przez cały okres 1915 — 1918 
wchodził w skład komisji poro­
zumiewawczej stronnictw niepo­
dległościowych. W 1915 r. był 
członkiem oraz sekretarzem rady 
narodowej Królestwa Polskiego, 
a wreszcie był jednym z reda­
ktorów t. zw. Deklaracji Stu, 
opowiadającej się w imieniu Kró­
lestwa za akcją legjonową oraz 
wyznającej program niepodległo­
ści. W r. 1917 brał udział we 
wszystkich pracach obozu niepo­
dległościowego. Po aresztowa­
niu Marszałka wobec wzmożonej 
represji władz okupacyjnych objął 
cały szereg obron członków P. O, 
W., przyjmując udział w akcjik^przedmiocie ich właścicielom, 
opozycyjnej stronnictw niepodle-^Rok rocznie odbywają się częste

głościowych. W tym też charak­
terze był jednym z tych, którzy 
ustalali łączność pomiędzy lewi­
cą niepodległościową a kołem 
międzypartyjnem w myśl instruk- 
cyj, otrzymanych od Mars? alka 
Piłsudskiego przed jego uwięzie­
niem. W listopadzie 1918 roku 
prowadził pracę nad stworzeniem 
wspólnego rządu, wyłonionego 
przez stronnictwa prawicy naro­
dowej oraz lewicy niepodległo­
ściowej.

Podczas ostatnich wyborów 
mec. Fr. Paschalski wszedł do 
Sejmu z listy Bezpartyjnego 
Bloku.

Na tym terenie pracy mec Fr. 
Paschalski objął v.-prezesurę Ko­
misji Konstytucyjnej i Komisji 
Prawniczej Sejmu, piastując je­
dnocześnie godność Prezesa Za­
rządu Głównego Koła Adwoka­
tów.

Ig. L-acfr.

Powiat WarszawsKi
Powiat Warszawski — okala­

jący stolicę—liczy 325.000 ludno­
ści, w tern 9% mniejszości naro­
dowych. Dzieli się na 31 gmin, 
z czego 5 gmin miejskich i 5 
gmin wiejskich na prawach gmin 
miejskich, reszta typowo wiej­
skie.

Stan zdrowotny powiatu jest 
zadawalający. Stan sanitarny zaś 
pozostawia jeszcze wiele do ży­
czenia, z tego względu, że po­
wiatowi stawia się znacznie wyż­
sze wymagania w tym wzglę­
dzie, pewna bowiem jego znaczna 
część ma charakter letniskowy, 
gdzie przyjeżdżają na lato miesz­
kańcy stolicy, pragnący odpoczyn­
ku i zdrowia, a więc poziom sta­
nu sanitarnego musi być wyższy, 
niż w innych miejscowościach. 
Takie jest w tej kwestji stano­
wisko władz. Wysiłki w podnie­
sieniu stanu sanitarnego tych 
osiedli natrafiają na opór lud­
ności, która nie czyni radość sta­
wianym wymaganiom. Dużą winę 
ponoszą też w tym wypadku sa­
mi letnicyf którzy nie zwracają 
uwagi na stan sanitarny zamiesz­
kałych willi i domów i nie sta- 
wiają żadnych wymagań w tym 
------- 1—ich właścicielom. 

komisyjne badania stanu sanitar­
nego takich letnisk, jak Świder, 
Falenica, Radość, Międzylesie, 
Miedzieszyn i in. Komisje te nie­
jednokrotnie stwierdzały, że cały 
szereg domków skleconych z zu­
żytych spróchniałych desek i ma­
jących charakter kurników i chle- 
wków — jest zamieszkały przez 
uboższą ludność z północnych 
dzielnic Warszawy. O stanie sa­
nitarnym tych pomieszczeń, poz­
bawionych światła, wentylacji, 
śmietników, ustępów i t. p. moż­
na mieć należyte wyobrażenie.

Rewizje przeprowadzone w r. 
b. starały się położyć kres tego 
rodzaju pomieszczeniom, opie­
czętowując nienadające się do 
użytku.

Pozatem w szeregu willi i dwor­
ków zosłały zarządzone odpo­
wiednie remonty—ze wszelkiemi 
ulepszeniami— któreby podniosły 
stan sanitarny lokali. Akcja ta 
jest kontynuowana i obecnie, 
aby daą możność właścicielom 
poezji w okresie zimowym i wcze­
snej wiosny odnowić lokal i oddać 
go w dobrym stanie w następnym 
sezonie letnim.

Drugą akcją — zmierzającą do 
podniesienia stanu sanitarnego — 
jest sprawa uregulowania fun­
kcjonowania pensjonatów, ure­
gulowanie handlu mięsem, pro­
duktami spożywczemi i sprawa 
bazarów. Akcja ta zmierza w 
dwóch kierunkach, a mianowicie: 
zniesienia brudnych budek, roz­
sianych po całym terenie letnis­
kowym i skupienie całego handlu 
tymi artykułami na odpowiednio 
urządzonem targowisku w każ- 
dem osiedlu. Następnym etapem 
jest sprawa zaopatrzenia w zdro­
wą wodę, za pomocą instalowa­
nie nowych studzien na koszt 
gminy; każde osiedle musi mieć 
jedną przynajmniej studnię arte­
zyjską, należycie zabezpieczoną 
przed wszelkiemi możliwymi za­
razkami, oraz izolowanie od nie­
czystości, za pomocą odpowied­
nio urządzonych cementowych 
śmietników jak również cemen­
towych dołów ustępowych.

Sporządzony został taki wzoro­
wy ustęp, który obecnie jest 
sprzedawany za 150 zł. na raty. 
Ponadto prowadzona jest propa­
gandowa akcja sanitarna.

Na terenie powiatu istnieje 12 
ośrodków zdrowia, obsługiwanych 
przez lekarzy i higjenistki; ośrod­
ki te przyczyniają się również 
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do akcji propagandy. Szkolnic­
two na terenie powiatu jest po­
stawione dobrze. Akcja P. W. 
i W. F., ze względu na bliskość 
dużego garnizonu stolicy i żywej 
działalności różnych tego rodzaju

OSIEDLA PODSTOEBCZNE
Konstancin

Osada - uzdrowisko Konstancin 
w składzie gminy wiejskiej Sko- 
limów-Konstancin posiada na za­
sadzie statutu, zatwierdzonego 
jeszcze przez władze okupacyjne 
niemieckie, prawo bardzo ście­
śnionego samorządu miejscowego.

Ta forma zarządu miejscowego 
w Konstancinie jest pewną ano 
malją w strukturze ustrojowej 
gminy wiejskiej, bowiem ustawa 
o samorządzie gminnym z r. 1864 
nie przewiduje tego rodzaju for­
my zarządu miejscowego; jednak 
powstała i utrzymuje się ona do­
tychczas, jako wyraz niezaspo­
kojonych potrzeb miejscowych, 
płynących z odrębności charakte­
ru osady od reszty gminy.

Uzdrowisko Konstancin posia­
da ściśle określone granice, obej­
mujące 132 ha, zamieszkałe stale 
przez 900 mieszkańców, w lecie 
zaś do 3.500.

Nie odźwierciadlałoby to je­
dnak faktycznego stanu w tej 
dziedzinie, gdyby nie dodać, że 

Widok terenu parcelacyjnego w Dąbrowie-Leśnej.

organizacyj, rozwija się b. dobrze.
Starostą Powiatu Warszawskie­

go jest nader energiczny i tęgi 
administrator oraz niestrudzony 
działacz społeczny p. Tadeusz 
Wardejn-Zagórski. (£,) 

poza tern już od wczesnej wio­
sny do późnej jesieni Konstancin 
stanowi tak dalece uczęszczaną 
miejscowość, iż ruch napływowy 
ludności w tym czasie przekracza 
30,000 osób.

Znaczenie atrakcyjne Konstan­
cina pochodzi z dogodnego po­
łożenia geograficznego w stosun­
ku do stolicy, od której jest od­
legły o 18 kim. szosą w 2/3 asfal­
towaną, a poza tem z istnienia 
w Konstancinie urządzeń zdro­
wotnych, kulturalnych i aseniza­
cyjnych, które podnoszą to osie­
dle do poziomu jedynej repre­
zentacyjnej podstołecznej miej­
scowości wypoczynkowej. Kon­
stancin posiada wyjątkowo dobre 
połączenie komunikacyjne ze sto­
licą; wystarczy powiedzieć, że w 
ciągu doby jest 40 połączeń ko­
munikacyjnych (autobusy i ko­
lejka).

Zabudowany domami o cha­
rakterze przeważnie luksusowym 
(domy, wille) i rozplanowany uli­
cami z urządzonemi jezdniami 
i chodnikami, oświetlony elek­
trycznością—Konstancin, zarówno 
pod względem wyglądu zewnętrz­

nego, jak i poziomu zamożności 
mieszkańców oraz rodzaju ich 
zajęć różni się wybitnie od po­
zostałej, rolniczej części gminy, 
nie dorówny wującej Konstanci­
nowi w żadnym stopniu obecnie 
i z natury rzeczy nie będącej w 
stanie dorównać w przyszłości.

Odmienny charakter Konstan­
cina w porównaniu z pozostałą 
częścią gminy narzuca mu inne 
potrzeby gospodarcze i kultural­
ne, wynikające nietylko z dąż­
ności zachowania swego charak­
teru obecnego, lecz i dalszych 
tendencyj rozwojowych, do czego 
posiada wszelkie warunki objek- 
tywne. Nie mogą one wszakże 
wystarczyć same przez się i stwa­
rzać rękojmi, że Konstancin, za­
miast rozwijać się, — nie pocznie 
upadać, póki nie zapewni się 
temu osiedlu właściwej formy 
zarządu miejscowego, złożonego 
z elementów bezpośrednio zain­
teresowanych w jego rozwoju, 
znających i odczuwających po­
trzeby miejscowe, o tendencjach 
gospodarczych jednolitych. — wy­
posażonego nadto w egzekutywę 
na zasadach ogólnie obowiązują­
cego prawa.

Przy dotychczasowym stanie 
rzeczy, gdy wpływy podatkowe 
z Konstancina stanowią, jak nam 
wiadomo, 2/5 wpływów podatko­
wych całej gminy Skolimów-Kon- 
stancin, a na miejscowe potrzeby 
Konstancina gmina ta nie jest w 
możności asygnować nic (jak to 
np. było w r. 1931) lub niepo­
miernie mało, istnieje obawa 
dalszego upadku Konstancina. 
Jeżeli dziś ustalił się znany już 
pogląd, iż nie należy w jednej 
całości administracyjnej utrzymy­
wać miejscowości rażąco do sie­
bie niepodobnych pod względem 
gospodarczym, to wzgląd ten po- 
winienby w danym wypadku, tak 
jaskrawym, zaważyć i w konse­
kwencji — pociągnąć za sobą 
zmianę w istniejącej formie za­
rządu miejscowego w Konstanci­
nie, wydzielenie Konstancina z 
gminy wiejskiej Skolimów - Kon­
stancin i utworzenie z niego o- 
sobnej gminy wiejskiej, z upra­
wnieniami finansowemi, przysłu- 
gującemi gminom miejskim.

Osada - uzdrowisko Konstancin 
jest w zupełności przygotowana 
do sprostania ciężarom finanso­
wym i obowiązkom ustawowym, 
związanym z prowadzeniem sa­
modzielnej gospodarki gminnej. 
Może ona zaraz dostarczyć po­
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mieszczenia na urząd gminy, jak 
również na pocztę, telegraf i dla 
policji.

Preliminarz budżetowy, sporzą­
dzony na ogólną sumę zl. 126,610 
—przewiduje: wydatki na admi­
nistrację ogólną w sumie zł. 
21,240—co stanowi 16,7% ogólnej 
sumy preliminowanych wydat­
ków; na utrzymanie przedsię­
biorstw komunalnych zł. 9,900 — 
(7,8%), na parki i ulice—zł.31,8C0 
-(25,1%), na oświatę —zł. 9,150.— 
(7,2%), na zdrowie publiczne i 
opiekę społeczną — zł. 5,500.— 
(4,3%), na bezpieczeństwo publicz­
ne— zł. 12,700.—(10%), na inwe­
stycje— zł. 25,000.— (19,7%) i na 
różne wydatki uzdrowiska — zł. 
1 1,320,40 (9,2%).

Strona dochodowa preliminarza 
wykazuje, że 25,5% ogólnej sumy 
dochodów dadzą podatki samo­
istne, udział w podatkach pań­
stwowych— 22,2%, zwroty—3,5%, 
różne dochody, płynące ze spe­
cjalnego charakteru uzdrowisko­
wo - letniskowego Konstancina — 
47,9%. _

Gmina Skolimów - Konstancin 
po wydzieleniu z niej Konstanci­
na zyska na jednolitości, a pod 
względem finansowym będzie 
nadal zdolna do prowadzenia sa­
modzielnej gospodarki gminnej, 
posiada bowiem dostateczne źró­
dła dochodowe. Zarówno Kon­
stancin, jak i Skolimów w no­
wych granicach mają rację bytu, 
jako samoistne gminy miejskie.

Radę obywatelską osady-uzdro- 
wiska Konstancin tworzą pp.: 
Juljan Machlejd (prezes), Stani­
sław Muller (wiceprezes), Józef 
Fefer, Zdzisław Karwosiecki, Jó­
zef Landau, Lucjan Paszyńsk', 
Wiesław Ulatowski. Komisarzem 
zaś jest p. inż. arch. Henryk Gay.

Mamy nadzieję, że odnośne 
czynniki usiłowania zarządu osa­
dy uzdrowiska Konstancin o u- 
tworzeniu odrębnej gminy zechcą 
przychylnie potraktować.

Gmina Jabłonna jest wybitnie 
podstołeczna i nosi charakter 
częściowo letniskowy. Gmina li­
czy 19.000 ludności stałej, a w 
sezonie letnim przeszło 5.000 le­
tników.

Stan sanitarno-zdrowotny gmi­
ny odpowiada w całej pełni wy­

maganiom, a tłomaczy się to u- 
świadomieniem ludności, oraz za­
rządzeniom odnośnych władz. 
Jabłonna otoczona jest lasami 
Maurycego hr. Potockiego i jako 
miejscowość wybitnie zdrowotna 
nadaje się na letnisko.

Gmina posiada 7 szkół po­
wszechnych siedmioklasowych, 
mieszczących się w budynkach 
własnych, dwa przedszkola w Ja­
błonnie i Chotomowie i zatru­
dnia ogółem 36 nauczycieli.

Z inwestycyj wymienić należy: 
nabycie placu i gruntowna prze­
budowa gmachu szkolnego w 
Henrykowie— kosztem 22.000 zł., 
budowa nowej szkoły 7-mio kla­
sowej w Jabłonnie kosztem 86.000 
zł.. co jest zasługą starosty pow. 
p. Tadeusza Wardejn - Zagórskie­
go, doprowadzenie pod gzyms 
szkoły murowanej w Chotomo­
wie kosztem 70.000 zł. Ponadto 
zabrukowano w Chotomowie 6,000 
m2 drogi kosztem 54.000 zł., oraz 
zabrukowano odcinek drogi Pie­
kiełko - Marcelin na przestrzeni 
1200 m2 kosztem 36.000 zł. Nad­
mienić należy, że gmina subsy- 
djowała kwotą zł. 5.000 spółkę 
drogową Henryków, która zabru­
kowała odcinek drogi Henryków- 
Płudy na przestrzeni 1% kim. 
Prócz powyższych robót, prze­
prowadzono jeszcze naprawy dro­
gowe traktorami, które doprowa­
dziły do należytego stanu 36 
kim. dróg gminnych, co należy 
zawdzięczać kierownikowi Pow. 
Oddz. Dróg. inż. Gajkowiczowi.

Wszystkie inwestycje, powyżej 
wyliczone, dokonane zostały od 
września 1930 r., a więc z tego 
wnioskować możemy, że praca 
idzie w należytera tempie

Budżet gminy na obecny rok 
wynosi zł. 120.824. Zamierzenia­
mi gminy na najbliższą przy­
szłość są: wykończenie szkoły w 
Chotomowie, dalsze zabrukowy- 
wanie dróg i t. p.

Na terenie gminy znajduje się 
cały szereg zakładów przemy­
słowych, jak elektrownia M. hr. 
Potockiego, fabr. przetworów o- 
wocowych B-ci Iłowieckich, zakł. 
chemiczne L. Spiessa i t. p.

Do gminy należy 48 wsi z przy­
ległymi folwarkami i kolonjami, 
podzielona jest na 24 sołectwa, 
posiada dwa posterunki P. P., w 
Jabłonnie i Henrykowie i zatru­
dnia dwóch sekwestratorów, któ­
rzy przeprowadzają egzekucje 

podatkowe na całym terenie 
gminy.

W gminie Jabłonna znajdują 
się organizacje społeczne, jak: 
Och. Str. Ogn., Zw. Pracy Ob. 
Kobiet, Zw. Strzel., Org. P. W. 
i W. P. i t. p.

W skład rady gminnej, na cze­
le której stoi w charakterze na­
czelnika wytrawny samorządo­
wiec p. Władysław Chodakow­
ski, wchodzą: Jan Mejsner — ob. 
ziemski, Wilhelm Rynas — ob. 
miejski, inż. Witold Majlert, Boi. 
Kotnowski urzędnik, Edward 
Czernuszyn urz., Jan Bienias 
handl., Franciszek Ramus roln., 
Bronisław Jasiński roln.; Wawrzy­
niec Zając roln., Wacław Osiec­
ki roln., Franciszek Buczny roln. 
i Wilhelm Briihl handl., a cały 
personel urzędniczy składa się 
z 7 osób.

Legionowo
Legjonowo leży na 19-tym kilo­

metrze od Warszawy, wzdłuż linji 
kolejowej Gdańskiej i posiada dwa 
przystanki kolejowe! Jabłonnę 
i Legjonowo. Legjonowo roz­
ciąga się po obu stronach toru 
kolejowego; należy ono do gmin 
nowopowstałych, na rozparcelo­
wanych terenach leśnych Maury­
cego hr. Potockiego.

Ludności stałej — którą stano­
wią przeważnie pracownicy ko­
lejowi, urzędnicy i emeryci — 
liczy ok. 11000, w sezonie letnim 
ok. 15.000.

Stan sanitarny gminy, uwzglę­
dniając niedawną jej egzystencję 
jest naogół dobry. Stan zdrowo­
tny z powodów naturalnych, jak 
piaszczysta i lesista okolica, pię­
kne położenie, jest bardzo do­
bry, z tych też powodów można 
polecić ją, jako miejsce uzdrowi­
skowo-wypoczynkowe.

Szkolnictwo ze względu na 
bardzo młody charakter osiedla, 
pozostawia jeszcze wiele do ży­
czenia, daje się bowiem odczu­
wać brak własnych lokali szkol­
nych, zaś dotychczasowe pomie­
szczenia stanowią:

1) budynek drewniany (barak) 
w garnizonie, 2) prowizoryczny 
drewniany budynek przy ulicy 
Jagiellońskiej, oraz izby szkolne, 
odnajęte u gospodarzy. W r. b. 
gmina ma zamiar przystąpić do 
budowy nowego gmachu szkol­
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nego, odpowiadającego wszelkim 
nowoczesnym wymaganiom higje- 
ny i techniki.

Rozwój Legjonowa winien pójść 
w dwóch kierunkach. Primo, w 
kierunku przemysłowo - handlo­
wym (stale wzrastająca liczba 
mieszkańców), secundo, w kie­
runku uzdrowiskowo - letnisko­
wym (zdrowa lesisto - piaszczysta 
okolica). Zaznaczyć należy, że 
z zakresu inwestycyj prowadzo­
na jest budowa przejazdu kole­
jowego, celem połączenia drugiej 
i trzeciej parceli. Przejazd ten 
został otwarty już w sierpniu 
r. b. Jednocześnie na trzeciej 
parceli otwarte zostały małe tar­
gi, które zaspakajają konsumpcję, 
zarówno mieszkańców stałych, 
jak i letników. W niedalekiej 
przyszłości otwarte zostaną ró­
wnież t. zw. „Targi Wielkie“. 
Następną inwestycją, przewidzia­
ną do wykonania jeszcze w r. b. 
będzie zabrukowanie i regulacja 
rynku, który daje gminie 18.000 
zł. dochodu rocznie.

Pomimo ciężkich warunków re­
gulacyjnych, spowodowanych te­
renami piaszczystemi, prace w 
tym kierunku postępują naprzód, 
a gmina w b. r. budżetowym wy­
dała już na ten cel przeszło 
7.000 zł.

Gmina posiada znaczne tereny 
pod park, wyznaczone przy opra­
cowywaniu planu parcelacji i roz­
budowy gminy. Teren powyższy 
jest częściowo zalesiony, częścio­
wo zaś składa się z nieużytków. 
Przy Urzędzie Gminnym został 
utworzony komitet parkowy, któ­
ry przystąpił do opracowania 
planów i urządzenia parku. Za­
wdzięczając temu komitetowi w 
niedalekiej już przyszłości po­
wstaną piękne skwery i tereny 
wodne, z których korzystać będą 
mogli mieszkańcy stali i letnicy. 
Powstanie też stadjon sportowy, 
gdzie już obecnie odbywają się 
zawody.

Legjonowo kroczy stale na­
przód mimo, że budżet gminy 
w r. b. jest zredukowany o 50.000 
zł. Gmina nie posiada zupełnie 
długów, a nawet jak na obecne 
ciężkie czasy, może się poszczy­
cić pewnymi zasobami.

Dąbrowa-Leśna
Parcele Dąbrowy Leśnej poło­

żone są w odległości zaledwie 

3 kim. od granic Wielkiej War­
szawy, obok pięknego parku 
młocińskiego. Parcele te są za­
lesione i zadrzewione drzewami 
owocowemi. Mimo przeżywane­
go obecnie kryzysu sprzedaż 
działek postępuje raźno naprzód, 
od 18 maja r. b. bowiem do 
chwili obecnej rozprzedano 45% 
ogólnej ilości. Wszystkie parcele 
są wzorowo rozplanowane o po­
wierzchni od 1.400 — 2.000 mtr. 
kw. i czynią wrażenie typowego 
osiedla miasta - ogrodu. Cena za 
metr kwadratowy wynosi od 1 zł. 
do 2 zł. 20 gr.

Dąbrowa Leśna jest miejsco­
wością wybitnie suchą i zdrową, 
leży bowiem na znacznie wyż­
szym poziomie, niż stolica. Ruch 
budowlany na rozparcelowanych 
terenach rozwija się intensywnie, 
gdyż poza budowlami już wznie- 
sionemi, jest przygotowany do 
budowy cały szereg dużych no­
wych domów.

Komunikacja ze stolicą jest 
wygodna. Dojazd koleją do sta­
cji tejże nazwy oraz autobusami 
z Placu Broni, w szybkim czasie 
komunikacja będzie jeszcze do­
godniejsza, kolej bowiem ma być 
zelektryfikowana i obsługiwana 
przez większą ilość pociągów.

Parcele w Dąbrowie Leśnej na­
bywają przeważnie sfery inteli­
gencji, która korzystając z do­
stępnej ceny placów, chętnie je 
kupuje, wznosząc piękne domki, 
gdzie wypoczywa w ustroniu po 
zgiełku wielkomiejskim. Dowóz 
wszelkich artykułów spożywczych 
i materjałów budowlanych jest 
b. dogodny i tani.

BiałołęKa-DworsKa
Białołęka Dworska-—najbliższe 

osiedle podwarszawskie —odległe 
od gr. Warszawy zaledwie 3 kim. 
połączone jest z stolicą własną 
szosą, posiada znakomitą komu­
nikacje kolejową i autobusową 
(czas jazdy koleją z dworca Gdań­
skiego 16 minut z dworca War- 
szawa-Praga 8 minut).

Obszar Osiedla wynosi 3 i 1/2 
miljona metrów kwadratowych, 
podzielony jest na 1500 placów 
budowlanych.

Znaczna część obszaru pokry­
ta jest lasem sosnowym o glebie 
przepuszczalnej, reszta gruntu 
przylegająca do stacji kol. Płudy 
stanowi ziemię ogrodową.

Cała miejscowość sucha, górzy­
sta i malownicza orzeczeniem 
władz uznana została za jedno z 
najzdrowszych osiedli podwar­
szawskich.

Ulice w Osiedlu są kosztem 
właściciela wybrukowane i wyło­
żone betonowemi chodnikami.

Białołęka - Dworska urządzona 
jest na wzór zachodnio-europej­
skich osiedli podmiejskich i słu­
żyć może za przykład dla osiedli 
w kraju.

Dzięki położeniu, komunikacji 
i niskim cenom Białołęka Dwor­
ska wykazuje najwyższy ruch bu­
dowlany okolic podwarszawskich.

W pierwszym roku parcelacji 
Osiedla wybudowano przeszło 100 
domów, w których mieszka około 
600 rodzin.

Osiedle Białołęka Dworska jest 
własnością Andrzeja hr. Reya.

Mlasto-o$ród Włoch?
Włochy położone są na grani­

cy Warszawy. Dzięki tak bliz- 
kiemu położeniu od stolicy po­
siadają one bardzo dogodną ko­
munikację, mając stację kolejo­
wą na miejscu, oraz dojazd tram­
wajem Nr. 21 na Wolę, skąd do 
Miasta - Ogrodu pozostaje zale­
dwie 20 minut drogi (odległość 
1% kim.), a z dniem 19 lipca r. b. 
Włochy otrzymały połączenie z 
Warszawą koleją elektryczną War­
szawa - Grodzisk, za pomocą od­
nogi do Włoch.

Włochy wyróżniają się z po­
śród innych miejscowości podsto- 
łecznych stosunkowo dobrymi 
warunkami klimatycznymi, gdyż 
są dość wysoko położone (o 8 
metrów wyżej przeciętnego po­
ziomu Warszawy) i mają dosta­
teczny obszar zadrzewienia.

Obecnie Włochy, które 16 kwie­
tnia 1930 r. otrzymały własny sa­
morząd, a z czasem będą wcie­
lone w obręb Warszawy, liczą 
ponad 12 tysięcy mieszkańców. 
Liczba ta wzrasta w iście ame- 
rykańskiem tempie, w związku 
z czem rozwija się szybko ruch 
budowlany, który jest nieomal 
największy [w całem wojewódz­
twie.

Włochy posiadają: kościół pa- 
rafjalny, 2 szkoły powszechne, 
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przedszkola, bocznicę P. K. P., 
bezpośrednie połączenie telefo­
niczne z Warszawą, ulice zabru­
kowane z ułożonemi chodnikami 
i oświetlone, zarybione stawy, pię­
kny park pałacowy, udostępnio­
ny dla publiczności, a obfitujący 
w szereg rzadkich egzotycznych 
roślin.

Wszystkie te zalety składają 
się na całokształt warunków o- 
gólnych, które wpływają na ży­
wiołowy rozwój tej miejscowości 
i otwierają dla niej jaknajszersze 
na przyszłość perspektywy.

Chcemy również w kilku sło­
wach zapoznać czytelników z hi- 
storją Włoch. Włochy—majątek 
rodzinny Koelichenów — jest w 
ich posiadaniu od przeszło 130 
lat, a nabyty został przez ś. p. 
Karola Koelichena — dziadka o- 
becnych właścicieli — od hr. Mo­
stowskich. Na gruzach dawnego 
pałacu wybudowali nowi właści­
ciele nowoczesny pałacyk, istnie­
jący do dnia dzisiejszego. Pię­
kny park pałacowy założył słyn­
ny botanik ś. p. Szubert, zasa­
dzając go rzadkimi okazami 
drzew egzotycznych, jak np. ka­
sztanami jadalnymi. W czasie 
wojny euroipejskiej dobra wło- 
chowskie zneszczyli moskale, pa­
ląc wszystkie budynki, ocalał je­
dynie pałacyki Po zakończeniu 
wojny przystąpiono do parcela­
cji, rozpoczął się rozwój Włoch 
w iście amerykańskiem tempie. 
Sprzed z pozostałych parcel pro­
wadzi nadal Zarząd dóbr, mie­
szczący się w Warszawie przy 
ul. Przeskok 4 m. 6, na warun­
kach 3-letnich rat, po cenach u- 
miarkowanych.

Gmina Włochy
Po 20 minutach jazdy, nowo- 

otwartą z dniem 19 lipca kolejką 
elektryczną, wysiadamy na stacji 
Włochy i udajemy się do Urzędu 
Gminy.

Zostajemy przyjęci przez wójta 
gminy, b. inspektora samorządu 
gminnego w Kaliszu, Sierpcu i 
Warszawie, który łaskawie udzie­
lił nam szeregu informacyj, o tak 
szybko postępującym rozwoju 
najbliższej, bo zaledwie o 2 kim. 
odległej od granic Warszawy, 
gminy Włochy.

Gmina wiejska na prawach 
gminy miejskiej — Włochy, liczą 
ca ok. 12.000 ludności, powstała 
w kwietniu 1930 r. z wydzielenia 
osady Włochy — wraz ze wsią 
Solipse — z obrębu gminy Skoro- 
sze. Należy ona d.o wybitnie 
podstołecznych osiedli, o charak­
terze przemysłowo - miejskim, a 
zawdzięczając pierwszorzędnej 
komunikacji (kolej i kolejka elektr.) 
rozwija się doskonale. Najlep­
szym tego dowodem może być 
fakt, że przed 8 laty Włochy po­
siadały zaledwie kilka domków, 
to w obecnym sezonie —pomimo 
kryzysu—jest w budowie ok. 100 
domów.

Stan sanitarny gminy jest za­
dawalający, robi się wszystko w 
celu jego podniesienia, a w pier­
wszym rzędzie zasypuje się ulice, 
poprzecinane stawami. Stan zdro­
wotny przedstawia się dobrze, 
nie stwierdzono w czasach osta­
tnich żadnych chorób infekcyj­
nych. Wbrew kursującym pogło­
skom o rzekomo malarycznym 
terenie, stwierdzić należy z całą 
stanowczością, że cała okolica 
gminy jest nieszkodliwą dla zdro­
wia. Od dnia I czerwca 1931 r. 
uruchomiono stację opieki nad 
matką i dzieckiem, obsługiwaną 
przez lekarza i pielęgniarkę. Ze 
stacji korzysta ok. 200 dzieci, 
które są karmione specjalnemi 
odżywkami. Stacja przeprowa­
dza perjodyczne badania matek 
i dzieci.

Szkolnictwo na terenie gminy 
jest postawione na należytym po­
ziomie. Istnieją dwie szkoły po­
wszechne. Jedna siedmioklasowa 
mieści się w budynku własnym, 
zbudowanym według najnowszych 
wymogów techniki i higjeny i od­
daną do użytku w dniu 1.9.1931 
r., druga zaś 7-io klasowa mieści 
się w budynku odnajętym, w du­
żym domu, posiada 19 ubikacyj, 
ogólnej powierzchni 579 m2, z pię- 
knemi salami wykładowemi i salą 
gimnastyczną. Przy szkole ist­
nieje boisko sportowe.

Z dokonanych inwestycyj w r. 
ub. wymienić należy: wybudo­
wanie części budynku 7-io klaso­
wej szkoły powszechnej, kosz­
tem 83.000 zł., która to suma 
jest zaledwie połową kwoty ko­
sztorysowej, wybrukowanie I 
kim. ulic, ułożenie chodników 
betonowych długości 2 kim., po­
łączenie ul. Majewskiego — prze­
ciętej stawami — z ul. Fabryczną 

przez usypanie grobli na głębo­
kości 9 mtr., wysypanie szeregu 
chodników leszem, uregulowanie 
maszynowo nawierzchni niektó­
rych ulic, uruchomienie stacji 
opieki nad matką i dzieckiem, 
wynajęcie budynku pod szkołę 
i t. p. Jak z powyższego wyni­
ka w ciągu jednego roku zrobio­
no b. wiele. W dalszym ciągu 
z inwestycji projektuje się na 
najbliższą przyszłość dalsze bru­
kowanie i niwelowanie ulic, osu­
szanie ich przez kopanie kana­
łów i zakładanie przepustów, za­
kładanie chodników betonowych, 
dalsza rozbudowa szkoły i t. p. 
Przy wszystkich tych robotach 
zatrudnia się około 30 ludzi 
dziennie. Jako jedną z najbar­
dziej potrzebnych inwestycyj, któ­
rej brak dotkliwie się odczuwa, 
jest sprawa bazaru. W tym celu 
nabyto już kosztem 20.000 zł. 
plac pod bazar ogólnej powierz­
chni z górą 8,000 mtr. kw. i roz­
poczęto już roboty przygotowaw­
cze, związane z urządzeniem ba­
zaru i wybudowaniem hali tar­
gowej.

W okresie zimowym i wiosen­
nym gmina subwencjonowała Ko­
mitet Pomocy Bezrobotnym kwo­
tą z górą 7.000 zł., jak również 
prowadzono w trzech punktach 
dożywianie dzieci. W tern miej­
scu podkreślić chcemy szlache­
tną inicjatywę poszczególnych je­
dnostek społeczeństwa miejsco­
wego, które zrozumiały biedę i 
nieszczęście niewinnych istot, ja- 
kiemi są dzieci. I tak np. dy­
rekcja istniejącej we Włochach 
fabryki „Era“ dożywiała własnym 
kosztem 50 dzieci, a inżyniero- 
stwo Kłosiowie 12 — 14 dzieci. 
Fakt ten zasługuje na największe 
uznanie.

Budżet gminy na rok bież wy­
nosi 137.341 zł.

Rozwój i rozbudowa Włoch idzie 
stale wielkimi 
krokami 'na­
przód, coraz bar­
dziej nabierają 
one wyglądu e- 
uropejskiego, a 
jest to bezwzglę­
dnie wielką za­
sługą Wójta gmi­
ny p. insp. Bo­
gumiła Tyliń- 
skiego, znane­
go, energiczne­
go i wytrwałego 
sam1 orzą dowca 

Bogumił Ty liń­
ski. Wójt Gminy 

Włochy.
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i działacza społecznego, które­
mu — jakoteż i jego najbliższym 
współpracownikom—życzymy po­
wodzenia i dalszych chlubnych 
wyników ich pracy.

Przy sposobności zaznaczamy, 
że jedna z reprezentantek barw 
polskich na odbytej niedawno w 
Los Angelos Olimpjadzie, zwy­
ciężczyni biegu na płotki, znana 
sportsmenka i rekordzistka p. Fe­
licja Schabińska jest stałą miesz­
kanką Włoch. Z odniesionych 
przez ną zwycięstw Włochy mo­
gą być dumne.

**
Włochy również poszczycić się 

mogą własnem pismem, Wycho­
dzi tam bowiem pismo dwutygo­
dniowe p. t. „Przegląd Podmiej­
ski“, poświęcone sprawom gos­
podarczym i ekonomicznym osie­
dla i okolicy. Redaguje pismo 
osiadły we Włochach od 1906 r. 
p. Bolesław Kroczewski, znany 
działacz społeczny i niepodległo­
ściowy, wielce zasłużony w dzie­
dzinie rozbudowy Włoch. P. Kro­
czewski, absolwent szkoły felcze­
rów cywilnych w Warszawie, 
którą ukończył w r. 1900, posia­
dający rozległą praktykę w całej 
okoli cy, pomimo nawału pracy 
zawodowej, piastuje szereg go­
dności społecznych.

Zalesie-Górne
„Zalesie Górne“ położone jest 

w odległości kilkunastu kilome­
trów od Warszawy, na przyszłej 
najpiękniejszej alei spacerowej, 
prowadzącej z Al. Ujazdowskich 
przez Al. Szucha i Al Puławską, 
a dalej przez Pyry, Dąbrówkę 
i Piaseczno, do największych

Usypana przez staw grobla, łą­
cząca ulicą Majewskiego z Fa­

bryczną we Włochaci).
(Fot. inż. L. Dobek).

w tej bliskości miasta lasów so­
snowych, otaczających z trzech 
stron osiedle Zalesie Górne. Ko­
munikacja Zalesia Górnego z 
Warszawą odbywa się na razie 
własnym autobusem, przebywa­
jącym tę drogę w ciągu pół go­
dziny. W projekcie przyszłej ko­
lei jest już wytknięta stacja Lbi- 
ska w odległości kilkuset me­
trów od osiedla. Bliskość Pia­
seczna, posiadającego pocztę, te­
legraf i telefon, lekarzy, aptekę 
i t. d., jak również obfitość i ta­
niość produktów spożywczych, 
czyni osiedle szczególnie dogo- 
dnem dla całorocznego zamieszki­
wania przez osoby zajęte pracą 
zarobkową w stolicy. Prąd elek­
tryczny dostarcza Elektrownia 
Pruszkowska. Przytoczone powy­
żej warunki sprawiają, że w tym 
właśnie kierunku (południowym) 
najbujniej powstają osiedla inte­
ligencji, należycie doceniającej 
doniosłość warunków zdrowo­
tnych i stroniącej się od przed­
mieść Warszawy.

Sprzedaż działek odbywa się 
na dogodnych warunkach, nawet 
na drobne nieoprocentowane roz- 
płaty. Na żądanie akt rejental- 
ny kupna-sprzedaży i przewła­
szczenie hipoteczne uskutecznia 
się po wpłaceniu zadatku i pier­
wszej raty. Dla pożyczki budo­
wlanej możliwe jest ustępstwo 
hipoteczne. Budulec w lasach 
sąsiednich na dogodnych warun­
kach.

Średnia wysokość terenu 1 16 m. 
p. p. morza, grunt lekki, pias- 
czysty, ciepły. Cały teren fali­
sty, pagórkowaty, bez wybitnych 
nizin, posiada spadki dla wód 
burzowych, które nigdzie na te­
renie nie zatrzymują się. Za­
drzewienie przeważnie młode, 
wyjąwszy^ pojedyncze wielkie so­
sny i dęby. Poszycie gęste, roz­
maite, wszelako bez olszyny. 
Powszechnie rośnie sosna, dąb, 
brzoza, rzadziej klon, grab, osi­
na. Wob ec pagórkowatości te­
renu cały obszar osiedla jest do­
brze usłoneczniony. Wartość le. 
tniskową potęguje obecność na 
granicach z trzech stron, wielkich 
skupień lasów sosnowych, wyno­
szących 1000 ha. Ani na tere­
nie osiedla, ani w pobliżu, nie­
ma bagnisk, łąk podmokłych i 
mokradeł, wskutek czego obszar 
osiedla jest suchy, nie narażony 
na plagę komarów, a wobec wy­
mienionych warunków i otocze­

nia wielkimi sosnowymi borami 
posiada wielką ozonizację i cha­
rakter nietylko letniskowy, ale 
nawet uzdrowiskowy dla chorych 
płucnych. W osiedlu każda uli­
ca jest rozplanowana i prawie 
każda z nich kończy się wiel­
kim lasem, który daje możność 
odbywania pięknych spacerów. 
Grunt przepuszczalny jest dosko­
nałą glebą dla ogrodów owoco­
wych i warzywnych. Piękny krajo­
braz i śliczne położenie sprawia­
ją, że osiedle Zalesie Górne do­
minuje nad całą okolicą.

Tereny Pnrcelntyjne z M№ 
Adama hr. Branlckleso
Gęstość zaludnienia w obec 

nych skupiskach cywilizacyjnych 
zmusza mieszkańców wielkich 
miast do przenoszenia się w o- 
kolice, sąsiadujące z temiż mia­
stami.

W całej Europie obserwujemy 
dziś zjawisko, iż w promieniu 
stolic wielkich państw i potęż­
nych ognisk życia ludzkiego po- 
wstają miasta nowe - miasta o- 
gr ody.

Do tych miast - ogrodów dąży 
dziś wszędzie ludność wielko­
miejska, spragniona wypoczynku 
po pracy, wrzawie i zgiełku ży­
cia codziennego. Warszawa, za 
czasów zaborców moskiewskich, 
aczkolwiek pulsująca żywszem 
tętnem, jako centrum t. zw. 
„Pry wiślinja“, była jednak sro­
dze w swym rozwoju terytorjal- 
nym upośledzona i zahamowana. 
Dopiero po odzyskaniu Niepo­
dległości kraju można było po­
myśleć o planowej rozbudowie 
i racjonalnem rozszerzeniu mia­
sta, wokół którego powstał też 
cały szereg takich osiedli. War­
szawa, jak zresztą każde miasto, 
posiada pewien swój własny, na­
turalny kierunek rozwojowy. 
Zwraca się on ku południowi. 
W tym właśnie kierunku znaj­
dują się rozległe dobra, Wila­
nowskie, wł. Adama hr. Branic- 
kiego, z których obecnie wydzie­
lono 3 większe kompleksy, naj­
bardziej odpowiednie do budoA^y 
osiedli; po lewej stronie Wisły: 
Służew-Służewiec i Adamów-Za 
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lesie, a z drugiej strony Wisły 
Wawer - Anin. Parcele te posia­
dają charakter rozmaity. Wspól­
ną ich cechą jest doskonałość 
położenia (wysokość ponad po­
ziom Wisły), suchość i dogodna 
komunikacja z miastem. I tak 
np. Służew - Służewiec łączy się 
bezpośrednio z miastem — ogro­
dem Czerniakowem, oraz z tere­
nami willowymi Wierzbna i Hen­
rykowa, położony jest przytem 
na samej granicy miasta. Wa- 
wer-Anin o terenie suchym, pia­
szczystym, leży po prawej stro­
nie Wisły, na szlaku letnisk ob­
ficie zalesionych. Posiadając cha­
rakter leśno - uzdrowiskowy bez- 
wątpienia zaliczony być może do 
najbardziej zdrowotnych —prawie 
klimatycznych osiedli. Osiedla 
powyższe posiadają bardzo dogo­
dną komunikację z miastem (ko­
lej, kolejka i tramwaj). Adamów- 
Zalesie wyróżnia się z osiedli 
podmiejskich wybitnie malowni- 
czem położeniem i zdrowotno- 
cią; cały teren jest zalesiony i 

suchy. Położony na wysokim, 
falistym brzegu rzeki Jeziorki, oto­
czony wielkimi lasami Wilanow­
sko - Żabienieckimi na piaszczy­
stej glebie, może być zaliczony 
do rzędu uzdrowisk klimatycz­
nych. Komunikacja już obecnie 
wygodna i łatwa (stacja Zalesie 
kolejki Grójeckiej na miejscu), 
a po zmotoryzowaniu Wilanow­
skiej i Grójeckiej, będzie jeszcze 
dogodniejsza i dostępniejsza. Ar­
tykuły spożywcze i światło elek­
tryczne są dostarczane z sąsied­
niego miasteczka Piaseczna.

W sprawie 3 tej .zwróciliśmy się 
o bliższe informacje do plenipo­
tenta dóbr Adama hr. Branickie- 
go —pana inź. Józefa Brensztiern 
— Pfanhauzera i pana dyr. Win­
centego Grzelaka, którzy łaska­
wie udzielili naszemu przedsta­
wicielowi, szeregu danych.

„Załamanie się cen — powiada 
nam p. inż. Brensztiern — Pfan- 
hauzer— dotknęło również parce­
le budowlane, które bodajże naj­
mocniej ucierpiały. Oczywiście 
stan taki jest przejściowy i w krot­
ce ziemia wrócić musi do swej 
pierwotnej wartości. Każdy czło­
wiek, myślący o jutrze, stara się 
lokować oszczędności tak, aby 
dawały one największe korzyści 
i zyskiwały na wartości. Najpe­
wniejszą lokatą była jest i bę­
dzie—ziemia. Dziś można kupić 
parcele budowlane tuż pod War­

szawą, po nieprawdopodobnie 
niskich cenach. Kto dziś kupi 
kawałek ziemi, pod budowę do­
mu podmiejskiego, nietylko za­
bezpiecza sobie własny dąch nad 
głową, lecz również zapewnia 
sobie automatyczny wzrost ma­
jątku, w miarę przyrostu ceny 
gruntów, które, mimo chwilowych 
wahań wzrastać muszą. Ceny 
parcel z dóbr wilanowskich są 
dziś niepomiernie niskie. W Słu­
żewcu, gdzie z ogólnej ilości 
2,000.000 m2—300,000 m2 zostało 
przeznaczonych pod przyszły 
park, cena za jeden m2 wynosi 
około zł. 5, a w Aninie zł. 2. 
Oprócz tego przeznaczono w A- 
ninie 600 mórg zalesionego tere­
nu na przyszły park. Przystępu­
jemy — powiadają nasi informa­
torzy—do budowy 20 domów po­
kazowych, których koszt wynie­
sie 500—600 zł. Najlepszem zaś 
potwierdzeniem taniości parcel 
są zestawienia cen: w bliskich 
okolicach Służewa i Służewca w 
roku 1930 cena za mtr2 wynosiła 
4 dolary, zaś w okolicach Ani- 
na-Wawra 10 do 15 zł. Dziś 
Służew - Służewiec sprzedaje w 
cenie około 5 zł., Wawer - Anin 
od 2 — 3 zł. za mtr2. W okoli­
cach nieco dalszych, jak Ada­
mów - Zalesie od 1 zł. 50 gr. za 
mtr2. Sprzedaż za gotówkę i na 
spłaty do 4 ch lat“.

Wszelkich informacyj udziela; 
Główny Zarząd Dóbr i Interesów 
Adama hr. Branickiego w War­
szawie, ul. Marszałkowska 94 m. 
18, tel. 536—38.

Górnośląskie Towarzystwo 
Hipoteczne

Górnośląskie T-wo Hipoteczne 
jest właścicielem terenów parce- 
lacyjnych o charakterze budowla­
nym. Na terenie wielkiej Warsza­
wy, której rozbudowa idzie stale 
naprzód, T-wo posiada parcele w 
mieście - ogrodzie Czerniakowie, 
znanym już naszym czytelnikom, 
Nie wolno tam wznosić zakładów 
przemysłowych i fabrycznych, co 
w znacznej mierze podnosi zdro­
wotność tej miejscowości.

1 ereny, stanowiące własność 
G.T.H., podzielone są na działki 
o powierzchni ok. 1000 mtr. kw., 
każda t. j. tyle, aby mógł stanąć 
dworek — willa i być założony 

ładny ogródek. Na części terenów 
T-wa Magistrat m. Warszawy pro­
jektuje urządzenie parku o cha­
rakterze wybitnie sportowym, do 
czego w dużej mierze przyczyni 
się znajdujące się tam jezioro 
Czerniakowskie, na którem urzą­
dzone zostaną instalacje do upra­
wiania wszelkich sportów wod­
nych. Jezioro to malowniczo po­
łożone, o wodzie czystej, pocho­
dzenia źródlanego, głębokości (2 
mtr., jest obecnie zarybione i po- 
zostaje pod opieką T-wa Miłoś­
ników Rybołóstwa. Tereny po­
wyższe są obecnie miejscem spa­
cerów mieszkańców stolicy, łak­
nących świeżego i czystego po­
wietrza. Dotychczasowymi nabyw­
cami terenów G. T. H. są osoby 
ze sfer inteligencji zawodowej, 
jak sądownicy, adwokaci, lekarze, 
wyżsi urzędnicy i t. p.

Działki sprzedawane są za go­
tówkę i na 3 letnie rozpłaty, po 
cenach umiarkowanych, dostoso­
wanych do obecnej konjunktury. 
Komunikacja tramwajem 2A.

Drugą posiadłością Towarzyst­
wa są tereny w mieście-ogrodzie 
Ząbkach, odległem od Warszawy 
o 8 minut jazdy koleją z dworca 
Wileńskiego. Tereny powyższe, 
położone przy samej stacji kole­
jowej, również podzielone są na 
działki ok. 1000 mtr. kw. każda. 
Tereny te graniczą z jednej stro­
ny z lasem sosnowym o powierz­
chni 17.000 ha, który nigdy nie 
będzie wyrąbany, stanowi on bo-

Malownićzy rodzajowy krajobraz
Mazowsza.
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wiem płaca Warszawy. Mieszkań­
cy Ząbek mogą korzystać ze 
wszystkich przyjemności, które 
może dać las, jak zbieranie ja­
gód, grzybobranie, spacery i t. p. 
Ząbki posiadają dogodną komu­
nikację kolejową (ok. 30 pocią­
gów na dobę), w pobliżu znajdu­
je się również wąskotorowa ko­
lejka Marecka i uruchomiona jest 
regularna linja autobusowa.

Józef Pokrzywnicki

Szlak Turystyczny Góra-Kalwarja-Czersłc-WarKa.
Góra-Kalwarja, Czersk i War­

ka w powiecie grójeckim, poło­
żone na południe m. st. Warsza­
wy—oto trzy miejscowości godne 
zwiedzania przez turystów. Do­
godna komunikacja kolejowa z 
Placu Unji Lubelskiej do Góry- 
Kalwarji, a dalej do Warki—au­

Widok zakładów 
miejsk 'cł) w Grójcu

Ceny działek są bardzo przy­
stępne, sprzedaż odbywa się za 
gotówkę i na spłaty do 2 lat. Ze 
względu na niedawno rozpoczętą 
parcelację dyrekcja T-wa przez­
naczyła na sprzedaż pewną ilość 
działek, po cenie znacznie zredu­
kowanej, dla tych nabywców, któ­
rzy zobowiążą się je zabudować 
w ciągu roku.

tobusowa, jak również dobry stan 
szosy, łączącej Warszawę przez 
Piaseczno z Górą-Kalwarją, Czer­
skiem i Warką, a wreszcie nie­
wielka odległość od Warszawy, 
pozwalają turystom i wycieczko­
wiczom w możliwie krótkim cza­
sie, bo w ciągu jednego dnia, 

zwiedzić wyżej wym.
miejscowości.

Góra-Kalwarja (37 
kim. od Warszawy), 
którą ksiądz biskup 
Krasicki przezwał 
miastem „wielkopiąt- 
kowem", to staroży­
tne osiedle, położone 
na wysokim lewym

brzegu Wisły. W XIII 
wieku był już tu ko­
ściół parafjalny. Wła­
ściwy rozwój Góry- 
Kalwarji datuje się 
od 1670 roku, kiedy 

to biskup Stefan Wierzbowski za­
łożył tu kalwarję na wzór jerozo­
limskiej, budując dużo kościołów, 
kaplic, i klasztorów. Z biegiem 
lat znaczna część świątyń legła 
w gruzach, a pomimo to i dziś 
Góra-Kalwarja posiada sporo ko­
ściołów: barokową „Kaplicę Piła­
ta z XVII wieku, dawniej ko­
ściół parafjalny, barokowy, je- 
dnonawowy kościół pod wezwa­
niem Niepokalanego Poczęcia N. 
M. P. z 1760 roku, obecny koś­
ciół parafjalny, półmurowany ko­
ściółek po-marjański, barokową 
kaplicę Ś-tego Antoniego, słynną 
z odpustów.

Z pierwszej połowy XIX wieku 
Góra-Kalwarja posiada: ratusz 
murowany, hale targowe i szereg 
domów, w znacznej części prze­
róbkami zeszpeconych.

Wspomniany wyżej ks. biskup 
Krasicki, słynny z doskonałego 
humoru i ostrego dowcipu tak 
to Górę-Kalwarję opisał:

Spostrzegłem coś nakształt 
miasta,

Domki szczupłe, tych niewiele, 
A zaś kościół przy kościele.
Zamiast miejsca, gdzie go­

spoda,
Dom Piłata, dom Heroda,
Kaifaszowe piwniczki,
Porozrzucane kapliczki, 
Miejsce Piotrowej ucieczki 
Most przez Cedron, a bez rze­

czki.
Zgoła wszystko niezamożnie 
Pusto, głodno lecz pobożnie. 
Ro zwalone przez połowę.
O miasto wielkopiątkowe!...
W Górze-Kalwarji zamieszkuje 

cadyk-cudotwórca; stąd to spo­
sobność oglądania ciekawych ty­
pów żydowskich.

2,5 kim. drogi pieszej na po­
łudnie — i osada Czersk, położo­
na również na wzgórzu w ma- 
lowniczem położeniu.

Czersk to starożytne miasto 
Chrobrego.

W wieku XIV ks. ks. Mazo­
wieccy pobudowali tu zamek, 
którego ruiny do dziś dnia ist­
nieją.

Ze wzrostem Warszawy, do 
której przeniosła się z magnata- 
tami i ludność zamożniejsza — 
Czersk malał, a w 1406 roku, 
gdy Konrad Książe Mazowiecki 
przeniósł i biskupstwo — Czersk 
znacznie podupadł. Królowa Bo­
na przebywała tu często i zało­
żyła ^winnice i ogrody.
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Po bitwie pod Warką w XVII 
wieku Szwedzi spalili Czersk, 
który się już nie podźwignął.

Patrząc na ruiny zamku przy­
pomina się mimowoli wiersz lir- 
nika Lenartowicza do Wisły: 
„Na dnie twojem do nie leży, 
krom czerwonej Czerskiej wieży, 
w całych zbrojach leżą Szwedy 
—potopione Bóg wie kiedy, Wi­
sło moja Wisło!...“

Obok zamku stojący kościół 
jest zupełnie nowy z 1900 r. W 
podziemiach ma być pochowany 
marszałek Bieliński.

Warka nad Pilicą, leży w odle­
głości 22 kim. od Góry-Kalwarji, 
z którą jest połączona dobrą ko­
munikacją autobusową.

Warka niegdyś gród książęcy, 
już w XIII wieku słynną była 
z wyrobu piwa.

W pobliżu Warki w miejsco 
wości Stara Warka w dniu 7.1V. 
1656 roku Stefan Czarniecki, 
przeprawiwszy się wbród przez 
rzekę Pilicę, rozgromił wojska 
szwedzkie.

Godne zwiedzenia są: kościół 
pod wezwaniem N. M. P. z daw­
nym klasztorem O. O. Francisz­
kanów z XV wieku, w podzie­
miach którego mają się znajdo­
wać, groby książąt Mazowieckich 
(Trojdena, zmarłego 1341 roku i 
Ziemowita, zmarł. w 1343 roku, 
synów Bolesława II) przeniesio­
ne z nieistniejącego już kościoła 
O. O, Dominikanów, oraz gotyc­
ki kościół parafjalny pod wezwa­
niem Św. Mikołaja również z XV 
wieku.

Bóżnica drewniana z począt­
ku XIX wieku.

Na cmentarzu mogiła jednego 
z głównych organizatorów pow­
stania listopadowego Piotra Wy­
sockiego, który w Warce za­
mieszkał po powrocie z zesłania 
w 1857 roku i który tu umarł 
6 I. 1875 r.

Te trzy historyczne miejsco­
wości, jako blisko położone War­
szawy i o dogodnej komunikacji 
winny być szlakiem dla pierw­
szych wędrówek krajoznawczych 
oraz szlakiem zachęty do dalszych 
wycieczek dla poznania całej 
Rzeczypospolitej Polskiej.

CIECHANÓW
Stolica powiatu Ciechanowskie­

go liczy ok. 15.000 mieszkańców, 
w tern ok. 35% mniejszości naro­
dowy. W dziedzinie sanitarnej 
miasto odczuwa te same bolączki, 
co szereg innych naszych miast: 
brak kanalizacji i wodociągów. 
Usilne starania zarządu miasta 
o uzyskanie pożyczki, nie odnio­
sły rezultatu. Woda czerpana jest 
przeważnie ze zdroju z terenu 
cukrowni i rozwożona po mieście. 
Zezwolenie cukrowni na branie 
wody jest dobrodziejstwem dla 
miasta. Dzięki przeprowadzeniu 
regulacji rzeki Lydyni, stan zdro­
wotny w 80% niezwykle się po­
prawił. Uporządkowanie rzeki, 
odegrało olbrzymią rolę!

W dziedzinie szkolnictwa no­
tujemy: gimnazjum żeńskie, pań­
stw. gimnazjum męskie i szkoła 
handlowa Pol. Mac. Szkolnej. 
Koło Nauczycieli organizuje obec­
nie kursy dla dorosłych, celem 
przygotowania do egzaminów z 6 
klas, co uważamy ze swej strony i, ' gros 
za nader pożyteczną inicjatywę.miasta poczynił bez uciekania 
Około 4000 dzieci uczęszcza do 
szkół powszechnych.

W roku ub. miasto przystąpiło zjawiskiem, 
do wybudowania szkolnego gma­
chu, zupełnie nowoczesnego. Bu­

dynek jest zupełnie prawie wy­
kończony, ale brak funduszów nie 
pozwala na sfinalizowanie budo­
wy. Jest to rzecz nader pilna, bo­
wiem szkoły powszechne nie ma­
ją własnych pomieszczeń. Miasto 
popiera i subwencjonuje P. W. 
i W. F.; ofiarowało również 
plac dla ćwiczeń.

Miasto ma zupełnie estetycz­
ny i porządny wygląd — uderza 
to z miejsca każdego przybysza. 
W tej mierze cały szereg dobro­
dziejstw ma do zawdzięczenia 
miasto swemu burmistrzowi panu 
Wincentemu Wernerowi. Pan 
Werner w pierwszej linji zwró­
cił uwagę na konieczność dobre­
go oświetlenia miasta i przyznać 
musimy, że dzięki gęstej sieci, 
miasto oświetlone jest świetnie— 
lepiej od szeregu innych więk­
szych miast. Literalnie w całem 
mieście wybuduwane są chod­
niki, ulice wyłożone płytami be- 

j tonowemi. Podkreślić należy, że 
i'-gros swych inwestycji zarząd 

miasta poczynił bez uciekania 
*»'się do pożyczek. Przyznać musi­

my bezstronnie, że z podobnem 
nie spotkaliśmy się 

często... Z miejskiego ośrodka 
zdrowia ok. 30 osób otrzymuje

Kazimierz Dolny. Ratusz.



20 PRZEGLĄD KRAJOZNAWCZY 4

porady i lekarstwa bezpłatnie. 
Celem zatrudnienia bezroboczych, 
miasto przystąpiło do budowy 
parku miejskiego na ogromnych 
terenach 20 ha! z ordynacji hr. 
Krasińskiego (przy ruinach zam­
ku ks. Mazowieckich), Budowa 
łaźni miejskiej i wykończenie 
szkoły — oto przyszłe zamierze­
nia inwestycyjne.

Podkreślić należy, że miasto 
prowadzi nader oszczędza i ra­
cjonalną gospodarkę, czego re­
zultatem jest brak zadłużenia -— 
niezwykle rzadki objaw wśród 
stosunków gminnych.

Tabor straży dobrze jest zao­
patrzony w nowoczesne urządze­
nia i całkowicie jest zmechani­
zowany. Straż pożarna obchodzi­
ła 50-lecie swego istnienia. Na­
czelnikiem straży jest p. dr. Len­
kiewicz.

Miasto ofiarowało w r. ub. plac 
na budowę dla sądu grodzkiego. 
Ludność odczuwa to w nader 
przykry sposób, że do chwili 
obecnej mieści się sąd w zupeł­
nie nieodpowiednim lokalu. Nie­
stety, narazie o budowie nic nie 
słychać! Zwróćmy uwagę jeszcze 
na potężne ruiny zamku Ks. Ks. 
Mazowieckich, wzniesionego przez 
ks. Janusza w XIV w. Zachowa­
ły się 2 baszty okrągłe i całość 
murów obronnych. Nader cieka­
wy jest kościół paraf. Narodzenia 
N. M. P. typowy przykład cegla­
nego gotyku mazowieckiego.

B.

Rypin.
Rypin—dziś miasto powiatowe 

w Wojew. Warszawskiem — jest 
jedną z najstarszych osad na zie­
miach polskich.

Obecny Rypin zabytków pra­
wie nie posiada. Pozostała z nich 
brama Sierpecka, przedstawiają­
ca sięjako wieża z blankami. Koś­
ciół parafjalny w stylu gotycko- 
krzyżackim, wzniesiony w r. 1355, 
zatracił pierwotny charakter z po­
wodu licznych przeróbek. Drew­
niany kościółek św. Ducha, od­
budowany w r. 1823 po zniesie­
niu Bożogrobców, przyłączony 
został jako filja do kościoła pa- 
rafjalnego.

Zarząd miasta pod zaborem 
Ros. pozostawał całkowicie w rę­
kach rządu, który sprawował go 
samowładnie przy pomocy mia­
nowanych przez siebie urzędni­

ków, posługując się, w charakte­
rze doradców, t. zw. ławnikami, 
powołanymi przez gubernatora na 
wniosek burmistrza. Ławnicy poz­
bawieni byli wszelkiej inicjatywy, 
a usiłowania ich, zmierzające do 
rozkwitu miasta, nie znalazły po­
parcia ówczesnych władz.

Po ciężkich czasach okupacji 
niemieckiej nastąpił radosny dzień 
II listopada 19l8 r., w którym 
rozbrojono niemców, a w mieście 
zapanował ład i porządek. Po in­
wazji bolszewickiej i zawarciu 
pokoju z Rosją nastąpił okres 
właściwego rozwoju samorządu 
m. Rypina. Z pełną energją, na­
cechowaną ambicją o postawienie 
miasta na należytym poziomie, 
Magistrat przystąpił do pracy.

W okresie dziesięciolecia Nie­
podległości wykonano następują­
ce inwestycje: Zabrukowano i 
przebudowano ulice o powierz­
chni 60.000 m.2, wybudowano 
10.500 m.2 chodników i ułożono 
6.850 mtr. bież, krawężników. W 
latach 1919—25 skanalizowano 67 
posesyj w centrum miasta, wybu­
dowano na skrzyżowaniu ulic bu- 
rzowniki ogólnej długości 730 me­
trów bieżących.

W roku 1925 rozbudowano 
elektrownię miejską, pobudowa­
no nowoczsną halę maszyn i dom 
na pomieszczenie administracji. 
Wyposażono Elektrownię w nowe 
maszyny o sile 250 KM., zamie­
niono sieć uliczną z żelaznej na 
miedzianą. Produkcja roczna wy­
nosi 82.600 kwg. prądu dla oświe­
tlenia i 40.000 kwg. prądu dla 
przemysłu. Na gruncie, pozosta­
łym po wybudowaniu elektrowni, 
założono park na przestrzeni oko- 
ło2ha. Powstał on na terenie po b. 
stawie, będącym do niedawna 
rozsadnikiem zarazków chorobo­
twórczych, po osuszeniu gruntów, 
będących pod parkiem, polepszy­
ły się warunki zdrowotne śród­
mieścia i zyskał wygląd estetycz­
ny miasta.

W latach 1926-30 wybudowano 
dwa dwupiętrowe gmachy bliź­
niacze na pomieszczenie szkół 
powszechnych. Gmachy te są wy­
posażone w najnowsze urządze­
nia, jak sala natryskowa, pojniki 
higjeniczne, centralne ogrzewanie, 
kanalizacja i wodociągi. Przed 
przystąpieniem do budowy szkół 
zniwelowano teren, przez co osią­
gnięto połączenie z ulicą Mław­
ską. Powstała więc nowa ulica, 
która w święto narodowe 3 Maja 
1928 r. otrzymała nazwę ulicy 3 

maja.Na zniwelowanym terenie za­
łożono park ozdobny, który upię­
ksza teren szkół powszechnych.

W związku z regulacją ulicy 
Targowej, w r. 1928 urządzono 
przy tejże ulicy skwer, nadając 
tym sposobem estetyczny wygląd, 
zaniedbanej do niedawna dziel­
nicy.

W latach 1927-28 przebudowa­
no budynek po starej elektrowni 
i nadbudowano piętro. W gma­
chu tym mieszczczą się biura 
Magistratu, sala posiedzeń Rady 
Miejskiej i mieszkania dla urzęd­
ników miejskich. Wszystkie ulice 
w mieście obsadzono są drzew­
kami różnych gatunków. Wogóle 
na ulicach, w parkach i skwerach 
wysadzono kilka tysięcy drzew i 
krzewów ozdobnych, dzięki cze­
mu Rypin zmienił zupełnie swoją 
zewnętrzną szatę.

W roku 1925 uruchomiono ce­
gielnię miejską o dwóch piecach 
polowych, produkującą rocznie 
800.000 sztuk cegły. Zaznaczyć 
należy, że dzięki prowadzeniu we 
własnym zakresie cegielni, do 
wszystkich budowli używano ce­
głę własną, tańszą o 35%.j 
W roku 1928 przystąpiono do po­
miarów miasta i wykonania pla­
nu regulacyjnego (zabudowy), 
który jest na ukończeniu.

Zamierzenia inwestycyjne na 
przyszłość są następujące:

1) budowa domu robotniczego, 
2) budowa nowej rzeźni i 3) bu­
dowa kanalizacji i wodociągów.

Majątek Gminy miasta Rypina 
w dniu 31 marca 1931 roku osza­
cowany został na sumę złotych 
1.715.607.03. Zadłużenia gminy 
wynoszą obecnie zł. obiegowych 
419.046.93 i złotych w złocie 
90.344.66

Uznając gospodarkę miasta Ry­
pina za wzorową, Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych poleciło 
Zarządowi Związku Miast Pol­
skich wystawić eksponaty i doro­
bek samorządowy miasta Rypina 
na Powszechnej Wystawie Krajo­
wej w Poznaniu w r. 1929.

Za całość gospodarki Minister 
Pzemysłu i Handlu nadał Gminie 
miasta Rypina medal złoty, a Ra­
da Główna P. W. K. — Dyplom 
Zasługi Magistratowi.

Wszystko to ma do zawdzię­
czenia Rypin Radzie Miejskiej i 
Magistratowi na czele z burmi­
strzem miasta p. Józefem Budza- 
nowskim, który nie żałuje swych 
trudów w odbudowywaniu mia­
sta. M. B-
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Płońsk
Płońsk leży 70 kim. od War­

szawy. Liczy ok. 10.500 mieszkań­
ców wtem ok. 48% mniejszości na­
rodowych. Sprawy sanitarne two­
rzą szereg skomplikowanych za­
gadnień w zależności od neutral­
nego położenia miasta. Trzeba 
przyznać, że Zarząd miasta, czyni 
wszystko co leży tylko w jego 
mocy, aby zagadnienia te pomyśl­
nie rozwiązać. Niestety heroiczne 
te wysiłki rozbijają się jednak 
często o twarde warunki przyro­
dzone. Pogłębienie prze­
pływającej rzeki Płonki odegra­
łoby ogromną rolę, gdyż wszyst­
kie tereny miasta osuszyły by się 
Zarząd miasta usiłował rozwiązać 
w 1927/8 r. zagadnienie wody, 
wszelkie badania gleby dały jed­
nakże negatywne rezultaty i wy­
budowanie artezyjskich studzień 
było niemożliwością.

Wytrawny gospodarz, pracują­
cy na niwie samorządowej od 
1918 r. burmistrz miasta p. Luc­
jan Borkowski, nolens volens mu- 
siał z tych poczynań zrezygnować.

Zarząd miasta, walcząc energi­
cznie i wytrwale z nieszczęsnymi 
przyrodzonymi warunkami, dziś 
natrafia jeszcze na przeszkody w 
postaci kryzysu, który nie poz­
wala na przeprowadzenie szeregu 
pożądanych i niezbędnych inwe- 
stycyj.

Sprawa kanalizacji ściśle zwią­
zana jest ze sprawą pogłębienia 
Płonki. Dalszą bolączką Płoń­
ska stanowi brak odpowiedniego 
skwerku.

Ze szkolnictwa notujemy: 2 
szkoły powszechne 7 kl., miesz­
czące się we własnych budynkach, 
kursy dokształcające dla rzemieśl­
ników, 8-kl. koed. gimnazjum za­
łożone przez Pol. M. Szk., a przed 
2 laty przejęte przez miasto. W 
tych dziedzinach, gdzie fatalne 
przyrodzone warunki nie stano­
wiły przeszkody, zarząd miasta 
wykazał bardzo piękny dorobek 
pracy. Za czasów urzędowania 
obecnego burmistrza, wszystkie 
ulice zostały przebrukowane i do­
prowadzone do porządku, na 
wszystkich ulicach kosztem ok. 
40 000 zł. położone zostały chod­
niki, oraz zasadzone drzewa. A- 
leja prowadząca z dworca do 
miasta — wywiera na turyście 
niezwykle miłe wrażenie. Al. 3 
maja, uprzednio ślepa, została 
przedłużona. Na specjalne pod­
kreślenie zasługują wysiłki zarzą­

du miasta, w kierunku podniesie­
nia strony estetycznej—dziedziny 
dość często po macoszemu trak­
towanej. Ulica, obecnie wiodąca 
w kierunku kolei, w swoim cza­
sie była obskurna, wąska idąca 
pomiędzy parkanami. Aby dać 
odpowiednie połączenie z dwor­
cem, miasto wykupiło dla tego 
celu tereny, podwyższyło je, i 
częściowo ulicę wybrukowało, 
kładąc po obydwu stronach chod­
niki. Ulica ta ma być przedłużona, 
w prostym kierunku do dworca, 
zadrzewiona i ma mieć charak­
ter alei reprezentacyjnej, podczas 
gdy dla ruchu ciężarowo-kołowe- 
go, pozostanie dawniejsza boczna.

Upiększy miasto również pro­
jektowany na pl. Kościuszki, przy 
szkole powszechnej, skwer—miej­
sce bardzo dobrze wybrane.

Straż miejska zaopatrzona jest 
w podarowane przez miasto auto 
pogotowie. Do najbliższych pla­
nów inwestycyjnych zaliczyć trze­
ba: wykończenie ulic, skwer, wo­
dociągi i łaźnia.

Współpiaca z radą miejską, na­
der harmonijna, wykazuje ona 
dużo zrozumienia dla poczynań 
zarządu miasta.

Płońsk, jako gród książęcy, wspo­
minany jest w połowie XII w. 
Ślady starej osady widnieją na t. 
zw. Łysej lub Szwedzkiej Górze. 
Kościół N.M.P. wraz z klasztorem 
murowanym, dawniej O. O. Kar­
melitów, obecnie parafjalny, z XV 
w. gotycki, przebudowany'w XIX 
w. i otynkowany.^

Raciąż
Małe to [miasteczko, 

bo liczące ok. 4800 
mieszkańców, jest 
ciekawe ze wzglę­
du na to, że po 
siada wszyst­
kie podsta­
wowe urzą­
dzenia i 
to w 
najlep 
s z e j 
f o r- 
m ie. 
Jest 
dobrze 
oświello- 
ne, zabruko­
wane, wszędzie 
posiada wygodne 

PŁOŃSK.
1) Gmacb\Straży]Ogniowej,2)Stary Rynek i ul, Pułtuska,3) Szkoła Miejska.

chodniki, w miarę zadrzewione, 
czyste, posiada własną elektrow­
nię, rzeźnię, targowicę i t. p. 
Wszystkie te dobrodziejstwa ma­
ją do zawdzięczenia mieszkańcy 
dawniejszemu zarządowi miasta 
i dawniejszej radzie miejskiej. 
Obecny zarząd miasta, w prze­
ciągu ostatnich lat 3-ch wybudo­
wał na rynku na skutek zalecenia 
starostwa ogromny drewniany bu­
dynek dla jatek rzeżnickich, oraz 
zakupił drugi motor dla elektro­
wni (40.000 zł. + procenty). A 
co robi pierwszy motor? '. Na 3 la­
ta — uważamy to trochę za ma­
ło.

O najpoważniejszej placówce 
na terenie miasta „Młynie Rolni­
czym“ piszemy na innem1 miej­
scu.

Adam Kondracki
Notarjusz w PułtusKu.

Nasi redaktorzy regjonalni, zwie­
dzając Pułtusk, nie omieszkali też 
zainteresować się stanem notarja- 
tu. Zdołali nawiązać kontakt z p. 
Adamem Kondrackim, którego 
kanceląrją mieści się w Pułtusku 
przy ul. Rynek 8.

Notarjat swój p. Adam Kon­
dracki prowadzi od r. 1929, gdy 
po 42 latach pracy zawodowej w 
sądownictwie przeszedł na eme­
ryturę. Ten zasłużony prawnik 
był ' statnio Sędzią Orzekającym 
w 1 Izbie Cywilnej Sądu Najwyż.
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Pięcioletni dorobek twórczy
Samorządu miejskiego m. Sierpca.

Niejednokrotnie na tem miej­
scu dawaliśmy wyraz naszej o- 
pinji, że szereg samorządów, 
bilansując swą deficytową i nie­
fortunną gospodarkę, zbyt po­
chopnie ucieka się do argu­
mentu „kryzysu“, pragnąc w ten 
sposób xa«łonić swoje błędy i 
znaleźć dla swej indolencji mo­
dną dziś „okoliczność łagodzącą“. 
Czy można pracować owocnie 
podczas kryzysu? Odpowiedź na 
to daje bilans prac samorządu 
miejskiego miasta Sierpca, które­
mu też specjalnie poświęcamy 
więcej miejsca.

W rozmowach moich z człon­
kami zarządu miasta, czy też 
członkami rady miejskiej ude­
rzyła mnie jedna rzecz: wszyst­
kich ożywiała dobra wola i szcze­
ra troska o interes miasta. To 
nie była poza, nie był to frazes 
obliczony na efekt. Wyczuwała 
się szczera praca myślowa, pra­
wdziwe zrozumienie interesu mia­
sta, jego potrzeb, wad, bolączek. 
Wymownem odżwierciadleniem 
tych cech jest burmistrz miasta 
p. Edward Żel ewski (kadencja 
od 1928 r.), przesiąknięty na wy­
lot najdrobniejszemi troskami i 
kłopotami miasta, entuzjasta pra­
cy, rozmiłowany w każdym szcze­

góle, z lubością głaszczący każde 
zasadzone drzewko, każdy kwia­
tek, mający na celu upiększenie 
miasta. Gdy oprowadzał mnie 
po wszystkich zakamarkach i za­
ułkach Sierpca, mimowoli podzi­
wiałem jego ciepłe „ojcowskie“ 
uczucie, przebijające z każdego 
zdania, gdy mówił o „swojem“ 
mieście, jego rozwoju i przyszło­
ści. Nic dziwnego, że skoordy­
nowana praca takiego zespołu lu­
dzi, musiała dać rezultaty. Po­
słuchajmy teraz, jak ten Sierpc 
wygląda. Nie jest to duże mia­
sto: liczy 10.059 mieszkańców i leży 
na wielkim trakcie Warszawa- 
Gdańsk. Prace kanalizacyjne są 
już rozpoczęte — to ważny szcze­
gół! Na terenie miasta istnieją 
2 studnie wiercone miejskie oraz 
6 studzien otwartych. Miasto zao­
patrzone jest w dobrą i zdrową 
wodę. Zarząd miasta otacza spe­
cjalną pieczą stronę sanitarną 
i trzeba przyznać, że ludność 
zczasem zrozumiała celowość 
tych zarządzeń. Miasto jest do­
skonale oświetlone — z przyjem­
nością to stwierdzamy — elektro­
wnię posiada własną z 2 zespołami 
maszyn o sile 100 — 200 koni z 
prądem zmiennym. Z.e dobrze jest 
prowadzona, niech o tem świad­
czy suma 40.000 zł., stanowiąca 
zysk netto w bilansie miasta.

Zanotujmy dalej: nowowybudo- 
waną piękną szkołę powszechną, 

według ostatnich wymogów tech­
niki i higjeny, przytułek dla star­
ców, otwartą tytułem próby w r. 
b. przychodnię miejską (notabe­
ne, próba udała się świetnie, bo 
zaoszczędziła miastu w porówna­
niu z r. ub. ok. 15.000 zł.) rze­
źnię w wynajętym budynku, któ­
ra dała przy końcu roku bież, 
ok. 12.000 zł, zysku, 22 jatki miej­
skie, te ostatnie dały ok. 4.200 
zł. zysku, kupiony został tabor 
asenizacyjny z pompą, autopogo- 
towie pożarnicze i unikat: pole­
waczka uliczna o promieniu 15 
metrów (kupiona za bezcen, a 
nadająca się nawet dla miast 
znacznie większych — naturalnie 
pomysł pana burmistrza!) Jak 
wyglądają ulice? Od A do Z 
wszystko wyremontowano, wy­
brukowano, 6 ulic wyżwirowano 
żwirem własnym przy pomocy 
szarwarku, częściowo wybruko­
wano ciętym brukiem, na przed­
mieściu Włuki Piaski i Małe oraz 
na ulicy Piastowskiej do ulicy 
kolejowej — położono chodniki. 
A propos: zobaczcie chodnik ko' 
ło szkoły prowadzący do miasta. 
Cała ta praca dot. ulic wypada 
na okres ostatnich 3-ch lat. 
A estetyczna strona? 2 skwerki, 
przy klasztorze i starostwie, 3 
w śródmieściu, aleja przy Jezior­
kach została w tym roku rozpo­
częta i sadzone są drzewa lipy, 
głogi na dystansie 230 metrów.

ZAMIAST FELJETONU
(0 -peregrynacji po Województwie Warszaw- 

skiem i jej skutkach).

(choć Traktat ten w mozolnym trudzie 
światli sklecili — ludzie).

Zaiste! Ciężki trud poznawczy
kraju
wziął nasię „Przegląd Krajoznawczy", 
co wyłożyłem w zwięzłym tonie 
w poprzednim moim feljetonie *).

Lecz tak,
czy owak... Czas ucieka!
A chwila ta już niedaleką-, 
że ludzkość q u a s i m: cpoć nie — tuta 
może gazami być wytruta-

Powtarzam więc: fraszka — Genewy, 
bo myślą źle, tamci z nad Szprewy, 
i na Wersalskim Ci Traktacie 
nie radzę kłaść się spać, mój bracie!

By snu nie płoszyć Waszym cbatom 
(o to wszak głównie się rozchodzi) 
cóż Wam
mam rzec — ja — marny atom, 
gdy Los Wasz bardzo mnie obchodzi.

Stwierdzam', fantazją ta Genewa 
Brianda myśl, Herriota mowy.,.
W Warszawie coraz większa „krewa“ 
A nastrój-. IMPONDERAB1LI' OWY. 
(Na miły Bóg! Już m i r a b i 1 i a, 
są dla nas te — ponderabilia).

*} Patrz Nr. 3 „Przeglądu Krajoznawczego““ Lipiec,
1932 r.
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Projektujemy: na miejsce tar­
gowicy — park na przestrzeni 5 
morgów. Miejsce jest świetnie 
obrane i zdaniem naszem, cały 
ruch Sierpca w przyszłości, po 
godzinach pracy, będzie się tam 
koncentrował. Własna rzeźnia 
we własnym budynku, czynszo­
wy dom na 32 rodziny i rozpo­
częcie budowy wszystkich bru­
ków kostką, dokończenie robót 
kanalizacyjnych, stadjon sporto­
wy, ogródki dziecięce, plaże nad 
rzeką dla dzieci, gospodarstwo 
rybne.

A teraz nieco ciekawszych 
cyfr. Miasto nietylko pokrywa % 
ale spłaca długi; w 1928/9 spła­
cono 23.620 zł., w 1929/30 — 
50.200, w 1930/31 - zł. 45.200,
w 1931/32 — zł. 26.700. Budżet 
jest mocno skurczony: w r. 1929/30 
wynosił: zł. 504.090—w obecnym 
roku 32/33 — 259.000. Przy tak 
obciętym budżecie i pracy inwe­
stycyjnej, osiągnięto nadwyżki: 
1929/30—zł. 20.360, W 1930/31 — 
zł. 20.590, 1931/32 — 54.990 zł. 
Rezultat wykonania nadzwyczaj­
nego budżetu: 1929/30—niedobór 
149.600 — 1930/31 —■ nadwyżka 
12.600, w 1931/32—35.360. Długi 
krótk. i długot.—511.460 zł. ma­
jątek miasta 1.200.000 zł. Na rok 
1932/33 przewidziana dalsza spła­
ta w wysokości 108.000, łącznie 
z%. Targowica daje miastu zysk: 
19.000 zł. rocznie. Rogatki ska­

sowane 4/V—1929, a dające rocz­
nego dochodu 18.900 zł. na nowo 
otwarte zostały w styczniu r. b. 
Ta 3-letnia pauza przyniosła je­
dnak stratę ok. 56.700 zł.

Wskaźnikiem żywotności i roz­
woju miasta jest ruch budowlany. 
Rok rocznie przybywa szereg 
prywatnych budynków, 1—3 pię­
trowych, na skutek czego cena 
lokali spadła o 40%. Nadmie­
nić trzeba, że Sierpc jest ośrod­
kiem handlu trzodą chlewną. 
Odbywa się tu zjazd z najdal­
szych miast Rzplitej.

Przyznajmy, że spacery w go­
dzinach wieczorowych po naszych 
prowincjonalnych miasteczkach— 
nie należą do rozkoszy. Sierpc 
należy do wyjątków, które dają 
się policzyć na palcach jednej 
ręki. W dobrem oświetleniu lamp 
elektrycznych widoczne są wyre­
montowane i pomalowane domy, 
wygodne, szerokie chodniki, sze­
reg sklepów z przyzwoicie i este­
tycznie urządzonemi wystawami, 
wszystko to robi miłe i schludne 
wrażenie. Ruch uliczny stosun­
kowo duży i trwający do późnej 
godziny. Miasto ma nerw życio­
wy, łatwo dający się wyczuwać... 
Pierwsze posiedzenie Rady Miej­
skiej odbyło się 21.7.1927 przy 
burmistrzu p. Józefie Chrapkow- 
skim,

M. BI.

Gmina Radzymin.
Gmina Radzymin posiada ok. 

10.000 ludności, w tem ok. 6% 
mniejszości narodowych i dzieli 
się na 35 sołectw,

Stan sanitarno-zdrowotny gmi­
ny jest dobry. Poucza się ludność 
o konieczności przestrzegania za­
sad higjeny i czystości, a miesz­
kańcy— w zrozumieniu doniosło­
ści wydanych w tej mierze zarzą­
dzeń — chętnie się do nich sto­
sują.

Gmina ma charakter przemy­
słowo-rolniczy. Na jej terenie ist­
nieją 4 duże cegielnie i młyn tur­
binowy.

Szkół na terenie gminy czyn­
nych jest 13, przy 20 etatach nau­
czycielskich. Daje się odczuwać 
brak własnych budynków szkol­
nych, z istniejących bowiem 13 
szkół 3 zaledwie mieszczą się w 
gmachach własnych, reszta w od­
najętych.

Z wykonanych inwestycyj wy­
mienić należy: wybudowanie drogi 
Losie — Radzymin, długości 500 
mtr. i Helenów — Zenonów rów­
nież długości 500 mtr. oraz zbu­
dowanie szeregu mostów betono­
wych i drewnianych. Do zamie­
rzonych inwestycyj należy prze- 
dewszystkiem budowa szkół. Ma­
jątek gminy stanowi: 18 morgów 
własnej ziemi, przeznaczonej pod 

Udekiem przeto z cnej Warszawy...
Dość trwać w inakcji i nieróbstwie!
Zachciało mi się szukać sławy
Gdzie? Aż... w Warszawskiem Województwie.

Rzuciłem precz metafizykę... 
Zaczęłem zwiedzać gmachy, chaty, 
rzeźnie, cukrownie, magistraty 
głosząc co? ■— polską turystykę!

Wszędzie witano mnie dość znośnie, 
bo wyglądałem z gęby swojsko 
i serce biło mi radośnie, 
że jest policja i jest wojsko.

Spytacie, jakie mam wrażenia
z Mazowsza po tej mei podróży?
Powiem: w okresie przesilenia 
któż jest, co przyszłość Wam wy wróży?

Widziałem — wiele dobrycl) chęci 
świetnych poczynań, mimo nędzy 
i to utkwiło mi w pamięci, 
że wszędzie, wszystkim brak — pieniędzy;

brak wielki racjonalizacji 
chodników i kanalizacji,

Łaskawe były dla mnie Nieba 
w tej trudnej mej peregrynacji, 
jeśli nie na chleb, dano — chleha 
(poczciwy zwyczaj w tej Sarmacji!)

Zwłaszcza morowy ten starosta 
(niech wiecznie jada smaczny obiad!) 
Sto złotych dla mnie skądś wydostał, 
bym częściej zwiedzał jego powiat.

Rychło wchłonęła jednak Łeta 
to, co mi dał ów mąż morowy 
połowę wzięła — Henrieta, 
resztę — P. M. S-pirytusowy

Więc każdy przyzna mi to chętnie 
w sferze baranków mych ' owiec, 
że jestem chyba dokumentnie 
przykładny, polski „państwowowiec“.

ANTONI NOWACKI.
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budowę szkoły, oraz 1 mórg og­
rodu w mieście.

Budżet ogólny na r. b. wynosi 
43.690 zł.

Wójtem gminy jest od lat 10 p. 
Stanisław Gawron, członek Sej­
miku, Wydz. Pow., Zarządu KKO 
i w. in. organizacji samorządo­
wych i społecznych, sekretarzem 
zaś p. Seweryn Baczyński.

Młyn Jona Michalskiej«
w Sochaczewie.

Jest to najpoważniejsza pla­
cówka młynarska w całym po­
wiecie sochaczewskim, Młyn po­
wstał jeszcze przed wojną i na­
leżał uprzednio do p. Jana Mi­
chalskiego, ojca.

Przerabiał ok. 45.000 klg. na 
dobę żyta. Podczas inwazji nie­
mieckiej został zupełnie zniszczo­
ny i dopiero w 1918 r. całkowi­
cie odbudowany. Całkowite wy­
posażenie techniczne najnowo­
cześniejsze sprowadzone zostało 
z zagranicy. Z początku prowa­
dzona była wyłącznie strona go­
spodarcza t. zn. przyjmowane 
było tylko zboże do przemiału, 
dopiero po uchwaleniu wolnego 
handlu, młyn rozpoczął produkcję 
eksportową na dalszą okolicę. Ten 
stan trwał do 1927 r.

W całym tym okresie powojen­
nym, obroty zmniejszyły się do 
25.000 klg. W 1928 r. z powodu 
zbyt wielkich ciężarów podatku 
obrotowego, młyn zaprzestał pro­
dukować na własny rachunek, nie 
mogąc wytrzymać konkurencji z 
drobnemi przedsiębiorstwami, któ­
re uchylały się od tego podatku. 
Zboże mielone w młynie dostar­
czane jest z całego powiatu od 
1929 r. Kierownictwo młyna spo­
czywa w rękach młodego, ener­
gicznego p. Jana Michalskiego, 
syna. W 1929 r. Młyn zostaje 
powiększony. Z powodu kryzysu, 
produkcja nie tylko że się nie 
podniosła, ale ledwie wytrzymuje 
stałą normę.

„Praca na własny rachunek zu­
pełnie się nie opłaca — oświad­
cza nam pan Michalski — dużym 
ciężarem jest podatek obrotowy, 
specjalnie obarczający przedsię­
biorstwa większe. Drobni mącza- 
rze, nie mający nawet patentu, 

sprzedają taniej i łatwo z nami 
konkurują. Rząd w zrozumieniu 
sytuacji, ostatnio zwolnił tranza- 
kcje giełdowe od podatku obro­
towego, sytuacja jednak jest o tyle 
skomplikowana, że nie ma od­
biorców którzy chcieliby być uja­
wnieni, pracując zakonspirowanie. 
Przypuszczam, że wskazane by­
łoby nałożenie pewnego ryczałtu 
od patentu, t. zn. odpowiednia 
kategorja płaci ustaloną kwotę 
na podatek obrotowy.

W ten sposób, każdy wykupu­
jący patent starałby się robić 
obroty duże, ażeby procentowo 
podatek ten mniej obciążał jego 
przedsiębiorstwo”.

FabryKa Kotłów parowych 
i KonstruKcji żelaznych

Warszawa, Racławicka 10, róg Puławskiej
Tel. 8-05-83, 8-58-77.

Fabryka kotłów parowych i kon­
strukcji żelaznych Jana Makare­
wicza S-nów — poważna placów­
ka naszego przemysłu rodzimego 
— powstała w r. 1902. Początko­
wo rozwijała się dobrze, zyskując 
sobie coraz szersze rynki zbytu 
dla swych wyrobów. W czasie 
okupacji fabryka skurczyła swoją 
działalność, lecz była czynną i 
zatrudniała ok. 100 pracowni­
ków.

Obecnie — pomimo dotkliwie 
odczuwanego kryzysu — fabryka 
jest w pełnym rozwoju, a zaw­
dzięczając doskonałości swych 
wyrobów zajmuje poczesne miej­
sce wśród całego szeregu podob­
nych zakładów przemysłowych 
w kraju.

Specjalnością fabryki są: kotły 
parowe różnych systemów dla

Instalacje kucbni parowej, wyko­
nanej przez fabrykę Jan Makare­

wicz S-wie w Warszawie.

wysokiego i niskiego ciśnienia, 
aparaty dla cukrowni, gorzelni, 
browarów i fabryk chemicz­
nych, zbiorniki, beczki trans­
portowe, konstrukcje żelazne,wią­
zania dachowe, filary i dźwigary, 
rury wiertnicze i komunikacyjne, 
roboty spawalne i. t. p. Przed 
kilku laty fabryka przystąpiła do 
wyrobu znanych ze swej dosko­
nałości kuchni parowych dlą woj­
ska. Kotły warzelne do tych 
kuchni wyrabiane są z blach że­
laznych, stalowych nierdzewieją- 
cych i z blach niklowych. Do­
tychczas zainstalowano takie kuch­
nie w 1 p. p. leg. i szpitalu woj­
skowym w Wilnie, 36 p. p. w 
Warszawie, 32 p. p. w Modlinie
1 t. p. Na Międzynarodowej Wy­
stawie Sanitarno Higjenicznej w 
Warszawie w r. 1927 otrzymała 
fabryka dyplom M. S. Wojsk, 
na podstawie opinji jury przyz­
nający firmie medal srebrny za 
kotły parowe specjalnie dla szpi­
tali i wojska.

Wyroby fabryki są szeroko 
znane w Polsce i mają dawno 
ustaloną opinję.

Klasztor Braci Mniejszych 
(Reformatów) 

w Kazimierzu Dolnym.
Zakonników sprowadził (1627 r.) 

Henryk Firlej, opat tyniecki, refe­
rendarz koronny, następnie arcybi­
skup gnieźnieński, i powierzył ich 
opiece kaplicę Matki Najśw., zbu­
dowaną w r. 1591 już słynącą łas­
kami. W roku następnym t. j. 1628,
2 sierpnia zakonnicy biorą defi­
nitywnie w posiadanie klasztor 
wraz z kościółkiem.

Ciężkie czasy powstań polskich 
odbiły się na klasztorze i koście­
le. W roku 1794 oddano wszyst­
kie kosztowności kościoła na skarb 
państwa. To przyczyniło się osta­
tecznie do konfiskaty klasztoru 
przez rząd rosyjski i do deporta­
cji zakonników do Pińczowa.

Taki stan rzeczy przetrwał do 
roku 1928, kiedy to zakonnicy po­
wrócili do dawnego miejsca, z któ­
rego usunęła ich przemoc najeźdź­
cy. Praca nad restytucją klaszto­
ru potrwa jeszcze jakiś czas, po­
nieważ zniszczenie było wiel­
kie, a w pływy z ofiar są zbyt 
szczupłe, aby przyśpieszyć tempo 
pracy.



PRZEGLĄD KRAJOZNAWCZY 25

M. J. B.

CIECHOCINEK ZDRÓJ
Sprawa wartości rodzinnych 

zdrojowisk i uzdrowisk, ich roz­
wój i europeizacja, coraz żywiej 
interesuje nasze społeczeństwo. 
Trzeba przyznać, że ogół nasz 
coraz bardziej zdaje sobie spra­
wę z faktu, że posiadamy szereg 
uzdrowisk pod względem lecz­
niczym conajmniej równowarto­
ściowych^ analogicznym uzdrowi­
skom zagranicznym. Wody mine­
ralne Ciechocinka, . t. zw. solan­
ki, dzięki swej niesłychanej mo­
cy i wydajności, wysuwają to 
zdrojowisko, nie tylko na czoło 
polskich, ale i europejskich zdro­
jowisk. Jest dziś już faktem ogól­
nie znanym, że Ciechocinek, w 
niektórych swych wodach lecz­
niczych, jest bezsprzecznie jedyny 
i niezastąpiony w całej Europie! 
Racjonalna propaganda, miejmy 
nadzieję, już w niedalekiej przy­
szłości, przyciągnie całe rzesze 
również i zagranicznych kuracju­
szy, którzy o Ciechocinku na- 
razie jeszcze niezbyt wiele sły­
szeli.

W Ciechocinku uderzają przy­
bysza przedewszystkiem dwie 
rzeczy: olbrzymie, mające ogrom­
ne szanse eksploatacji przestrze­
nie, oraz wielka ilość doskona­
le rozplanowych parków, kwie­
tników i skwerków. Udajemy się 
do Zarządu Zdrojowiska, gdzie 
z prawdziwą satysfakcją przy­
słuchujemy się wywodom dyrek­
tora p. Stanisława Wiśniewskie­
go, na temat rozwoju Ciechocin­
ka.

Uderzył nas szczery objekty- 
wizm w naświetlaniu faktów, 
świetna orjentacja w potrzebach 
i bolączkach Ciechocinka, oraz 
nieobwijanie w bawełnę tego, 
co mogło być nieco... nieprzy­
jemne.

Dyr. Wiśniewski wychodzi słu­
sznie z założenia, że naprawić 
zło można tylko wtedy, gdy je 
się widzi i chce widzieć. Rezul­
taty jego pracy i energja są już 
tak pokaźne, że może sobie śmia­
ło pozwolić na to, aby o wszyst- 
kiem mówić wyraźnie i bez osło­
nek.

„Prace nasze — mówi dyrektor 
Wiśniewski — idą zasadniczo w 
2-ch kierunkach.Przedewszystkiem 
zadania lecznicze, a więc ciągłe 

polepszanie urządzeń zakładu, 
wydobywanie wszystkich właści­
wości wód, utrzymanie radjoak- 
tywności solanek, wykorzystanie 
w 100% wszystkich walorów wód. 
Szereg urządzeń już nie odpo­
wiada nowoczesnym wymogom. 
Według najnowszej teorji, zabieg 
solankowy działa na chorego 
znacznie lepiej wtedy, gdy jest 
on w ruchu, innemi słowy, zabieg 
w wannie jest słabszy w swym 
efekcie. Dlatego też system ką­
pieli basenowych jest ostatniem 
hasłem tego typu leczenia. Prze­
prowadzamy więc studja nad tym 
typem leczenia i uruchomiliśmy 
mały basen eksperymentalny. Nie­
dawno powstały duży basen daje 
kuracjuszowi pyszną kąpiel mor­
ską, a przebywanie w polu tęż- 
niowym, ma większe znaczenie 
niż samo morze. Wziewanie tego 
powietrza, przesyconego ozonem 
i mikroskopijnemi kropelkami 
rozpylonej solanki, działa nie­
zwykle dodatnio na wadliwą prze­
mianę materji oraz leczy błonę 
śluzową nosa, krtani i oskrzeli. 
Reasumując chodzi mi o podnie­
sienie walorów leczniczych zdroju. 
Drugiem mojem zadaniem jest: 
zeuropeizowanie zdrojowiska. Wy­
nika to z drugiego zadania pań­
stwowego, jakiem jest: zatrzymanie 
obywatela w kraju, tern bardziej 
że w Europie nie ma równowar­
tościowego zdrojowiska. Jeżeli 
państwo chce zatrzymać obywa­
tela u siebie w kraju, winno mu 
dać to, co daje zagranica.

Sparaliżować go paszportem za 
400 zł. — piękne, ale trzeba też 
mu dać coś wzamian. I tutaj po­
tykamy się o wcale pokaźny ka­
mień: kulturę otoczenia. Państwo 
jest tu doprawdy w kłopocie: 
zdaje sobie doskonale sprawę z 
braków tej kultury i jej niedoma­
gam nie może jednakże wszędzie 
interwenjować i nie może dzia­
łać tam, gdzie wszystko należy 
do inicjatywy prywatnej—tej dzie­
dziny nie można etatyzować. Pen­
sjonaty tutejsze odbiegają bardzo 
od zagranicznych. A tutejsze ho­
tele?... Czyż walczyć należy tylko 
represjami i w ten sposób wpły­
wać na inicjatywę prywatną? Są 
to rzeczy obosieczne. Charakte­
rystycznym szczegółem dla stanu 
tutejszych mieszkań, niech posłu­

ży fakt, że brak jest mieszkań 
przy... 30% wolnych mieszkań! Je­
żeli chodzi o moje ostatnie inwe­
stycje, to wymienić chciałbym 
nasz nowy basen. Otóż stwier­
dzam, że zwiedziłem wszystkie 
baseny w Europie i takiego ba­
senu nigdzie niema. Basen ten 
jest ostatnim „krzykiem“. Rzuci­
łem się na tę inwestycję z całą 
świadomością. Zagadnienia zdro­
jowisk znam świetnie, gdyż stu- 
djuje je od lat 14 i nie boję się 
odpowiedzialności. Cały mój wy­
siłek skierowałem na zmianę 
frekwencji pod względem ilościo­
wym. Czy basen się rentuję? Nie 
wiem, nie interesuje mnie to 
i zupełnie mnie o to nie chodzi. 
Ale basen, jako moment propa­
gandowy dla Ciechocinka, dał tak 
wspaniałe rezultaty, że w bilan­
sie Ciechocinka już się w poło­
wie zamortyzował! Ciechocinek 
zapełnił się wyborową publicz­
nością, przyjechała elita towarzy­
ska, intelektualna o dużych wy­
maganiach kulturalnych,

Frekwencja w tym roku była 
o całe 30% większa, niż w ze­
szłym roku. Dobra publiczność i 
wymagania, muszą z kolei wpły­
nąć na dążność do podniesienia 
kultury otoczenia. Kuracjusz 23 
godziny przebywa poza zakładem, 
luksusy w zakładzie, w urządze­
niach leczniczych — to dla kura­
cjusza zbyt mało! Przez pozosta­
łe 23 godziny, chodzi on po Cie­
chocinku, śpi w Ciechocinku — 
i musi ten nasz stary, kochany 
Ciechocinek odpowiednio też wy­
glądać!

Wspomnieć chciałbym o wyko­
rzystaniu terenu, jakiego dopraw­
dy niema w Europie. Budowa 
parku zdrowia — oto jeden z 
moich planów, który mi spędza 
sen z oczu. Powołać zamierzam 
trzy czynniki: teren tężniowy, 
słońce i piasek wiślany. Tam 
jest przyszłość Ciechocinka. Ta 
ogromna frekwencja zrobiła prze­
wrót w mózgach tutejszych właś­
cicieli dworków, pensjonatów etc.

Uwierzyli w przyszłość zdrojo­
wiska i zaczynają wierzyć, że ka­
pitał będzie rentować. Jest to 
pierwszy krok do inwestycji, do 
rozbudzenia ospałej inicjatywy 
prywatnej. Walczyć chcę dalej 
z kurzem i dymem—na co bar­
dzo jeszcze narzekają, aż do 
ostatecznego zwycięstwa! Na sercu 
leży mi stała komunikacja'! auto­
busowa Warszawa’- Ciechocinek, 
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A na przyszły rok zobaczę pa­
nów redaktorów w moim parku 
zdrowia między tężniami“ — koń­
czy z uśmiechem dyr. Wiśniewski. 
Zegnamy p. Wiśniewskiego i idzie­
my naturalnie „na basen“.

Świetny zespół Kataszka 
dziś właśnie po raz ostatni...

gra

KUJAWY
(Powiat WłocławsKi)

Powiat włocławski leży w pół­
nocno - zachodniej części woje­
wództwa warszawskiego i obej­
muje 1,430 kim. kw. przestrzeni. 
Obszar powiatu zajmuje część 
pojezierza kujawskiego, które 
podlegało trzykrotnemu zlodowa­
ceniu. Zawdzięcza on ukształ­
towanie swej powierzchni, jak 
również i gleby, lodowcowi, któ­
ry grubą warstwą kamieni, żwi­
rów, piasków i glin, pokrył ma­
cierzyste gleby Kujaw. Teren po­
wiatu włocławskiego falis ty, po prze­
rzynany licznemi jeziorami, rów­
nież lodowcowego pochodzenia.

Na opuszczonych przez jeziora 
obszarach, jak również w prado- 
linach rzecznych, powstała bar­
dzo żyzna gleba, czarnoziem ba­
gienny. który, wraz z mocnemi 
szczerkami, stanowi najżyżniej- 
sze gleby Kujaw. Gleby te je­
dnak, znajdują się tylko w połu­
dniowej i środkowej częściach 
powiatu włocławskiego, zaś w pół­
nocnej części, na miejscu da­
wnego zastoiska wiślanego, gle­
by są mniej żyzne, piaszczyste, 
bagniste, miejscami nie nadające 
się wogóle do uprawy, pokryte 
na znacznych przestrzeniach la­
sami.

.1

Pałac Wodzińskie/) w Rzepicłjowie

Obszar ten zajmuje jednak, 
tylko 1/5 część powiatu.

Z ogólnego obszaru ziemi użyt- 
ko wej 214.028 morgów znajduje 
się w posiadaniu:

a) większej własności —84,991 
morgów, b) mniejszej własności— 
101,336 m., c) gruntów państwo­
wych — 26.241 m., d) gruntów 
miejskich — 1,460.

Lasy zajmują przestrzeń 31,847 
morgów, z czego lasów państwo­
wych 17,323, prywatnych 13,064 
i miejskich 1,460 morgów.

Jeziora zajmują 2,602 morgi. 
Nieużytków w powiecie jest 6,813 
morgów.

Bogactwa mineralne powiatu 
stanowią torfowiska, dostarczają­
ce opału, pokłady węgla brunat­
nego, narazie nieeksploatowane 
i źródła siarczane w lasach pań­
stwowych pod Włocławkiem, po­
siadające już swój zakład zdro­
jowy pod nazwą „Włocławskie 
Zdrojowisko Siarczane Wieniec 
Sp. z ogr. odp.“

Pod wzglądem gospodarczym, 
powiat włocławski zalicza się do 
powiatów rolniczo - przemysło­
wych. Z większych zakładów 
przemysłowych są: 2 cukrownie, 
4 gorzelnie, rzeźnia - bekoniarnia, 
mączkarnia, 2 maślarnie parowe, 
6 suszarni cykorji, 40-ci młynów 
parowych, motorowych i wodnych, 
dwie cegielnie i 7 tartaków.

Powiat Włocławski posiada do­
godną komunikację: na drogach 
bitych utrzymywany jest stały 
ruch automobilowy i autobusowy, 
co, łącznie z koleją normalną i 
kolejkami wąskotorowemi, prze- 
cinającemi powiat w kilku kie­
runkach i komunikacją wodną 
statkami parowemi na Wiśle, za­
pewnia ludności dogodną i tanią 
komunikację.

Pod względem administracyj­
nym powiat Włocławski dzieli 
się na 13 gmin wiejskich i 6 gmin 
miejskich z ludnością, według 
spisu powszechnego 1921 r. — 
82.426 mieszkańców, z których 
71 166 znajduje się w gminach 
wiejskich i 17.729 w miastach.

Ruch regjonalistyczny na tere­
nie powiatu Włocławskiego da­
tuje się od r. 1925, kiedy p. sta­
rosta Czesław Gajzler, będąc 
wówczas prezydentem m. Wło­
cławka, przy współudziale ludzi 
dobrej woli zainicjował założenie 
pierwszego koła regjonalnego 

przy Włocławskiem Towarzystwie 
Krajoznawczem.

W roku 1928 obecny p. Woje­
woda Warszawski inż. Stanisław 
Twardo, gorący zwolennik ruchu 
regjonalistycznego, ujmuje w swo­
je ręce kierownictwo ruchu tego 
na terenie całego województwa, 
tworzy główny Zarząd Wojewódz­
ki, nastawia prace komitetów na 
należyte tory i wzbudza intensy­
wność prac, tworząc oddzielne 
komitety regjonalne powiatowe 
i oddzielne komitety miast wy­
dzielonych z powiatu. W tym 
też roku powstał Włocławski Po­
wiatowy Komitet Regjonąlny, po­
dzielony na trzy sekcje: rolną- 
gospodarczą i kulturalno - oś wia, 
to wą.

Jest więc powiat Włocławski 
jednym z największych powiatów 
Ziemi Warszawskiej, jest drugim 
z rzędu po pow. Warszawskim. 
Cechą charakterystyczną jest fakt, 
że około 50% ludności mieszka 
w mieście. Połowa terenu znaj­
duje się w rękach ziemian i rzecz 
ciekawa, tu może tkwi przyczyna 
zjawiska, że sprawy sanitarne wy­
kazują dużo usterek i luk, gdyż 
o ile zwierzętom poświęcono bar­
dzo wiele uwagi (sieć weterynaryjna 
na całym terenie b. dobrze zor­
ganizowana) to sprawy urządzeń 
dla ludzi, traktowane są po ma­
coszemu.

Z całego splotu zjawisk cie­
kawszych na terenie powiatu, wy­
suwa się bezprzecznie na plan 
pierwszy szkolnictwo. Gdy w ubie­
głym miesiącu chińska misja oświa­
towa zjechała do Polski i pod 
przewodnictwem delegata Min. 
Oświaty, dr. Stefana Truchima, 
badała sprawy naszego szkolni­
ctwa powszechnego, jako jeden 
z pierwszych etapów swej podróży, 
wybrała teren powiatu Włocław­
skiego. Organizacja szkolnictwa 
we Włocławskiem uważana jest 
bowiem za wzorową, a teren po­
wiatu wybrany był przez Min. 
Oświaty, jako eksperymentalny, 
dla stworzenia wzorowej sieci 
szkolnej. Inspiratorem był inspek­
tor Brauliński,

Ministerstwo szło specjalnie 
z kredytami i w krótkim czasie 
powstała sieć szkolna, uważana 
za wzorową. Szkoły mieszczą się 
w sporej odległości od wsi i od 
kościoła, i dlatego stanowią same 
przez się czynnik niezależny, bez 
wpływów ubocznych. Rozbudo­
wa szkół szła w tempie amery-
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kańskiem i z tablic porównaw- 1 
czych od r. 1917/18 przedłożo- i 
nych naszym regjonalnym reda­
ktorom uderza imponujący postęp 
i rozmach. Obecnie wykończo­
nych jest 14 szkół 7-mio klaso­
wych, a 7 szkół jest jeszcze w bu­
dowie.

Dzięki uprzejmości p. Starosty 
Michała Murmyły, objeżdżamy te­
ren powiatu, zwiedzając cały sze­
reg wspaniałych gmachów szkol­
nych. Zwiedzamy Kowal, Choceń, 
Chodecz, Przedecz... Jesteśmy tak 
samo zachwyceni, jak Chi-Pao- 
Cheng, prezes chińskiej misji pe­
dagogicznej, dyrektor departamen­
tu ministerjum oświaty w Nanki- 
nie. Byliśmy o tyle w mniej szczę- 
śliwem położeniu od misji chińskiej, 
że nie mieliśmy czasu na obejrze­
nie świetnie opracowanych ma- 
terjałów w postaci map i wykre­
sów, ilustrujących stan i organiza- ,.. 
cję szkolnictwa. Podkreślić nam 
wypada bardzo wysoki poziom® 
nauczycielstwa i doskonałe przy­
gotowanie fachowe. W końcu nie® 
wolno nam przeoczyć intensyw-g _____ _______
nych prac w kierunku, rozwoju r§wa „eka Raciąźnica, chwytająca 
P- W. i W. F. subsydjowanycli ■ 3 gminy i wpadająca do Skrwy. 
przez powiat. Istnieje: 15 oddzia- .‘ Regulacja Raciążnicy, należy bez- 
łów harcerskich, 17 Oddziałów ^“sprzecznie do jednych z naj waż- 
Związku Strzeleckiego i 6 Od- * 1 niejszych problemów gospodar- 
działów b. rezerwistów. - czych powiatu. Odwodnienie te"

M B ®renu wPfynęIo by dobroczynnie 
'"’’’na podniesienie gospodarstw rol- 

............. (%'nych, zalesienie nieużytków i t.p.
---------------------------------------------------- doskonale rozumie również i

j|'];ludność śpiesząca z pomocą po- 
nt. • o. «_ •KSwiatowi w jego pracach w formie
Z/iemia JierpeClŁS |C 'szarwarku, Dotychczas regulacja 

’■“ objęła ok. 10 kim.
Całe północne Mazowsze, a więc 

i powiat sierpecki, pozbawione 
jest jakichkolwiek charakterysty­
cznych cech regjonalnych. Ubiór 
ludowy zarzucony został przez 
włościan już w połowie wieku 
XIX. Zabiła go bliskość grani­
cy pruskiej i emigracja czasowa, 
skąd wracając włościanie przyno­
sili i wprowadzali strój t. zw. 
miejski. — Budowlom brak cech 
charakterystycznych (podniesie­
nia, swarogi, wręby, zaniki) a 
wnętrze chat nie jest ozdabiane. 
Czasy wojen wieków dawnych
i obecnych zniszczyły przeważnie 
budowle drewniane. Pozostały tyl­
ko kościoły i gdzieniegdzie krzy­
że i figury przydrożne.

Teren całości powiatu przedsta­
wia się jako równina, przerwana 
jedynie w 2-ch miejscach pasami 
niewysokich wzgórz, idących w

kierunku z zachodu na wschód. 
Środek powiatu zajmuje tak zwa­
na „niecka Raciążska“, będąca 
zbiornikiem wód z dopływami 
Wkry i Raciążnicy. Charaktery­
styczne są też licznie po powiecie 
rozrzucone (zabytki lodowcowe) 
t. zw. „oka“ — małe zbiorniki 
wód bezodpływowych.

Przeważa gleba piasczysto-gli- 
niasta, urodzajna.

Powiat jest wybitnie rolniczy. 
Pobudowanie linji kolejowej 
Sierpc — Nasielsk wpłynęło wyda­
tnie na eksport zewnętrzny po­
wiatu. Produktami tego eksportu 
prócz ziarna i kartofli są: bydło, 
ptactwo, nierogacizna i buraki cu­
krowe. Eksport ten prowadzą 
handlarze.

Obszar powiatu wynosi 1160 
kim2 przy 83675 mieszkańcach, 
administracyjnie dzieli się powiat 

Jna 13 gmin wiejskich i 3 miej­
skie, Lasów jest b. mało, stano- 

t. wią one zaledwie 4,38%. Warun- 
ki komunikacyjne naogół dobre.

Przez środek powiatu przepły-

Szpital powiatowy urządzony 
jest na 40 łóżek z oddziałem dla 
zakaźnych, w Sierpcu istnieje sta­
cja opieki nad matką i dzieckiem, 
2 przytułki dla starców, jeden u- 
trzymywany przez powiat, drugi 
legacyjny. P. W. stoi b. dobrze, 
licząc ogółem ok. 90 oddziałów. 
Dalej notujemy na terenie powia­
tu! I I Kas Stefczyka, 2 banki spół­
dzielcze, 7 kas pożycz, gminnych, 
2 spółdzielnie roln.-handl., 8 filji 
mleczarni spółdzielczych, 79 śmie- 
tanczarni, 2 serownie.

Duże zasługi położył powiat w 
dziedzinie prac drogowych. Oto kil­
ka cyfr. Ilość dróg wynosi: państ­
wowych: 82,65 kim. wojew.: 20,87, 
powiatowych: 45,88, gminnych: 
102,37. Systemem szarwarkowym 
wybudowano ulepszonych dróg: 
1928 — 1% — 1929—1,5%, — 1930- 
1,9%, 1931-2%, 1932—2,2%.'.; j

Sochaczew
Podczas wojny europejskiej 

ciągnął się tym szlakiem przez 
okres 15-miesięczny front nie- 
miecko-rosyjski, odbywały się tu 
słynne walki nad Bzurą. Socha­
czew został kompletnie zniszczo­
ny wskutek wojny. Niezwykle 
jednak intensywna i energiczna 
akcja Zarządu miasta, od chwili 
uzyskania Niepodległości czyn­
nie poparta przez Państwo, a w 
pierwszej linji przez B. G. K. 
doprowadziła do tego, że ślady 
zniszczenia zostały zatarte. Nie­
wielkie to miasto, liczące ok. 
11.000 mieszkańców posiada je­
dnak wybitny nerw życiowy. 
Leży ono na szlaku Warszawa- 
Łódź - Poznań, ma charakter wy­
bitnie handlowy. Sochaczew przy- 
tem rozbudowuje się intensywnie.

Bolączką Sochaczewa, jak zre­
sztą i wielu wielu innych miaste­
czek jest brak wodociągów i ka­
nalizacji. Narazie skanalizowane 
są tylko dwie ulice: Kozia i Na­
rutowicza. Przy pomocy dyrek­
cji kolejowej, samorząd zamierza 
przeprowadzić wodociągi — akcja 
w toku. Obecny zarząd miasta 
w programie swych prac wysuwa 
na plan pierwszy: rozbudowę 
miasta i racjonalne przeprowa­
dzenie oświetlenia. Osoba bur­
mistrza miasta p. Andrzeja Ko- 
perkiewicza, którego zasługi po­
łożone dla rozwoju Ciechocinka, 
gdzie uprzednio był również bur­
mistrzem, są dostatecznie znane, 
jest wystarczającą gwarancją 
zrealizowania programu prac, 
mającego na celu rozwój i dobro 
Sochaczewa. Z prac przez nie­
go dokonanych notujemy! odbu­
dowanie hal targowych, częścio­
wa kanalizacja, zabrukowanie 
kilku ulic i placów, uruchomienie 
na b. targowicy, parku miejskie­
go (wielkości ok. 3 ha). W bu­
dowie: place-zabaw, tenisowy i 
dla dzieci. Zawiązany został 
specjalny komitet z p. Starostą 
na czele, mający na celu przy 
pomocy wewnętrznej pożyczki 
miejskiej zrealizować plany bu­
dowy wodociągów.

Dalszą troską jest utrzymanie 
równowagi budżetowej. Wysiłek 
zarządu miasta, zmierzający do 
zmniejszenia zadłużenia, częścio­
wo szczęśliwie został zrealizowa­
ny. Miasto jest racjonalnie ze­
lektryfikowane przez połączenie 
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w 1930 r. z Okr. Elektrownią w 
Łowiczu i całkowite przebudo­
wanie sieci wewnętrznej kosz­
tem ok. 30.000 zł.

JAM MICHALSKI
Burmistrz m. Łowicza

0 samorządzie m. łotoicza
Prastary gród Prymasów, Ło­

wicz, należy dziś do tych miast 
polskich, które żyją więcej wspo­
mnieniami aniżeli rzeczywistością. 
Minęła jednak dawna historycz­
na sława, bowiem z momentem 
upadku Polski, Łowicz został 
zwykłem prowincjonalnem mia­
stem — bez przyszłości. Tylko 
chwilowa pomyślna konjuktura 
gospodarcza podczas rządów mo­
skiewskich, pozwoliła na podnie­
sienie się ekonomiczne miasta. 
Słynne jarmarki łowickie stwo­
rzyły pewien dobrobyt mieszkań­
ców, a istniejąca przed wojną 
duża fabryka nawozów sztucz­
nych dawała pracę z górą pięciu­
set robotnikom i kilkudziesięciu 
pracownikom umysłowym. Były 
zatem wszelkie dane na dalszy, 
pomyślny rozwój miasta, lecz wy­
buch wojny w 1914 r. i działania 
wojenne w pobliżu Łowicza, rozwój 
ten powstrzymały, gdyż słynne 
jarmarki łowickie straciły na zna­
czeniu, a fabryka nawozów sztucz­
nych została przez wojska nieprzy­
jacielskie zrównana z ziemią.

W stanie takiego upadku, spo­
tęgowanego jeszcze gospodarką 
okupantów i ich rekwizycjami, 
znalazł się Łowicz w momencie 
wskrzeszenia Państwa Polskiego 
i w momencie powstania nowego 
życia opartego na wprowadzonym 
samorządzie miejskim.

Trudne zadanie miał i po dziś 
dzień ma samorząd miasta Ło­
wicza, do spełnienia. Bowiem za­
niedbania gospodarki miasta Ło­
wicza, jak wogóle wszystkich 
miast w byłym zaborze rosyjskim, 
były tak straszne, że śmiało mo­
żna powiedzieć, iż w porównaniu 
np. z poznańskiemi miastami, 
miasta w b. Kongresówce stoją 
conajmniej o 50 lat w tyle. Odro­
bić te 50 lat zaniedbań w ciągu 
ll-tu lat istnienia Państwa Pol­
skiego, było wprost niemożliwo­
ścią, już chociażby ze względu 
na katastrofąlny brak środków 
materjalnych, w jakich — ogól­

nie biorąc — znalazł się nasz 
kraj po wojnie. Zrobiono jednak 
dużo. I objektywnie patrząc na 
działalność samorządu łowickiego 
w ciągu 1 1-to letniego okresu 
istnienia Państwa trzeba przyznać, 
że przeważnie mierzono siły i mo­
żliwości na zamiary. Z tych za­
miarów i dobrych chęci, oraz 
szlachetnych ambicji działaczy 
samorządowych powstało w Ło­
wiczu niejedno. Przedewszystkiem 
przyłączono miejscowości pod­
miejskie do Łowicza i opracowa­
no plan regulacyjny i zabudowy 
miasta, który to plan został przy­
chylnie zaopinjowany przez Pol­
skie Towarzystwo Urbanistów 
i był wystawiony na wystawach 
architektonicznych w Parvżu i 
Wiedniu, oraz na wystawie Zwią­
zku Miast Polskich w Warszawie. 
W związku 2 tern ustalona zo­
stała własność miejska i zapro­
wadzone hipoteki na wszystkie 
nieruchomości miejskie. Wybudo­
wano cztery domki z mieszkania­
mi dla robotników • urzędników 
(w 3-ch domkach tymczasowo 
mieści się 7-mio klasowa szkoła 
powszechna). Zbudowano barak 
szkolny przy ul. św. Ducha. Na­
byto i rozbudowano budynek 
szkolny na Korabce. Buduje się 
gmach szkoły powszechnej na 
Bratkowicach. Zregulowano i po­
głębiono, w związku z osuszeniem 
miasta, rzekę Zielkówkę, na prze­
strzeni siedmiu kilometrów.

Założono miejską cegielnię. Za­
łożono miejską wytwórnię płyt 
betonowych. Wywiercono nową 
studnię na Zielkówce. Założono 
około 1500 metrów kwadratowych 
zieleńców, w czem piękną Aleję 
Sienkiewicza. Zalesiono około 46 
mórg nieużytków. Doprowadzono 
do należytego stanu park miejski. 
Zabrukowano 10.000 metrów kwa­
dratowych ulic. Ułożono 6.000 
metrów kwadratowych chodników 
betonowych. Na przedmieściu 
Kostka rozparcelowano grunta 
miejskie i umożliwiono pobudo­
wanie domów na tych działkach, 
udzielając pomocy kredytowych 
i wydzierżawiając, ewentualnie 
sprzedając działki na dogodnych 
warunkach. Zbudowano nowo­
cześnie technicznie ujętą Elektro­
wnię Miejską,która poza Łowiczem 
obsługuje sąsiednie osady, wsie 
i miasta i Sochaczew. Oświetle­
nie ulic w mieście podniesiono 
do należytej skali. Umiastowiono 
kąpiele Tow. Higjenicznego. Umia­
stowiono Bibljotekę i Czytelnię.

Umiastowiono Muzeum Ziemi 
Łowickiej i nabyto dla Muzeum 
nieruchomość. Założono Miejską 
Szkołę Handlową. Założono sie­
dem przedszkoli (ochron) dla 
dzieci. Założono szkołę dokształ­
cającą dla terminatorów i kursa 
dla dorosłych analfabetów. Za­
łożono Komunalną Kasę Oszczęd­
ności miasta Łowicza. Otworzo­
no muzeum etnograficzne, zbu­
dowano szkołę powszechną na 
przedmieściu Bratkowice, parter 
której oddano już do użytku. W 
miejskim lasku pobudowano ko- 
lonje dla dzieci. Dzięki wydatnej 
pomocy Magistratu, odbywa się 
w szkołach dożywianie dzieci i 
tak za 1-e półrocze wydano bied­
nym dzieciom 16 200 porcji mle­
ka i kaszy, 518 porad lekarskich, 
717 pielęgniarskich, 300 wizyt 
domowych, 94 naświetlań lampą 
kwarcową.

Znamienne cyfry! Podkreślić 
należy niezwykle intensywną dzia­
łalność ambulatorjum miejskiego 
i pracę niezmordowanego lekarza 
dra Jakubowskiego.

Z tego zestawienia prac, doko­
nanych przez samorząd miasta 
Łowicza widać, że pomimo trud­
nych warunków coś się jednak 
robi. Jeżeli prace te samorządu 
są nieraz ujemnie przez ogół 
mieszkańców oceniane, należy to 
przypisać wielkiemu zaniedbaniu 
naszych miast, do jakiego je dłu­
gotrwała niewola doprowadziła, 
a również rosnącym stale wyma­
ganiom życiowym, na zaspokoje­
nie których to wymagań samo­
rząd nie posiada dostatecznych 
środków.
J^jMusimy sobie jednak zdawać 
sprawę, że okres, w którym ży- 
jemy, jest okresem budowy Pań­
stwa Polskiego i że fragmentami 
w tej ogólnopaństwowej budowie 
są właśnie samorządy i praca w 
nich. To też koniecznem jest 
należyte zrozumienie przez ogół 
obywateli tej pracy i odpowied­
nie rzeczowe ustosunkowanie się 
do niej.
L Należy zrozumieć zasadę, która 
w Europie dawno jest już podsta­
wą życia zbiorowego, mianowicie, 
że dobry samorząd jest podstawą 
istnienia Państwa.
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Powiat GostynińsKi.
Powiat Gostyniński krajobra­

zem swym różni się znacznie od 
powiatów sąsiednich.

Jadąc autobusem z Kutna ude­
rza turystę wielka ilość lasów, 
które zajmują około 30% całej po­
wierzchni powiatu.

Stolicą powiatu jest Gostynin, 
jedno z dawniejszych osiedli Ma­
zowsza. Z dawnych pamiątek po­
zostały ruiny zamku Ks. Mazo­
wieckich, istniejącego już w 1286 
r., które jednak zostały odrestau­
rowane i rozebrane na budowę 
nowej świątyni ewangielickiej. W 
tym to zamku więziony był car 
Szujski z braćmi. W Sannikach, 
na południe od Gąbina, przeby­
wał Fryderyk Chopin i z tych to 
okolic czerpał sporo motywów do 
swych nieśmiertelnych arcydzieł. 
Jest rzeczą ciekawą, że jedynie 
w okolicach Sannik zachował się 
miejscowy strój ludowy, odmien­
ny od Łowickiego, mający bar­
dziej pastelowy koloryt. W oko­
licach Kiernozi, majątek Walewi- 
ce, (dziś powiat Kutnowski). Tam 
pochowana została hr. Marja Wa­
lewska, najwierniejsza kochanka 
Napoleona... Całym prawym brze­
giem powiatu płynie Wisła. W 
tych to okolicach odbyło się sze­
reg potyczek powstańców 63 r., 
mają też oni swój pomnik, wysta­
wiony niedaleko Gostynina. W 
Sanniku istnieje szkółka drzew 
owocowych, w Trąbkach znane 
nasiona zbożowe Janasza,

Ogółem powiat liczy 81572 
mieszkańców, w tem polaków 85%.

O inwestycjach dokonanych, a 
przedstawiają się one bardzo po­
ważnie, opowiada nam Staro­
sta powiatowy p. Bolesław Gra­
bowski, wytrawny i doświadczo­
ny gospodarz, mający za sobą u- 
rzędy starościńskie w Słucku, Pru- 
żanach, Święcianach i Wilnie. W 
powiecie Gostynińskim gospoda- 
darzy od lat sześciu. Przyjrzyjmy 
się ciekawym cyfrom tej gospo­
darki, ujętej w pozycje bilanso­
we. I tak na globalną sumę zł. 
538.000, wydatki nadzwyczajne o- 
kreślają się suma 44.000 zł. Wy­
konano za okres I-go półrocza’- 
w wydatkach 28% —w dochodach 
29%.

Pożyczki długoterminowe wy­
noszą — 417.000 zł. — krótkoter­
minowe: zł. 60.000. Raty spłaca­
ne są z wzorowąjpunktualnością, 
godną zazdrości... Ogólny mają­

tek, po spłacie zobowiązań, wy­
nosi 825.000 zł.

A oto owoce intensywnej pracy 
powiatu: szpital najnowocześniej 
urządzony na 60 łóżek (kosztem 
% miljona zł.) schronisko dla sie­
rot i przytułek dla starców, na­
byta posesja dla wydziału drogo­
wego, zakup kompletu narzędzi 
dla budowy i reperacji dróg gmin­
nych (dlatego wszystkie drogi są 
w porządku), nabyta posesja dla 
wydziału powiatowego (4 ha grun­
tu), założona została szkółka drzew 
owocowych, celem obsadzania dróg 
drzewkami, zapoczątkowana zo­
stała pomoc weterynaryjna, leczni­
ca zwierząt w Gostyninie i Gąbi­
nie, wybudowano gmachy szkół 
powszechnych w Czermnie, Słu­
bicach i Skrwanach. 18 kim. wy­
budowano nowych bitych dróg, 
56 kim. poddano gruntownej re­
nowacji, 35 kim. obsadzono owo- 
cowemi drzewkami. W końcu wy­
mienić należy piękny stadjon spor­
towy, jeden z pierwszych w ca­
lem Województwie. Powstał on 
kosztem 60.000 zł. Wielkość jego 
wynosi 6 ha, a zalesienie stadjonu 
stwarza pewnego rodzaju rezer- 
woar powietrza, wychwalany przez 
lekkoatletów, podczas ich pobytu 
w Gostyninie. Oddziałów P. W. 
na terenie powiatu jest około 60, 
z ogólną liczbą 800 członków.

Szkoły rolniczej powiat nie po­
siada: nie było racji do otwiera­
nia takiej szkoły, bowiem trzy 
sąsiednie powiaty posiadają szko­
ły rolnicze, kursy gospodarstwa 
wiejskiego dla kobiet, rozwija się 
praca w kierunku zakładania mle­
czarni udziałowych i t. p.

Administracyjnie podzielony jest 
powiat na I 1 gmin wiejskich i 2 
miejskie. Z przykrością zaznaczyć 
nam wypada, że powiat ubogi 
jest w dobór odpowiednich ludzi, 
zdolnych do pracy społecznej. 
Uspołecznienie ogółu jest małe, 
i nieliczna garstka ludzi z p. sta­
rostą Grabowskim na czele, czuje 
się w swej pracy nader osamot­
niona.

Powiat Nieszawski
W 1931 r. minęło 600 lat od 

chwili, w której król Władysław 
Łokietek odniósł świetne zwy­
cięstwo nad Krzyżakami we wsi 
Płowce. Widomym pomnikiem 
tego zwycięstwa, ufundowanym 
przez samego twórcę zwycięstwa, 
jest klasztor i kościół pofrancisz- 
kański w Radziejowie, który w 
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1931 r. święcił 600-lecie istnienia. 
Godność starosty powiatowego 
piastuje od 1928 roku p. Stani­
sław Wasiak. Powiat zawdzię­
cza mu bardzo wiele ze swego 
obecnego stanu.

Na terenie powiatu zauważyli­
śmy wiele ciekawych objektów, 
godnych uwagi turysty. W sa­
mej Nieszawie piękny jest ko­
ściół famy, jeden z najwybitniej­
szych przykładów gotyku na Ku­
jawach, o bogatym skarbcu ko­
ścielnym. Drugi kościół św. Krzy­
ża z XV w., ratusz, oraz miejskie 
domki na Rynku z XVIII wieku, 
dom o empirowym szczycie, w 
którym mieszkał malarz - archi­
tekt Stan. Noakowski. Budynek 
klasztorny, do którego prowadzi 
zabytkowa brama murowana, bę­
dąca jednocześnie dzwonnicą. 
Zabytkami, świadczącymi o da- 
wnem życiu handlowem Niesza­
wy, są śpichlerze murowane i 
drewniane nad Wisłą. Dalej no­
tujemy: jezioro Goplo, Rzepicho- 
wo z kaplicą, krzyż powstańców 
i pałac hr. Wodzińskich w Słu­
żewie. Ostatnie te nazwisko 
związane jest na zawsze z imie­
niem Fryd. Chopina, którego przy­
jaźń z Marją Wodzińską znalazła 
swój epilog jedynie w wiązance 
nut i listów, z napisem własno­
ręcznym Chopina: „Moja bieda". 
» W pracach samorządu powia­
towego chcemy zwrócić uwagę 
przedewszystkiem na dwi® dzie­
dziny, gdzie tempo pracy było 
iście amerykańskie: szkolnictwo 
i drogi. Od 1928 r. wybudowa­
no 22 wzorowe gmachy szkolne, 
o ogólnej ilości 157 klas. Wy­
budowano wspaniały Zakład dla 
Sierot na 120 osób, a przy nim 
szkołę rzemieślniczą. Zorganizo­
wano 4 ośrodki zdrowia, zbudo­
wano duży zakład dla starców 
i kalek w Walentynowie. Za­
kład dla Sierot, dzieło oceniane 
na 750.000 zł., powstało w ciągu 
jednego roku! Wszystkie inwe­
stycje dokonywane są sposobem 
gospodarczym i wspólnemi siła­
mi, tak Wydz. Pow., jak miast, 
gmin i jednostek społecznych. 
Powiat Nieszawski do r. 1928 nie 
miał tak poważnej organizacji, 
jaką jest Powiatowy Związek 
Straży Pożarnych, dopiero po 
zorganizowaniu tego Związku, 
zabrano się energicznie, nietylko 
do zawiązywania straży pożar­
nych, ale i do ich zmotoryzowa­
nia. Powiat posiada obecnie aż 
7 samochodów z motopompami, 
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prócz tego jedną motorówkę na 
Wiśle w Nieszawie (pierwsza w 
Polsce motorówka). Również 
doskonale zorganizowana jest o- 
świata pozaszkolna. Zorganizo­
wano szereg ognisk oświatowych, 
założono większą ilość bibljotek 
stałych i około 30 ruchomych. 
Pan starosta jest inicjatorem spe­
cjalnej akcji oszczędnościowej, 
która miała niezwykle dodatni 
wpływ na rozwój K. K. O.

W dziedzinie budowy dróg re­
zultaty prac są imponujące. Po 
wyjściu Moskali powiat liczył 
38 kim.-—obecnie 220 kim. dróg!

Wreszcie zanotować wypada: 
budowę ochronnego wału ciecho­
cińskiego 8 kim. długości, oraz 
prace regulacyjne błot bachar- 
skich, których kosztorys wynosi 
ok. 800.000 zł. Możliwość dre­
nowania okolicy jest nierównie 
ważną, zwłaszcza z uwagi na za­
trudnienie bezrobotnych.

Radzymin
Miasto Radzymin—upamiętnio­

ne historyczną bitwą z najazdem 
komuny moskiewskiej na Polskę, 
dźwigającą się mozolnie z gruzów 
i popielisk wojny europejskiej — 
liczy ok. 7.000 ludności, w tern 
ok. 40% mniejszości narodowych. 
Miasto ma charakter rolniczy, 
gdyż 3.000 morgów gruntu sta­
nowi własność jego mieszkańców.

Stan sanitarno — zdrowotny 
miasta obecnie, dzięki energji 
czynników miejskich jest bardzo 
dobry, miasto ma wygląd czysty 
i schludny. Istnieje 6 studni arte­
zyjskich. Zalety te podkreślił na­
wet specjalnie b. min. gen. Skład- 
kowski, który po dokonaniu in­
spekcji wyraził burmistrzowi mia­
sta swe żywe uznanie.

Dorobek miasta od czasów Nie­
podległości jest 
ogromny. Dość 
jest swierdzić, 
że ci którzy o- 
puścili miasto 
przed wojną o- 
becnie wcale go 
nie poznają. 
Nic zresztą 
dziwnego, w o- 
becnem bowiem 
jego centrum 
znajdowały się 
niedawno bag­
na, w których 
gnieździło się 

Stan. Marszałł 
Burmistrz m. Ra­

dzymina.

błotne ptactwo wszelkiego rodzi" 
mego gatunku.

W ciągu 14 lat wykonano na­
stępujące inwestycje: zabrukowa­
no znaczną część miasta, a jed­
nocześnie z tem ułożono chod­
niki, doprowadzono do porządku 
drogi, prowadzące do miasta, 
przeprowadzono odwodnienie mia­
sta, kupiono dom, w którym 
obecnie mieści się starostwo, 
wzniesiono pomnik Kościuszki, 
zbudowano: łaźnię z wannami
i natryskami, halę targową o 32 
sklepach, elektrownię, remizę 
strażacką. Kupiono resztówkę 
folw. Radzyminek powierzchni 
28 morgów za 32000 złotych, na 
której buduje się obecnie bliź­
niaczą szkołę powszechną, będą­
cą już prawie na ukończeniu. Na 
tem miejscu ma też powstać w 
niedalekiej przyszłości park miej­
ski. Na resztówce tej założono 
również szkółkę drzew alejowych 
i krzewów ozdobnych. Dzięki 
zabiegom Starosty Radzymińskie- 
go, któremu udało się wyjednać 
odpo wiednie kredyty, odbywa się 
obecnie czyszczenie stawów, ja­
kie mają być zarybione, a w 
krótkim czasie urządzone zosta­
nie targowisko zwierzęce.

Z powyższego wyszczególnie­
nia wynika, że w dziedzinie in- 
westycyj zrobiono poważny wy­
siłek. Wysiłek ten tembardziej 
zasługuje na uwagę, że na cały 
ten ogrom dokonanej pracy za­
ciągnięto zaledwie ok. 320.000 zł. 
pożyczek długoterminowych.

Miasto posiada dwie siedmio­
klasowe szkoły powszechne pol­
skie i jedną żydowską. Ilość ta 
jest niewystarczająca Miasto od­
czuło bardzo dotkliwie zlikwido­
wanie w r. b. Państwowego Se- 
minarjum Nauczycielskiego. Dla 
7.000 mieszkańców Radzymina i 
dla 90.000 ludności powiatu jest 
to cios tem większy, że niema 
innego średniego zakładu ogólno 
kształcącego. Zdolni i pragnący 
wiedzy absolwenci szkół powsze­
chnych, nie mając możności dal­
szego kształcenie się w rodzinnem 
mieście, powiększają jedynie licz­
ne kadry niewykwalifikowanych 
robotników w ośrodkach miej­
skich, lub też tworzą przeludnie­
nie na roli, które na tutejszym 
gruncie odczuwa się wyjątkowo. 
Biorąc więc pod uwagę powyż­
sze okoliczności mamy nadzieję, 
że odnośne władze—w zrozumie­
niu najbardziej żywotnej potrze­
by miejscowej ludności—przyczy­

nią się do wskrzeszenia zlikwi­
dowanego Sem. Naucz., lub zało­
żenia Państwowej Szkoły Ogól­
no kształcącej. Ludność, a prze- 
dewszystkiem młodzież szkolna, 
łaknąca dalszej wiedzy, przyję­
łaby to z największą wdzięczno­
ścią.

Budżet ogólny miasta na r. b, 
wynosi zł. 235,296 zwyczajny i zł. 
16,385 nadzwyczajny.

Godność burmistrza, któremu 
Radzymin zawdzięcza swój roz­
wój, piastuje od lat 14 p. Stanisław 
Marszałł, znany działacz społecz­
ny, cieszący się wielkiem zaufa­
niem swych współobywateli.

Grodzisk Mazowiecki
W odległości 30 kim. od War­

szawy leży Grodzisk Mazowiec" 
ki — dobrze znany wszystkim 
warszawiakom. Miasteczko dość 
duże, bo liczące ok. 16000 miesz­
kańców, z tego ok. 3000 mniej­
szości narodowych. Połowa lud" 
ności pracuje w Warszawie i jak 
się dowcipnie wyraża burmistrz 
miasta p. Zygmunt Borkowski, 
antwerpczyk, b. organizator i in­
spektor Urzędu Skarbowego na 
Podlasiu, Grodzisk ma charakter 
hotelu warszawskiego.

Warunki sanitarne i zdrowotne 
są naogół znośne. Zwiedzając mia­
steczko skonstatowaliśmy, że jest 
naogół czyste, a szeręg ulic ład­
nie zadrzewionych i dobrze za­
brukowanych, wywiera nader mi­
łe wrażenie. Pewna niewygoda, 
polegająca .na tem, że stacja tram­
wajowa jest zbyt oddalona od 
śródmieścia, ma być usunięta. W 
robocie znajduje się linja tram" 
wajowa Warszawa ■— Grodzisk 
przez rynek, aż do stacji. Wspom- 
mieć należy o ważnej akcji regu­
lowania 2-ch rzeczek.

Szkolnictwo postawione jest b. 
dobrze! na terenie miasta istnieją 
4 szkoły ■— 3 polskie i 1 żydow­
ska, przyczem 1 szkoła mieści się 
we własnym wzorowo urządzo­
nym budynku, wystawionym kosz­
tem ok. 500.000 zł. Wszystkie 
dzieci chodzą do szkoły. Z po­
ważniejszych inwestycyj notuje­
my: rzeźnię, wystawioną kosztem 
300.000 zł., wyżej wymieniony 
wspaniały gmach szkolny, zelek­
tryfikowanie miasta, oraz szereg 
prac w kierunku nadania miastu 
estetycznego wyglądu, jak np. za­
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drzewienie ulic, zakładanie skwer­
ków i t. d.

Na terenie miasta istnieje je­
dyna w Polsce radjostacja trans­
atlantycka. Do ciekawych objek- 
tów architektonicznych zaliczyć 
wypada bardzo ładny pałac Skarb­
ków.

Żuromin
Małe to miasteczko (4500 miesz­

kańców) jeszcze do 1925 r. było 
osadą. Obecny burmistrz p. Jó­
zef Kazimierski w momencie obej­
mowania swego urzędowania w 
1925 r. musiał głęboko zadumać 
się nad pracą, która go czeka. 
W całem mieście można było pły­
wać, gdyż wszystkie ulice i rynki 
tonęły w bagnach i grzęsawiskach. 
Zarząd miasta z całą energją przy­
stąpił do roboty. Wydział powia­
towy pośpieszył również z pomocą 
(wypożyczył wywrotki i szyny) 
i po krótkim czasie wszystko zo­
stało wysuszone, zasypane i za­
brukowane. Było to ciężką i ko­
sztowną pracą. Zarząd miasta 
nie spoczął jednak na Iaurach 
i pracował intensywnie dalej: wy­
budował 3 studnie artezyjskie, 
kosztem kilkudziesięciu tysięcy 
złotych, na rynku powstał obszer­
ny i wygodny gmach magistratu, 
z salą teatralną i remizą strażacką 
(zewnętrzną stroną budynku nie 
zachwycamy się). Wszystkie drogi 
na terytorjum miejskiem zostały 
pokryte żwirem, przystąpiono do 
budowy rzeźni (budynek jest już 
gotów), a najbliższe prace przewi­
dują danie miastu chodników. Przy 
pracach drogowych miasta pod­
kreślić należy wielką pomoc i po­
parcie pana Starosty Rożałow- 
skiego. O ile tempo pracy samo­
rządu miejskiego początkowo było 
ze wszechmiar godne szczerej po­
chwały, o tyle dzisiaj, wydaje 
nam się, tempo to w ostatnich 
czasach znacznie osłabło...

Zadłużenie miasta niewielkie: 
30.000 zł. w B. G. K. na 20 lat. 
Budżet wynosi ok. 70.000 zł. Wy' 
posażenie straży miejskiej jest nie­
wystarczające: brak motopompy.

Grójec
Do Grójca dojeżdżamy kolej­

ką wąskotorową z Warszawy. 
Miasteczko leży nad Molnicą i 
oddalone jest od stolicy, o ile 

jedziemy szosą krakowską, o nie­
całe 45 kim.

W Grójcu urodził się ks. Piotr 
Skarga. Z ciekawych zabytków 
miasteczko posiada: kościół mu­
rowany p.w.Św. Mikołaja wznie­
siony w XV w. przez ks. Mazowie­
ckich, który uległ częściowo prze­
budowie. Wewnątrz ciekawą jest 
chrzcielnica kamienna, gotycka 
z 1482 r. i dwa obrazy z połowy 
XVIII w. Na terenie miasta ist­
nieje również stara synagoga 
z 18-go wieku.

Zjawiamy się w magistracie, 
w momencie gdy burmistrz mia­
sta p. Antoni Wojdak pertraktu­
je z całym szeregiem dostawców. 
Przyznać musimy, że wiodła nas 
również ciekawość poznania pana 
burmistrza, o którym uprzednio 
czytaliśmy w jakiemś pisemku, ja­
ko o „zniedołężniałym staruszku“. 
To też byliśmy zaskoczeni mło­
dzieńczą werwą i energją pana 
burmistrza, z jaką targował się, 
mając na oku dobro miasta, o 
każdą złotówkę.

Pan Wojdak wykazał przytem 
świetną orjentację i znajomość 
najdrobniejszego szczegółu, bez 
względu na to, czy to chodziło 
o roboty ślusarskie, stolarskie czy 
jakieś inne. Zawsze postawił na 
swojem i dostawcy odchodzili jak 
zmyci! Dyspozycje jego udziela­
ne podwładnym urzędnikom, by­
ły dobitne, krótkie i rzeczowe. 
Niejeden młody człowiek z chę­
cią zamieniłby swój wigor ży­
ciowy na „uwiąd starczy“ pana 
Wojdaka!

Pan Wojdakpiastuje swój urząd 
burmistrza od lat 14 i miasto ma 
mu bardzo wiele do zawdzięcze 
nia, nic więc dziwnego, że wśród 
obywateli in. Grójea cieszy się 
jaknajlepszą opinją i jest pow­
szechnie łubiany i ceniony, co 
zdołaliśmy skonstatować podczas

Przy pomniku Tadeusza Kościuszki 
w Radzyminie.

naszych licznych rozmów z mie­
szkańcami miasta.

Ok. 6 kim. na południowy za­
chód od Grójca leży Mała Wieś, 
własność Lubomirskich, z laskiem 
modrzewiowym—modrzew polski, 
drzewo ginące.

Rzemiosło 
w okr. Izby Rzemieślniczej 

we Włocławku
Kryzys gospodarczy pociągnął 

za sobą również pogorszenie się 
stanu rzemiosła w Wojew. War 
szawskiem. Nie odbiegniemy od 
rzeczywistości, gdy stwierdzimy, 
że rok 1931 był dla rzemiosła 
wprost katastrofalny. Ogólny spa­
dek spożycia spowodował dalsze 
kurczenie się produkcji warszta­
tów rzemieślniczych.

Kryzys w rolnictwie, a także 
zastój w budownictwie zaważyły 
w sposób decydujący na spadku 
produkcji warsztatów. Niemniej 
dotkliwie dało się rzemiosłu we 
znaki zmniejszenie zdolności 
płatniczych warstw urzędniczych. 
Obniżka płac urzędniczych spo­
wodowała nietylko ograniczenie 
budżetów rodzin urzędniczych 
i co zatem idzie zmniejszenie za­
kupów, lecz także wpłynęła nie­
korzystnie na wypłacalność urzę­
dników za pobrane przedtem na 
kredyt towary. W r. 1930 Izba 
Rzemieślnicza zabrała się ostro 
do tępienia nielegalnie prowa­
dzonych warsztatów, stwarzają­
cych silną konkurencję rzemieśl­
nikom legalnie opłacającym po­
datki i ponoszącym ciężary soc­
jalne. Zagadnienie walki z nie- 
legalnem rzemiosłem będzie jesz­
cze przez dłuższy czas aktualnem 
i ważnem, wobec, zmniejszania 
się produkcji warsztatów, które 
nie mogą zatrudniać dotychczaso­
wej ilości czeladników i pomoc­
ników, zmuszając ich do szuka­
nia zarobków nielegalnemi dro­
gami.

Konkurencję importu wyrobów 
obcych odczuwa najbardziej rze­
miosło szewckie. Celem kontrak­
cji, powstał w całym kraju sze­
reg spółdzielczych sklepów z 
miejscowemi wyrobami szewckie- 
mi. Sklepy te, wyznaczając bar­
dzo niskie ceny na wyroby ręcz­
ne, konkurują często z powodze­
niem z zalewem rynku polskiego
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małowartościowym importem. Nie­
mniej jednak sklepy te nie będą 
mogły konkurować z „Batą“ zbyt 
długo, gdyż siłą rzeczy ceny wy­
robów ręcznych muszą być wyż­
sze od cen wyrobów mechanicz­
nych produkowanych w maso­
wych ilościach.

Rzemiosło woj. Warsz. dosko­
nale rozumie ciążący na nim 
obywatelski obowiązek podatko­
wy i bynajmniej nie uchyla się 
od jego wypełnienia. Jednakże 
dotychczasowy sposób wymiaru, 
tak podatku przemysłowego od 
obrotu, jak i podatku dochodo­
wego oraz obliczenia świadczeń 
socjalnych jest bardzo nierówno­
mierny i wywołuje duże rozgo­
ryczenie.

Niezależnie od poprawy bytu 
rzemiosła, powierzenie dostaw 
wojskowych rzemieślnikom umo­
żliwiłoby wytworzenie ośrodków 
rzemieślniczych, przyzwyczajo­
nych do produkcji pewnego ty­
pu wyrobów. Ośrodki takie unie­
zależniłyby Intendenturę wojsko­
wą na wypadek mobilizacji od 
od zakładów fabrycznych, wśród 
personelu których bardzo często 
odczuwa się wpływy czynników 
wrogich Państwu.

Z dniem 22-go lutego 1932 
roku Ministerstwo zarządziło 
rozwiązanie dawnego Zarządu 
Izby, powołując nowy Zarząd, 
składający się z 6 osób, z pre­
zydentem p. Budzanowskim, bur­
mistrzem m. Rypina, na czele. 
Nowy zarząd przystąpił z całą 
energją do uzdrawiania stosun­
ków, zabagnionych w straszliwy 
sposób... Jako szczegół charakte­
rystyczny dlą „prac“ dawnego 
Zarządu, przytoczymy fakt, że 
korespondencja przy 14 pracowni­
kach, nie była załatwianą od... 
1% roku!

O stosunkach w Izbie za cza­
sów dawnego Zarządu — pisała 
nasza prasa dość obszernie, nie 
będziemy się więc powtarzać. 
Podkreślić należy, że nowy Za­
rząd rozpoczął intensywną pracę 
w jaknajszerszej skali, stawiając 
sobie jako wytyczne programu: 
organizowanie rzemiosła, podno­
szenie stanu rzemiosła w sensie 
intelektualnym i fachowym oraz 
wychowanie młodego pokolenia. 
Ze praca ta daje realne wyniki 
i nie jest tylko czczym frazesem, 
ilustruje najlepiej fakt, że cyfra 
egzaminów w ciągu 5 miesięcy 
dosięgła 900—cyfra niespotykana 
na całym terenie Rzplitej. Osoba 

p. Budzanowskiego, jest najlep­
szą gwarancją, że stosunki w 
Izbie gruntownie się poprawią, a 
praca nabierze amerykańskiego 
tempa i nerwu. Dyrektorem Izby 
i prawą ręką p. Budzanowskiego 
jest p. Jan Łazarewicz.

Przeżywany obecnie okres, 
będzie naturalną selekcją war­
sztatów rzemieślniczych. War­
sztaty posługujące się przestarza- 
łemi metodami produkcji, będą 
musiały zniknąć. Na powierzch­
ni życia gospodarczego utrzyma­
ją się tylko warsztaty zasobne 
w siły żywotne, kierowane przez 
jednostki idące z postępem i nie- 
zasklepiające się w ciasnych ra­
mach dotychczasowych metod 
pracy i zbytu.

m. b.

Lipno
Wyjeżdżamy z Rypina auto­

busem o godz. 4-ej. Szosa pier­
wszorzędna! To zasługa powiatu 
rypińskiego. Tuż za miastem 
krajobraz raptownie się zmienia. 
Zamiast tak dobrze nam znanej 
monotonnej równiny, mamy przed 
sobą okolicę falistą, zalesioną, 
z całym szeregiem pięknych je­
zior. Krajobraz taki, w wojew. 
Warszawskiem nie należy do czę­
stych, to też rozkoszujemy się 
nim całą piersią. Przejeżdżamy 
szereg dużych majątków z prze­
pięknymi dworami, jak Zbójno, 
Ugoszcz, Adamówka i inne i w 
szybkiem tempie zbliżamy się do 
Lipna. Po lewej stronie rzuca 
nam się w oczy imponujący sta- 
djon, zakrojony na miarę wiel­
kich miast. Jest to duma miasta, 
i słusznie. Magistrat m. Lipna 
nabył pląc o powierzchni ok. 
30.000 mtr2 i hojną ręką przeka­
zał go na własność Komit. Pow. 
W. F. i P. W. Wjeżdżamy do 
miasta przez małe żydowskie 
„gbetta“ i zatrzymujemy się w 
śródmieściu. Zdaleka rzucają nam 
się jeszcze w oczy dwa piękne 
gmachy: jeden, to nowoczesny 
komfortowy gmach powszechnej 
7-kl. Szkoły, wybudowany przez 
miasto w 1928 r., oraz drugi, ró­
wnież przeznaczony na szkołę, 
całkowicie wykończony, brak mu 
tylko wewnętrznego wykończe­
nia. Powód: kryzys—forsa.

Trzy rzeczy charakteryzują Li­
pno: faktycznie przepiękny park 
(I 1 hal) wzorowa czystość i podłe 

oświetlenie. O parku nie można 
pisać, trzeba go zobaczyć: war­
szawianin tak dumny ze swego 
parku ujazdowskiego, straci pe­
wność siebie, widząc te ogromne 
aleje w cieniu pięknych drzew 
i szeregu klombów. Założono tu 
3 szkółki drzewek, przeprowa­
dzono oświetlenie, plac tenisowy, 
pawilon dla orkiestry, urucho­
miono kiosk bufetowy, przepro­
wadzono nowe aleje i t. p. u wej­
ścia postawiono piękny pomnik 
poległym lipnowianom w wojnie 
1918—20 r. Prace te, to zasługa 
miasta, a pan burmistrz Zygmunt 
Uzarowicz, piastujący swój urząd 
od 1923 r., przyznaje skromnie, 
że jest również estetą i że ta 
strona miasta bardzo leży mu na 
sercu. Pozostaje dla nas zagad­
ką jak ten człowiek ma na wszy­
stko czas: w całym szeregu sto­
warzyszeń i organizacji jest człon­
kiem, przewodniczącym, preze­
sem i t. d. Wszędzie go pełno, 
wszędzie coś robi! Nic dziwne 
go, że zeszczuplał! Przypatrzmy 
się trochę temu plonowi pracy: 
w 1926 r. założono hipotekę, 
gdyż do tego czasu miasto nie 
posiadało własnej hipoteki i roz- 
gardjasz z tego powodu był ol­
brzymi. Zakupiono grunt pod 
budowę nowej rzezni. Urządzo­
no targowicę na własnym i do­
kupionym gruncie, odrestaurowa­
no gruntownie remizę straży po­
żarnej, przebrukowano ulice: Ki­
lińskiego, Wąską, Rapackiego. 
(A wiecie o tern, że nestor sceny 
polskiej, Wincenty Rapacki uro­
dził się w Lipnie?) zabrukowano 
w całości lub w części 12 ulic 
i uliczek, dojazd do stacji kole­
jowej i część placu 1 1 Listopada. 
Ogółem miasto w 80% posiada 
chodniki! T. zw. nowy rynek 
(zbożowy) zniwelowano i upo­
rządkowano, typowe dla małych 
(pardon!) miast prowincjonalnych 
schodki przy chodnikach zostają 
usuwane. Zanotujmy własną be- 
toniarnię miejską oraz wykony­
wanie pomiarów całego terenu 
gminy. l a ostatnia praca (rzad­
ka w naszych prowinc. miastach) 
kosztuje ok. 80.000 zł. Uwaga: 
9 ulic jest już skanalizowanych! 
W toku: motoryzacja straży, sze­
reg ulic zadrzewiono. Utworzo­
ne jest Tow. Upiększenia m. Li­
pna— z inicjatywy p. burmistrza, 
popierające zdobnictwo okien, 
balkonów, wyróżniające wzorowo 
utrzymane lokale, sklepy etc. 
Miasto otoczone jest z 2-ch stror»- 
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rzeką Mień i torfowiskami. Rze­
ka ta jest rozsadnikiem malarji, 
a sprawa jej regulacji stanowi 
największą bolączkę miasta, nic 
więc dziwnego, że akcję legula- 
cyjną sejmiku, miasto popiera 
w całej rozciągłości. Drugą bo­
lączką jest brak własnej elektro­
wni. To też przyszłe plany ma­
ją w programie: sprawy regulacji 
rzeki, elektrowni, budowy rzeźni, 
wykończenie drugiego gmachu 
szkolnego, oraz budowa domu 
ludowego. Ważne znaczenie dla 
miasta ma sprawa przydzielenia 
obszarów, znajdujących się w 
środku miasta, stanowiących wie­
czystą dzierżawę sukces. Werne­
ra. Sprawa wlecze się żółwim 
krokiem.

Lipno, mające 10.500 mieszkań­
ców, szczyci się szeregiem orga­
nizacji, z których wymieniamy: 
Koło Stów. rezerv. i b. wojsko­
wych, Oddział Strzelca z własną 
orkiestrą, organizacje harcerstwa 
na terenie szkolnictwa, Legjon 
Młodych *)  Lipn. Klub Sportowy 
(własny kort tenisowy), Ocho­
tnicza Straż Pożarna, klub „Ma- 
kabi“. robotniczy Klub Sportowy, 
„Jutrznia“, Związek podof. re­
zerwy, „Sokół“ i inne. Wiele 
domów posiada małe ogródki, 
rzecz rzadko spotykana. Wresz­
cie nadmienić trzeba: hotele 
zdzierają skórę — co polecamy 
uwadze Magistratu.

M. J. B.

Błonie
W drodze do Żelazowej Woli, 

via Sochaczew, zatrzymujemy się 
w miasteczku Błonie. Miasteczko 
nieduże, liczące 8000 mieszkań­
ców, leży w nizinie.

W drodze do Magistratu zwra­
ca uwagę duży, ładny gmach 
straży pożarnej. W gmachu tym 
mieści się również szkoła pow­
szechna oraz kino. Wysoki po 
ziom wyćwiczenia oraz dobre wy­
posażenie straży m. Błonia—jest 
naogół znane. Straż posiada 3 
samochody, w tern jeden becz­
kowóz, drużyna składa się z 60 
świetnie wyćwiczonych straża­
ków. Na czele zarządu stoi ener-

*) T-wo Dram. Muz. „Lira“, Oddział 
Związku Pracy Obyw. Kobiet, Koło 
Związku Peowiaków, T-wo Pol. Młodz. 
Ewang., Polska Bibł. Publ., Bibl. „Kul­
tura*.

T —
y, ■

s ILI.

Gmach Sejmiku Powiatowego 
w Lipnie.

giczny prezes p. Antoni Okra­
szewski, na czele drużyny ćwi­
czebnej doskonały fachowiec p. 
Jan Gutkowski.
1 Na terenie miasta znajdują się
2 szkoły powszechne 7 oddziało­
we, z których jedna mieści się w 
gmachu własnym. Na specjalne 
podkreślenie zasługuje jej dosko­
nały poziom i wychowawczy i na­
ukowy— faktycznie dość rzadko 
spotykany. Prócz tego Błonie 
ma jedną szkołę dokształcającą 
dla rzemieślników. Ogólna ilość 
dzieci uczęszczających wynosi 
1300, sił nauczycielskich—22. P. 
W. i W. F. rozwija się b. po­
myślnie, pod kierownictwem pier­
wszorzędnych sił miejscowych, 
wzkazana byłaby jednak większa 
piecza dla tych organizacji ze 
strony władz powiatowych. Pre­
zesem i kierownikiem dobrze roz­
wijającego się Strzelca jest p. 
Niemstak.

Obecnym burmistrzem m. Bło­
nie jest p. Wacław Auto, b. vice- 
burmistrz m. Skierniewice.

Frontem do rolnictwo
(Powiat HutnowsKi)
Powiat Kutnowski pozbawiony 

jest specjalnych cech regjonal- 
nych, kraj obrazowo również nie 
przedstawia się ciekawie. Obszar 
jego wynosi 916 kim2, z 108,000 
ludności. Administracyjnie podzie­
lony jest na 12 gmin wiejskich 
i 3 gminy miejskie: Kutno, Żych­
lin, Krośniewice. Gospodarstw po­
nad 50 ha posiada 134, poniżej 
50 ha — 870 Około 3700 gos­
podarstw posiada mniej niż 4 ha. 
Glebę określić można jako typo­
wą bielicę pojezierską. Obecność 
cukrowni, których jest pięć, dowo­
dzi wysokiej kultury rolniczej. 

Burak cukrowy, pszenica, — oto 
główne nastawienie rolnictwa, 
przyczem bliskość powiatu od 
stolicy i Lodzi wpływa na kieru­
nek mlecznych gospodarstw. Du­
ża ilość folwarków wysyła mleko 
pełne do Warszawy, drobna wła­
sność zrzeszona jest w spółdziel­
niach mleczarskich, których jest 
na terenie osiem, z tego jedna 
parowa w Żychlinie, jedna z lep­
szych w Rzplitej. Filji śmietan­
kowych, poza centralnemi mle­
czarniami jest 13, a poza terenem 
powiatu (Gostynin, Włocławek, 
Łęczyca, Koło, Łowicz) istnieje 16 
filji należących do mleczarń Kut­
nowskich — łącznie więc istnieje 
37 punktów mleczarskich. Mlecz­
ność krów większej własności 
(obory zarodowe) wynosi przecię­
tnie 3000 litrów rocznie. U 
mniejszej własności, mleczność 
ta waha się od 1100 — 1200 lt. 
Rasa jest nizinna — czarno-biała, 
przyczem najlepsze obory zarodo­
we rasy nizinnej są w miejsco­
wościach: Łęki, Siemienice, Bed- 
no, Głaznów, Franciszków, Gło­
gowa, Konary, Mnich, Nowa-Wieś, 
Plecka-Dąbrowa, Pobórz, Pomo­
rzany, Skłóty, Suchodębie, Zarę- 
bów i Wola-Pierowa. Obory za­
rodowe rasy czerwono - polskiej 
istnieją w Lękach, Siemienicach 
i Bednie.Świnie hodowane są prze­
ważnie u drobnych gospodarzy, 
przyczem przeważa rasa angielska- 
biała — typ bekonowy. Dużą ilość 
świń przerabia się w bekoniarni 
w Czernewicach. Na terenie po­
wiatu istnieją 3 koła producentów 
trzody chlewnej, których celem 
jest polepszenie hodowli świń i

Zażegnywanie bolączki naszych 
miast prowincjonalnych-- Roboty 

kanalizacyjne w Lipnie.
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Oporów, powiat Kutnowski. Zameczek obronny, 
gotyk z w. XV.

(Ze zbiorów Zakładu Arch. Polskiej. Pot. S. Majeioski).

hurtowa sprzedaż komisowa do 
Czernewic.

W niektórych folwarkach ist­
nieje hodowla konia remontowego, 
przyczem przeważa typ półkrwi 
angielski i arabski. Wybitne ho­
dowle trzody chlewnej mieszczą 
się w Karolewie i Plecka-Dąbro- 
wie. W 1930 r. większa własność 
zużyła 66215 kwint. nawozów 
sztucznych, mniejsza własność ok. 
10987, w 1931 r. łączna cyfra 
spadła do 57000.

W związku z ustawodawstwem 
agrarnym tegorocznym, powstały 
w powiecie dwie instytucje: po­
wiatowe biuro do spraw finanso- 
wo-rolnych oraz Urząd Rozjem­
czy do spraw kredytowych ma­
łej własności rolnej. O potrzebie 
stworzenia tych 2-ch instytucyj 
świadczą najlepiej cyfry: Biuro 
powiatowe czynne od 12-go sier­
pnia przyjęło interesantów! w 
sierpniu 19, wrześniu 143, paź­
dzierniku 165. Urząd rozjemczy 
czynny jest od połowy września 
i dotychczas zgłoszono 45 spraw. 
Referentem rolnym Wydz. Pow. 
jest p. Michał Bereziański.

W końcu zanotować należy 
istnienie 3*ch  szkółek drzew owo­
cowych w Emiljanowie, Konarach 
i Zawadach. Dotychczasowe pra­
ce nad podniesieniem rolnictwa, 

prowadzone przez O. 
T. R. i O. Z. K. R. 
po unifikacji zaś w 
1929 r. przez Okr. 
Tow. Org. i Kółek 
Rolniczych, obecnie 
prowadzone jest prze­
ważnie przez Wydział 
Powiatowy.

Ze splotu prac i 
zagadnień powiatu, 
na plan pierwszy wy­
suwa się sprawa re­
gulacji rzeki Ochni, 
mająca doniosłe zna­
czenie gospodarcze 
i sanitarne. Obecny 
starosta powiatowy 
p. Witold Pełczyń­
ski, zagadnienie re 
gulacji rzeki Ochni, 
wraz z jej 2-ma do­
pływami, traktuje ja­
ko jeden z ważniej­
szych punktów pro­
gramu swych prac. 
Ochnia, Głogowianka 
i Miłonka przepły­
wają przez tereny 
o wysokiej kulturze 
rolniczej.

Ludność wykazuje bardzo duże 
zrozumienie dla projektowanych 
prac, co wymownie świadczy o po­
trzebie regulacji. Regulacja od­
cinka rzeki od kim. 9 do tak zw. 
trzeciego stopnia, na kim. 15,86 
— ma wielkie znaczenie dla sto­
licy powiatu Kutna, w sensie sa­
nitarnym, i kwalifikuje się do 
pierwszej serji robót, jakie mają 
być na całej Ochni wykonane. 
Wykonany projekt stanowi pod­
stawę do zawiązywania spółek 
dla przeprowadzania poszczegól­
nych prac regulacyjnych i do pod­
jęcia na szeroką skalę prac mel­
ioracyjnych, a to tembardziej że

NauKa i Wychowanie
Zakład Naukowo - Wychowaw­
czy, gimnazjum djecezjalne 
męskie im. ks. Jana Długosza 

we Włocławku.
Szkoła założona została w 1916 

roku podczas okupacji niemieckiej, 
dzięki usilnym zabiegom ś p. bis­
kupa St. Zdzitowieckiego.

W chwili obecnej szkoła mieści 
się w pięknym gmachu, wybudo-

pomimo małej skali planów gęsta 
sieć punktów niwelacyjnych jest 
zupełnie wystarczająca do opra­
cowania projektów szczegółowych. 
Projekt realizowany stopniowo, 
doprowadzi w końcu do zupeł­
nego zmeljorowania i intensyw­
nego zagospodarowania bogatych 
terenów nad Ochnią. Ze sprawą 
regulacji połączona jest ściśle 
sprawa złagodzenia bezrobocia, 
gdyż zatrudnieni zostaliby prawie 
wszyscy zarejestrowani bezrobotni. 
Sprawy drogowe również zwią­
zane są ze sprawą regulacji: z chwi­
lą obniżenia wód gruntowych, na­
stąpi osuszenie dróg. Wobec do­
statecznej sieci dróg, nowe drogi 
nie są budowane, a wysiłek skie- 
wany jest przeważnie ku konser­
wacji. Drogi państwowe są bar­
dzo złe (zjawisko ogólne). Samo­
rząd Kutnowski, z inicjatywy pa­
na starosty, przychodzi zaległym 
płatnikom w podatku drogowym 
(ok. 200 000 zł.) z pomocą w tej 
formie, że podatek ten ma być 
spłacony przez podatników w dro­
dze dostarczania materjału ka­
miennego na odcinki zagrożone 
na drogach państwowych. Ka­
mień przyjmowany jest podług 
ceny ważnej w czasie powstania 
zaległości. ten sposób (w in­
nych powiatach przez nas nie 
spotykany) nastąpiło tylko prze­
sunięcie wierzytylności, przy rów­
noczesnej korzyści płatnika, po­
wiatu no i... państwa. Ogólna 
suma zadłużenia powiatu wynosi 
ok miljona złotych przy budżecie 
852.000 zł.. przyczem należy wziąć 
pod uwagę że inwestycje melio­
racyjne szybko się amortyzują. 
W tym stanie rzeczy, pożyczka 
100 000 zł. mająca być zaciągnięta 
na roboty regulacyjne, całkowicie 
wytrzymuje kalkulację. M.Bl.

wanym według no woczesnych wy­
magań higjeny i techniki, położo­
na nad malowniczym brzegiem 
Wisły.

Słońce, powietrze, wzorowa hig- 
jena, malownicze położenie—oto 
zalety uczelni, rzucające się na- 
zewnątrz. Co zaś dotyczy kwestji 
wychowawczej i naukowej, to 
głównym celem zakładu jest 
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kształcenie młodzieży w duchu 
zasad chrześcijańskich. Przy gim­
nazjum czynny jest internat. Gim­
nazjum obejmuje ośm klas typu 
humanistycznego z programem 
gimnazjów państwowych.Ponadto 
przy szkole istnieją dwie klasy 
wstępne. Zaprowadzono w szko­
le konwersację obcych języków: 
francuskiego i niemieckiego, jak 
również obowiązuje nauka śpie­
wu, muzyki i robót ręcznych. 
Ćwiczenia gimnastyczne i wojsko­
we, prowadzone są pod facho- 
wem kierownictwem i według wy­
magań M. W. R. i O. P. Raz na 
miesiąc odbywają się audycje mu­
zyczne oraz prelekcje p. p. profe­
sorów Uniwersytetów. W dziale 
robót ręcznych stosowane są: ce­
ramika, witrażownictwo i trybo­
wanie; wychowankowie więc ma­
ją możność rozwijania swych 
zdolności i zamiłowań w różnych 
kierunkach.

Szkoła posiada prawa szkól 
państwowych kategorja A.

Gimnazjum Związku Zawód. 
Nauczyc. Polskich Szkół Śre­

dnich w Grodzisku.
Gimnazjum Z. Z. N. P. S. Ś. 

w Grodzisku różne przechodziło 
koleje. Powstało w 1922 r. z 
inicjatywy Sejmiku Powiatowego 
i dopiero w 1926 r. przechodzi 
na własność Związku Nauczycie­
li. W tym okresie gimnazjum 
miało szereg kierowników jak: 
W. Antosiewicz, gen. Boi. Sierz- 
putowski, Dr. St. Kopciński, Dr. 
Józef Mężyk. Od 1.XII. 1931 r. 
Dyrektorem szkoły zostaje p. Wi­
told Westfal.

Pierwsi maturzyści wyszli w r. 
szkolnym 1926/27 —ogólna liczba 
absolwentów —71.

Gimnazjum mieściło się w bu­
dynku, zdaniem Kuratorjum nie­
odpowiednim, postawiło więc wa­
runek, że o ile gimnazjum nie 
postara się o odpowiednie po­
mieszczenie— prawa zostaną ode­
brane. Moment, który teraz na­
stępuje, jest najciekawszy w hi- 
storji rozwoju gimnazjum. Dys­
ponując śmieszną sumą, bo aż zł. 
12.000— przystąpiono do budowy 
gmachu, który w lwiej części, 
jak to stwierdzili nasi redaktorzy 
regjonalni, jest już na ukończe­
niu. Gmach ten stwierdza nie­
zbicie. czego dokonać mogą; głę­
bokie poczucie obowiązku oby­
watelskiego, skoordynowany wy-

siłek, ofiarność i silna wola. 
Przyznać musimy, że czyn był, 
istotnie heroiczny. Duszą tego 
olbrzymiego wysiłku był bez­
sprzecznie dyr. Westfal, ale każ­
dy, kto tylko mógł, zarażony je­
go bezprzykładnym entuzjazmem, 
dał maximum swych możliwości. 
Personel pedagogiczny pełen sa­
mozaparcia i ofiarności rezygnu­
je ze swych poborów, co daje 
dalsze 8.000 zł. i wszyscy zaka­
sując rękawy — stają do roboty. 
Nawet uczniowie, zachęceni przy­
kładem swych profesorów, pra­
cują często dzień i noc, wykleja- 
jąc ściany, tapetując etc. Jakżeż 
smutny egzamin zdało miejscowe 
społeczeństwo, rekrutujące się, 
jak zwykle, z samych malkonten­
tów i złośliwych krytyków, któ"e 
na ten piękny cel utrzymania 
placówki oświatowej, wykrztusiło 
z siebie aż... 100 zł. Ogółem
budynek kosztował dotychczas 
ok. 40.000 zł. Lokal przewiduje 
pomieszczenie ogółem 400 wy­
chowanków. Klasy widne, ob- ■ 
szerne (6 X 9), duży korytarz re­
kreacyjny, nad piękną salą gim­
nastyczną (II X 16) mieścić się 
będzie sala rekreacyjna, która 
wybudowana będzie w przyszłym 
roku, bez względu na kryzys. 
Dalej mamy: pracownię, świetli­
cę, łazienki i prysznice, rozbie­
ralnie i szatnię, słowem wszystko 
to, co przewiduje nowoczesny 
budynek szkolny. Zasady: świa­
tło, powietrze, czystość — zostały 
ściśle w budowie wzięte pod uwagę!

Entuzjazm i ofiarność stworzy­
ły czyn, któremu możemy ser­
decznie przyklasnąć. Oby ta 
mała notatka zdołała pobudzić 
do myślenia społeczeństwo w 
Grodzisku i obudzić jego oby­
watelskie sumienie.

3 letnia KoeduK. Szkoła 
Handlowa P. M. S. 
w CIECHANOWIE. 

Procesja na Kurpiacfr. (Ze zbiorów IV. M. K. R.)

też miał poważne braki; jednak­
że już w 1931 r. powstały spec­
jalne sale, jak: gimnastyczna, do 
pisania na maszynach, do zbio­
rów towaroznawczych. Równo­
cześnie szkoła nabyła szereg me­
bli, urządzeń szkolnych i pomo­
cy naukowych. Pomoce naukowe 
stanowią: bibljoteka, zbiory to­
waroznawcze, przyrządy do ba­
dań towarów, archiwum dokumen­
tów handlowych, maszyny do pi­
sania, liczydła, linguaphone, apa­
raty: kinematograficzny i fotogra­
ficzny.

Zadaniem tej placówki oświa­
towej jest wyszkolenie młodzieży 
w kierunku gospodarczym i han­
dlowym.

Powstanie i utrzymanie takiej 
uczelni o charakterze specjalnie 
zawodowym, zwłaszcza na pro­
wincji, przy ogólnym—zda się bra­
ku zrozumienia i oceny war­
tości szkolnictwa handlowego, 
jest poważną zasługą osób, wcho­
dzących do zarządu koła P. M. S. 
jako też miejscowych instytucji fi­
nansowych, społecznych i komu­
nalnych.

Na tern więc miejscu podnieść 
należy zasługi p. Reutta, członka 
zarządu Koła P.M.S., który utwo­
rzył fundusz stypendjalny swoje­
go imienia. Odsetki z tego fun­
duszu stanowią stypendja dla nie­
zamożnej młodzieży szkolnej w 
liczbie 5-ciu po 100 zł. rocznie. 
Następnie pomocy materjalnej 
szkole w postaci subsydjów udzie­
lają: Magistrat m. Ciechanowa, 
Sejmik pow. Ciechanowskiego, 
cukrownia „Ciechanów“, Bank 
Mieszczańsko-Rolniczy, Spółdziel­
nia Rolniczo-Handlowa, Browar 
Parowy Ciechanowski oraz Koło 
Przyjaciół Szkoły.
i’ IN a terenie zaś samej szkoły 
instnieje cały szereg organizacji 
wewnętrznych, jak spółdzielnia 
uczniowska „Merkury“, mająca 
na celu pogłębienie teoretycznych 
i praktycznych wiadomości, so- 
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dalicja Marjańska, hufiec męski 
i żeński P. W. i W. F. drużyny 
harcerskie, chór, orkiestra. Ucz­
niowie rekrutują się przeważnie 
ze sfer urzędniczych, rolniczych, 
rzemieślniczych i kupieckich. Te­
ren pracy jest ogromny, gdyż za­
sięg obejmuje kilka powiatów 
okolicznych.

Dyrektorem szkoły jest p. Fe­
liks Borkowski. (m. b.)

SzKoła Handlowa KoeduK. 
Stów. Kupców PolsK. w W-wie 

Oddział w Mławie.

Szkoła powstała w 1924 r. 
z inicjatywy Stów, Kupców Pol­
skich i jest ona jedyną na tere­
nie północno-zachod. Wojew. 
Warszawskiego, Prezes Stów. 
Kup. p. Stanisław Siudak pierw­
szy zwrócił uwagę na potrzebę 
stworzenia podobnej placówki. 
Biorąc pod uwagę minimalny od­
setek sfer handlowych wykształ­
conych, powstanie szkoły handlo­
wej, mającej na celu wyszkolenie 
kadr młodego pokolenia kupców, 
było zjawiskiem że wszechmiar 
pożądanem.

Z początku szkoła mieściła się 
w gmachu państw, gimnazjum 
im. St. Wyspiańskiego, a nauka 
odbywała się popołudniu. Od 
1928 r. Szkoła wydzierżawiła 
specjalny budynek. Absolwenci 
(dotychczas wyszło ich 101) roz­
proszeni po kraju pracują w ban­
kach, spółdzielniach i t. p. Prze­
jawia się u młodzieży chęć two­
rzenia własnych przedsiębiorstw. 
Jedno z takich powstało na tere­
nie Mławy.

Ciechanów. Ruiny zamku KS.KS. Mazowieckiej 
w XIV — (Ze zbiorów P. T. K.)

Szkoła postawiła sobie za 
cel, nie tylko podanie pewnej 
wiedzy, ale wychowanie przyszłe­
go kupca czy pracownika, zdol­
nego pracować twórczo dla pań­
stwa. Uczniowie pracują prak­
tycznie w kole Wzajemnej Po­
mocy, prowadzą sklep uczniow­
ski, pracują też w organizacjach 
społecznych na terenie szkoły. 
Nauka odbywa się na podstawie 
dokumentów handlowych a wy­
kładowcami są wybitni fachow­
cy— praktycy. I tak np. buchal- 
terji wykłada dyrektor Banku 
Spółdzielczego.

Wszelkie przykłady porównaw­
cze czerpią się z życia Mławy. 
Szkoła utrzymuje się z czesnego, 
jak i też zasiłków kuratorjum, 
które obecnie stale się zmniej­
szają.

Dyrektorem szkoły od 1. I. 
1928 jest p. Józef Bogacki, wyk­
ształcony kupiec, absolwent W. 
S. H.

4-K1. KoeduK. SzKoła Handl. 
w Sochaczewie.

Szkoła powstała w r. b., na 
podstawie nowej ustawy o szkol­
nictwie i jest szkołą o poziomie 
gimnazjum ekonomiczno-handlo­
wym.

Celem szkoły, poza zwykłymi 
celami, jest wychowanie młodzie­
ży w duchu przedsiębiorczości, 
a zmierza się ku temu przez spe­
cjalną metodę nauki i wychowa­
nia. Dużą uwagę zwraca się na 
języki obce, angielski, francuski 
i niemiecki, stosowane są prakty­
ki wakacyjne"' w przedsiębior­

stwach. Każdy uczeń 
musi odbyć 4 prak­
tyki w ciągu całego 
czasu w instytucjach 
społecznych, pań­

stwowych komunal­
nych i prywatnych, 
zarówno handlowych 
jak przemysłowych 
i finansowych., Dużą 
uwagę zwraca się na 
przysposobienie ucz­
nia do pracy spo­
łecznej przez współ­
udział w pracach w 
samorządowej spół­
dzielni szkolnej, gdzie 
praca ogniskuje się 
w sekcjach i instytu­
cjach.

Niezmiernie ciekawie zorgani­
zowane jest Stowarzyszenie mło­
dzieży, pomyślane jako spółdziel­
nia uczniowska z odpowiedzial­
nymi udziałami. Dzieli się ona na 
3 części: samopomocy gospodar­
czej, kultury życia szkolnego i 
towarzyskiego oraz przysposobie­
nia obywatelskiego.

Szkoła mieści się w pięknym 
budynku, w dobrych warunkach 
hygjenicznych, nad rzeką, całko­
wicie odpowiadając wymogom 
nauczania i higjeny. Wyposażo­
na jest szkoła dobrze w pomoce 
naukowe. W organizacji jest pra­
cownia kantoru wzorowego i to­
waroznawcza. Projektuje się stwo­
rzenie wydziału przemysłowego 
oraz kursy handlowe wieczorowe 
dla dorosłych.

Koncesjonarjuszem i dyrekto­
rem szkoły jest p. Stefan Assbury, 
były długoletni dyrektor takiejże 
szkoły w Błoniu.

SzKoła Rzemiosł im. Józefa 
PiłsudsKiego w AleKsandro- 

wie*KujawsKim.
Szkoła Rzemiosł w Aleksan- 

drowie-Kuj. założona została dnia 
I maja 1916 r. z inicjatywy i za 
staraniem pewnej części obywa­
teli miasta, występujących pod 
firmą „T-wa Popierania Szkoły 
Rzemiosł“ i do chwili obecnej 
pod opieką tegoż T-wa egzystuje. 
Szkoła istnieje na zasadzie kon­
cesji udzielonej w dniu 23 stycz­
nia 1922 r. przez Ministra W. R.
1 O. P.

W kwietniu 1930 r. szkoła uzy­
skała obszerny gmach, nowocześ­
nie urządzony, ufundowany przez 
Sejmik Nieszawski. Szkoła posiada
2 działy: 1) dział stolarski, w 
którym nauka trwa 3 lata i 2) 
dział krawiecki również z 3 let­
nim kursem nauki. Szkoła składa 
się z trzech klas zasadniczych 
oraz warsztatów odpowiadających 
prowadzonym w niej działom. Do 
klasy I przyjmuje się kandydatów 
należycie fizycznie i umysłowo 
rozwiniętych, uzdolnionych do 
pracy w warsztatach, którzy mają 
nie mniej niż 14 i nie więcej niż 

1 7 lat i przedstawią świadectwo 
ukończenia IV oddziałów szkoły 
powszechnej, lub zdadzą odpo­
wiedni egzamin. Przy szkole ist­
nieje bursa.
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Szkoła pozostaje pod kierun­
kiem wykwalifikowanych instru­
ktorów, wykonuje wszelkie robo­
ty z własnych i powierzonych 
rnaterjałów, a mianowicie: w dzia­
le stolarskiem: jadalnie, gabinety, 
sypialnie, i inne sprzęty, wszelkie 
naprawy, okna, drzwi, futryny, 
podłogi oraz roboty modelarskie 
(do odlewów); w dziale krawiec- 
kiem: fraki, smokingi, ubrania 
marynarkowe, mundury wojskowe, 
ubrania chłopięce, futra, płaszcze, 
palta i uskutecznia naprawy gar­
deroby męskiej. W najbliższej 
przyszłości zamierza się wpro­
wadzić w szkole dział budowy 
kajaków i łodzi sportowych, a 
następnie wprowadzenie mode­
larstwa, sztuki stosowanej i koś­
cielnej do działu stolarskiego.

Dzięki wydatnej pomocy obec­
nego Starosty p. St. Wasiaka 
szkoła ma wszelkie widoki i moż­
liwości rozwoju, jemu bowiem 
szkoła zawdzięcza dwa piękne 
gmachy, w którym obecnie się 
mieści. W projekcie jest stworze­
nie przy szkole całej sieci szkół 
dokształcających zawodowych.
W okresie 11 letniego istnienia 
szkoła przysporzyła społeczeń­
stwu 117 dzielnych rękodzielni­
ków.

Dyrektorem szkoły jest p, Ro­
muald Oszczakiewicz, pracujący 
w szkolnictwie zawodowem od 
8 lat.

Gimnazjum KoeduK. Żydow­
skiego Związku Szkolnego 

w Mławie.
Gimnazjum powstało we wrześ­

niu 1917 r. z inicjatywy grupy 
działaczy żydowskich, na czele 
których stali panowie Ch. P. Per­
ła, B. Perlmutter, b. p. M. Grün­
berg i b. p. S. Alter. Od 1920 r. 
gimnazjum ma charakter koedu­
kacyjny. Początkowo mieściło się 
w dwuch różnych budynkach na 
mieście, obecnie od września 1924 
r. znajduje się w dobrze urządzo­
nym specjalnym gmachu za mias­
tem w dzielnicy szkolnej, zaopa­
trzone we wszystkie odpowiednie 
urządzenia, (ogród szkolny, ogród 
uczniowski, boisko i t. d.). Pomoce 
naukowe stanowią: gabinet przy­
rodniczy, fizyczny, pracownia 
przyrodniczo-geograficzna i fizy­
czna, sala gimnastyczna i dobrze 
prosperująca czytelnia uczniow­
ska. Czytelnia ta spełnia charak­
ter pracowni humanistycznej, za­

opatrzona jest w szereg czaso" 
pism, słowniki, encyklopedje etc. 
Czynna jest 3 razy tygodniowo 
i młodzież tam uzupełnia swą 
pracę, przez pogłębienie tych 
działów nauki, które danego ucz 
nia specjalnie interesują. Podkreś­
lić należy, że dzięki temu, że w 
całej północnej połaci woj. War. 
jest to jedyne gimnazjum żydow­
skie, dobrze prosperujące. Gim­
nazjum może obsługiwać nie tyl­
ko miejscową ludność ale, i 
bliższe oraz dalsze okolice. W 
ten sposób ok. 20?/ młodzieży 
uczęszczającej, rekrutuje się z o- 
kolic Mławy. Fakt ten zmusił Dy­
rekcję i zarząd do stworzenia in­
ternatu dla zamiejscowych, który 
istnieje 3-i rok. Jest to pierwsze 
i jedyne gimnazjum z internatem 
w Polsce. Frekwencja od 1917 r. 
stale wzrasta i doszła obecnie do 
cyfry 240. Szkoła ma świetną opin- 
ję we wszystkich warstwach spo­
łeczeństwa, bez względu na u- 
grupowania polityczne. Dlatego 
też szkoła rozwija się i ma wy­
bitny moralny kredyt w społe­
czeństwie. Dyrektorem gimnaz­
jum jest zasłużony pedagog inż. 
J. Borenstein. Zarząd stanowią: 
Prezes: H. Mordowicz, wicepr. 
E. Blum, członkowie: Ch. E. Per­
ła, E. Taca, J. Wertheim, D. 
Złotnik, A. Cytryn.

SzKoła „Radosna“
7-K1 Koedukacyjna szKoła 
powszechna w Warszawie.

Szkoła mieści się w najpięk­
niejszym punkcie stolicy, bo przy 

Pałac Królewski w Wilqnowie. — (Ze zbiorów fot. zł. Czerewskiegof

zbiegu ulicy Pięknej i Alej Ujaz­
dowskich, we wspaniałym gma­
chu, dawnym pałacu konsula 
Wertheima. Dyrektor szkoły p. 
Edward Spath dzieli się z nami 
swemi niezmiernie ciekawemi uwa­
gami, dotyczącemi charakteru 
szkoły.

„Szkoła Radosna“ stosować bę­
dzie zupełnie nowoczesne meto­
dy, mało u nas znane i oparte 
przedewszystkiem na życiowem 
doświadczeniu. Dziecko przełado­
wane nauką jest wymęczone, po­
winno więc się uczyć wyłącznie 
tylko w szkole. Wychodząc ze 
szkoły, dziecko winno być już 
przygotowane na dzień następny. 
Oto jeden z naszych celi. Następ­
nie kładziemy nacisk na indywi­
dualne zdolności i staramy się w 
osobnych kompletach zdolności 
te kultywować. Stosujemy więc 
w tym celu specjalne metody 
nauczania, bezwzględnie unikając 
szablonów. Teatr szkolny nie bę­
dzie się składał z gotowych ko­
medyjek- Dzieci będą same two­
rzyć inscenizację. Reasumując: 
chodzi nam o wyzwolenie w dziec­
ku jego indy widualności, danie tnu 
inicjatywy i wypowiedzenia swej 
inteligencji. Metody te stosowa­
łem, pracując na kresach, z do­
skonałymi rezultatami. Podczas 
pauz, dzieci będą spędzać czas 
vis-à-vis, t.j. w parku, gdzie urzą­
dzać im się będzie zabawy, gry 
i t. p.

Zwracamy bardzo dużą' uwagę 
na wychowanie fizyczne. Mamy 
specjalistę wychowania fizycznego; 
rytmika obowiązkowa jest dla 
wszystkich.
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Opieka lekarska na miejscu. 
W końcu zaznaczyć pragnę, że 
chcemy dać dzieciom maximum 
nowoczesnych urządzeń i w tym 
kierunku będą szły stale nasze 
usiłowania. Szkoła jest własno­
ścią moją oraz p. Tadeusza Ma­
linowskiego.

Prywatna Szkoła Powszechna 
i Przedszkole Wandy Czuruko- 
wej. Warszawa, Sewerynów 5.

Obowiązkiem naszym jest za­
notować, iż prywatna szkoła pow­
szechna p. Wandy Czurukowej 
jest bodaj jedynym zakładem nau­
kowym w Warszawie prowadzo­
nym przedewszystkiem pod has­
łem idei doniosłości posiadania 
przez Polskę—morza i co. za tern 
idzie — kolonji. Specjalni instru­
ktorzy Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nej wygłoszą w roku bieżącym 
na ten temat cały szereg pogada­
nek. Lokal szkoły, urządzony we­
dług nowoczesnych wymagań hig- 
jeny, ozdobiony wewnątrz kwia­
tami i wyrobami sztuki ludowej 
czyni miłe wrażenie.

Szkoła posiada oryginalną cha­
tę łowicką, w której mieści się 
jedna z klas. Znać w tem wszyst- 
kiem swojski smak artystyczny, 
umiejętną dłoń i ofiarne dla mło­
dzieży serce przełożonej p. Wan­
dy Czurukowej. Szkoła jest typu 
koedukacyjnego. Przygotowuje 
uczennice i uczniów do klasy III 
gimnazjów państwowych i pry­
watnych. (L)

Próby indywidualizacji w na­
uczaniu w prywatnej szkole 
powszechnej Heleny Girtlerowej

Przy realizowaniu programu, 
szkoła prywatna powszechna ma 
możność stworzenia odrębnego 
charakteru pracy, oraz zastoso­
wania nowych eksperymentalnych 
metod w nauczaniu i wychowa­
niu. Sprzyjają temu czynniki 
takie, jak mała liczba dzieci w 
klasach, a co zatem idzie nie­
wielka ilość rodziców, których 
szkoła łatwiej wciąga do swej 
pracy wychowawczej. Jednym 
z najistotniejszych środków i ce­
lów pracy w szkole jest oparcie 
jej na zamiłowaniach i zaintere­
sowaniu ucznia, czyli indywidua­
lizacja. Praca oparta na samo­
dzielności ucznia daje i musi 

dawać najlepsze wyniki w zdo­
bywaniu wiedzy, a postępowanie 
nauczyciela w zależności od cha­
rakteru ucznia — w wychowa­
niu.

W jaki sposób kształcić indy­
widualność i samodzielność ucz' 
nia? Poza zainteresowaniem, a 
w wielu wypadkach nawet i za­
miłowaniem, szkoła wykorzystuje 
chęć dzieci do robót ręcznych 
projektowanych, konstrukcyjnych. 
Roboty papierowe — przeważnie 
banalne—małą odgrywają tu rolę. 
Natomiast roboty idące w myśl 
zainteresowań dziecka uzmysła­
wiają mu wyniki i radość z wy­
konania pracy. Jeszcze jeden 
czynnik wykorzystała szkoła w 
celu samodzielnego kształcenia 
intelektu i charakteru ucznia. 
Wielkie znaczenie posiada posta­
wienie dziecka w roli obserwa­
tora przyrody, oraz kształcenie 
umiejętności życia w gromadzie 
społecznej, w zorganizowanej 
grupie dzieci bez współudziału 
rodziców.

Dlatego stałym dążeniem szko­
ły, urzeczywistnianym dotych­
czas od 5 lat, jest organizowanie 
nauki poza Warszawą na powie­
trzu. Nauka na powietrzu odby­
wa się w miesiącach wiosennych 
maju i czerwcu. Wtedy to ko­
rzystają dzieci z pełni swobody, 
jakie daje wieś. Jedne zamie­
niają się w pilnych obserwato­
rów przyrody, inne organizują za-’* 
wody sportowe, przedstawienia.' 
Wszystkie z zapałem pracują na 
grządkach. Starsze dzieci często^ 
wciągają do zabawy młodsze,' 
młodsze naśladują starsze w pra­
cy. Poza tem dwumiesięczna 
nauka na powietrzu odbija się 
w korzystny sposób na zdrowiu 
dzieci. Naogół dzieci przybierają 
na wadze oraz poprawiają się 
w wyglądzie. Największą jednak 
korzyścią jest pobudzenie intele­
ktu i zmysłów jaźni dziecka przez 
przyrodę i jej piękno.

Prywatny Zakład NauKowo-Wy- 
chowawczy im. Komisji EduKa- 

cji Narodowej. 
Warszawa, SenatorsKa 11.

Wykształcenie obecne młode­
go człowieka powinno zdążać w 
kierunku szerokiej wszechstron­
ności i przygotowania do życia. 
Szkoła musi odtworzyć całoksz­
tałt życia, by wychowankowie, 

przechodząc ze szkoły w życie, 
potrafili budować je, przetwarzać 
i ulepszać stosownie do nowych 
wymagań, by w czynach wypeł­
nili swe obowiązki względem Bo­
ga, Ojczyzny i całej ludzkości. 
Tego zadania podjął się właśnie 
Zakład Naukowo-Wychowawczy 
imienia Komisji Edukacji Narodo­
wej, który uznany został za szko­
łę eksperymentalną i który bę­
dzie się starać rozwijać har­
monijnie wszystkie siły młodego 
człowieka do najwyższego dla 
każdej jednostki poziomu za po­
mocą następujących środków:

1) Wychowania społeczno-oby- 
watelsk., polegającego na kształ­
ceniu ducha i wyrobieniu woli i 
charakteru 2) wychowania inte­
lektualnego kształcącego rozum, 
do czego służą: a) poradnia wy­
chowawcza, b) szkoła powszechna, 
c) gimnazjum, d) liceum, e) kurs 
przygotowawczy.

Oprócz tego zakład będzie: 1) 
badać jak się nasza młodzież u- 
czy, 2) organizować samodzielną 
i racjonalną pracę młodzieży, 3) 
ulepszać metody pracy i 4) kont­
rolować stale postępy w nauce 
przez ucznia wobec nauczyciela.

Uczenie się nie jest rzeczą ła­
twą, z natury swej wymaga wytr­
wałości, bystrości i stałości umy­
słu. Celem przeto zakładu będzie 
danie wysiłkowi i dobrej woli 
ucznia warunków jaknajbardziej 
sprzyjających jego pracy, gdyż 
.wysiłek, przy pewnych korzyst­
nych warunkach, zmniejsza stratę 

; sił, a zachowuje energję, czas i 
widoki na powodzenie, budzi za-

Fragment tarasu w szkole p.t 
Wandy Czurukowej.
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ufanie do siebie i umiejętność 
współdziałania.

Zakład przeznaczony jest dla 
młodzieży męskiej wyznania chrze­
ścijańskiego, narodowości polskiej. 
Oplata za naukę szkolną wynosi: 
w szkole powszechnej w klasach 
I-III po 300 zł. rocznie, w klasach 
IV-VI po 400 zł. rocznie, w gim­
nazjach i liceum po 450 zł. rocz­
nie. Opłatę wnosi się zgóry, lub 
ratami przez 10 miesięcy. Egza­
miny wstępne odbywają się w 
czerwcu, wrześniu i styczniu. Dy­
rektorem Liceum jest Dr. Józef Le­
wicki— profesor Wolnej Wszech­
nicy Polskiej, a dyrektorem gimna­
zjum p. Aleksander Kozicki.

Wieczorowe Gimnazjum 
KoeduKacyjne dla dorosłych Dr. 
Z. Salingera. Warszawa, 3 Maja 18

Wieczorowe Gimnazjum Koe­
dukacyjne dla dorosłych powsta­
ło w roku szkolnym 1928/29, po­
czątkowo jako kursy gimnazjalne 
dla kształcenia dorosłych w za­
kresie szkoły średniej. Kursy po­
wyższe zorganizowane zostały za 
poparciem Wydziału Oświaty i 
Kultury Magistratu m. st. Warsza­
wy, a inicjatorem ich założenia 
był inspektor Franciszek Niemiec, 
organizatorem zaś znany pedagog 
Dr. Zygmunt Salinger. Przez 4 la­
ta istnienia kursów kształciło się 
na nieb ok. 1000 osób młodzieży, 
pochodzącej z rozmaitych sfer spo­
łecznych. W ostatnich czasach 
przekształcono kursy na Wieczo­
rowe Gimnazjum Koedukacyjne 
dla dorosłych, które liczy obecnie 
ok. 200 uczniów obojga płci. Per­
sonel nauczycielski składa się z 
profesorów gimnazjów państwo­
wych i prywatnych. Opłata za 
naukę wynosi 30 zł. miesięcznie. 
Przy gimnazjum istnieje założo­
ne przez samych słuchaczy koło 
samopomocy p. n. „Twórczość“. 
Dyrektorem gimnazjum jest dr. 
Zygmunt Salinger—pracujący w 
szkolnictwie od lat 20. (A)

SzKoła Wychowawczyń Domo­
wych Zgromadzenia S. S Miło­
sierdzia p. w. N. M P. Loretańskiej 

Warszawa, CzerniaHowsKa 47.

Dotychczas nie mieliśmy w Pol­
sce odpowiedniej szkoły, któraby 
kształciła dziewczęta na zawodo­
we wychowawczynie domowe.

Brakowi temu położyła kres za­
łożona przez Zgromadzenie S. S. 
Miłosierdzia Szkoła Wychowaw­
czyń domowych, licząca obecnie 
58 uczennic. Szkołę w r. b. ukoń­
czyło 25 absolwentek, z których 
17 ma już posady.

Szkoła mieści się w ogrodzie, 
na uboczu, w ciszy i spokoju, 
przerywanym tylko wesołym śmie­
chem maleństw z przedszkola, 
prowadzonego przy szkole, dla 
umożliwienia uczennicom prakty­
ki na miejscu.

Trzyletni program nauk obejmu­
je pedagogję, higjenę i psycholo­
gię dziecka, literaturę dla dzieci, 
rysunki, śpiew, polski, religję, me­
todykę pogadanek z dziećmi, przy­
gotowywanie posiłków dla dzieci, 
szycie na potrzeby domu ze szcze- 
gólnem uwględnieniem bielizny 
i ubranek dziecięcych, haft, któ­
rym można tak estetycznie ozdo­
bić najskromniejszy' materjał.

Szkoła jest internatowa. Stano­
wi własność magistratu Warsza­
wy, który też łoży na ubranie i 
utrzymanie dziewcząt oraz na 
przedszkolę, ministerjum oświaty 
daje subsydjum na opłatę nau­
czycielek fachu. Trzeba dodać, 
że ten zakład jest pierwszym w 
Polsce w tym rodzaju, a przyjmu­
je absolwentki ze szkół pow­
szechnych.

Zawdzięczając S.S. Miłosierdzia 
— założycielkom szkoły—otworzył 
się przed polskiemi dziewczętami 
nowy zawód, mający tę dodatnią 
stronę, że usunie zapotrzebowa­

Poświęcenie sztandaru harcerskiego przez ks. Biskupa W. Bandurskiego 
w gimnazjum W. Giżyckiego.

nie sił zagranicznych, wprowa­
dzonych z musu do naszych og­
nisk życia domowego.

Kursy Kreśleń Technicznych 
inż. M. Gajewskiego. Warszawa, 

Plac Trzech Krzyży 8.
Wskutek zróżniczkowania pra­

cy warunki tak się ukształtowały, 
iż w dobie obecnej inżynierowie 
wszelakiej kategorji muszą być 
jednostkami twórczemi, scisłe 
zaś wykonanie ich projektów pod­
lega kompetencji t. zw. kreśla­
rzy.

Powstałe w Warszawie w 1929 
r. Kursy Kreśleń Technicznych 
inż. Gajewskiego, mają w pier­
wszym rzędzie za zadanie kształ­
cenie właśnie owych kreślarzy 
technicznych.

Potrzebę istnienia takiej uczel­
ni ilustrują wymownie cyfry. Kon­
statujemy, iż w ciągu trzech 
lat istnienia kursów wydano 237 
dyplomów na zawodowych kre­
ślarzy technicznych, z których 
wszyscy mają pracę zarobko­
wą.

Na kursy te—jedyne w Odro­
dzonej Polsce—przyjmowana jest 
młodzież płci obojga, po ukoń­
czeniu 7-mio klasowej szkoły 
powszechnej, a istniejący Polski 
Związek Kreślarzy i Rysowników 
w Rzplitej bacznie czuwa nad 
interesami zawodowców i dba o 
podniesienie poziomu kultural­
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nego swych członków, kreślarz 
bowiem jest zawsze pracownikiem 
umysłowym.

Opłata za naukę jest mierna. 
Wynosi 20 zł. miesięcznie. Nauka 
prowadzona jest słuchowo w 
Warszawie, lub też za pomocą 
korespondncji dla uczniów za­
miejscowych.

Dyrekcja i naczelne kierownic­
two Kursów spoczywa w do­
świadczonej dłoni pedagogicznej 
inż. mech. Henryka Gajewskiego, 
autora wielu podręczników tech­
nicznych.

Praca niewiast w kreślarstwie 
jest mile widzianą, a jeśli chodzi 
o plany mieszane i sytuacyjne, 
to systematyczność i drobiazgo- 
wość kobiety jest niezastąpioną. 
Stąd daje się zauważyć wzmo­
żony pęd do obejmowania posad 
kreślarek przez niewiasty.

Średnie Szkoły Handlowe 
T-wa Koła Prażan

(z prawami szKół państwowych)
Warszawa-Praga, Wileńska 13.

Szkoły Handlowe T-wa Koła 
Prażan, jako uczelnie zawodo­
we o typie średnim, mają na 
celu: 1) kształcenie charakteru 
młodzieży i wychowanie jej na 
użytecznych obywateli kraju; 2) 
przygotowanie sił fachowych dla 
przedsiębiorstw, prowadzących 
handel towarami, a w szczegól­
ności handel artykułami rolne- 
mi; 3) wyszkolenie uczniów i 
uczennic na sprawnych samodziel­
nych handlowców, jak również 
przygotowanie pracowników dla 
instytucyj spółdzielczych, samo­
rządowych i państwowych.

Do poprzedniej szkoły męskiej 
w tym roku doszła i szkoła 
żeńska.

Wystawa prac uczniów i uczennic 
Średnich Szkół Handlowych T-wa 

Koła Prażan w Warszawie.

Nauka trwa 3 lata. Stosownie 
do życzenia rodziców, za zezwo­
leniem Min. W. R. i O. P. po­
wstanie klasa czwarta, dająca 
młodzieży specjalizację w zakre­
sie handlu artykułami rolnymi. 
Klasa czwarta będzie nieobowiąz­
kowa, program bowiem 3 letniej 
nauki w szkole stanowi zamknię­
tą całość. Szkoły Handlowe T-wa 
Koła Prażan z chwi 1 ą otwarcia kla­
sy czwartej przyjmować będą 
do niej absolwentów i innych 
3 klasowych uczelni handlowych, 
którzyby pragnęli wyspecjalizo­
wać się w dziedzinie, mającej 
u nas największe widoki rozwoju, 
jako w kraju rolniczym, w któ­
rym 65% ludności zajmuje się wy­
twórczością rolną.

Z pomocy naukowych wymie­
nić należy: muzeum towaroznaw­
cze, wypożyczalnię pism facho­
wych dla uczniów klas starszych, 
bibljotekę fachową, pracownię 
psychotechniczną i wycieczki, 
których odpowiednią ilość ucz­
niowie winni obowiązkowo odbyć 
pod przewodnictwem profeso­
rów do fabryk, na giełdę itp, 
Istnieją pozatem: uczniowska ka­
sa poż.-oszcz., spółdzielnia i inne 
organizacje uczniowskie. Do kl. 
I są przyjmowani kandydaci(tki) 
bez egzaminu w wieku 14 — 
17 lat, którzy posiadają świa­
dectwo ukończenia 7-miu oddz. 
szkoły powszechnej, lub 3 klas 
szkoły średniej. Za dzieci urzę­
dników państwowych i komunal­
nych oraz niższych funkcjonarju- 
szów państwowych płaci Skarb 
Państwa, lub odnośne instytucje 
samorządowe. Absolwenci szko­
ły korzystają w państwowej służ­
bie cywilnej z uprawnień narówni 
z kończącymi gimnazjum pań­
stwowe.

Dyrektorem obu szkół jesfkand. 
nauk ekon. C. Trębicki.

Prezesem Rady Opiek. Szkoły 
jest Dyr. W. Kloss, a Prezesem 
Zarządu T-wa Koła Prażan Dr. 
Z. Zakrzewski.

Omawiane szkoły po przez wy­
żej zaznaczoną, specjalną klasę 
czwartą, wchodzą na tory nowe­
go typu szkół rolniczo - handlo 
wych.

Ta ostatnia sprawa rozpoczęta 
już przed 2-ma laty staje się dla 
kraju naszego obecnie niezmier­
nie aktualną. Wydźwignięcie z 
kryzysu całego społeczeństwa jest 
możliwe tylko przez wydżwignię- 
cie z kryzysu rolnictwa.

Dowodem tego jest, że w Sto­
warzyszeniu Nauczycieli Szkół 
Zawodowych powstała przy go­
rącem poparciu Prezesa St-nia 
inż. A. Kapuścińskiego i Prezesa 
Koła Warszawskiego St-nia inż. 
Z. Kuczyńskiego specjalna Sek­
cja Przysposobienia Handlowego 
w Rolnictwie, pod przewodnic­
twem prof. Z. Ludkiewicza przy 
zastępcach w osobach dyr. C. Trę- 
bickiego i dyr. W. Wyczółkow­
skiego, sekretarzu inż. W. Otfi- 
nowskim i czł. Zarządu inż. J. 
Ciemniewskim, doc. dr. inż. T. 
Kłapkowskim, J. Kozierowską, 
K. Chroszczewskim, A. Wojtowi­
czem i inn.

Sekcja ta nawiązała już kon­
takt z C. T. O. i K. R. z Centr. 
Komitetem do Spraw Młodzieży 
Wiejskiej, z Przysposobieniem 
Rolniczem i inn. i przystępuje 
do oświaty pozaszkolnej rolni­
czo-handlowej, do wydawania w 
tym zakresie Kursów Korespon­
dencyjnych, do utworzenia z po­
czątkiem nowego roku kal. Li­
ceum rolniczo-handlowego i t. p.

Żeńska Szkoła Architektury im. 
Stanisława Noakowskiego. 
Warszawa, Wspólna Nr. 81.
Żeńska Szkoła Architektury im. 

Stanisława Noakowskiego—daw­
ne Żeńskie Kursy Architektonicz­
ne, założone w r. 1927—kształci 
w zawodzie architektoniczno-bu­
dowlanym. Nauka trwa 3 lata, 
zaś rok szkolny 9 miesięcy. Min. 
W. R. i O. P. zaliczyło szkołę do 
szkół „typu wyższego“, ponieważ 
przy wstąpieniu wymagane jest 
ukończenie 6- ciu klas szkoły o- 
gólno-kształcącej.

Żeńska Szkoła Architektury im. 
St. Noakowskiego przygotowuje 
do zawodu w ten sposób, by ab-

Projekt kina, wykonany przez 
p. Janinę Goeblównę, słuch- U kursu 
Szkoły arch- itn- St. Noakowskiego.
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solwentki mogły pracować w biu­
rach architektonicznych w cha­
rakterze pomocniczym i inwen- 
cyjnym. Również ustawowo moż­
liwe jest uzyskanie przez absol­
wentki Żeńskiej Szkoły Archi­
tektury samodzielnych uprawnień 
t. j. prawa projektowania i pro­
wadzenia robót budowlanych, po 
odbyciu sześcioletniej praktyki, po 
skończeniu szkoły i złożeniu od­
powiedniego egzaminu w Min 
Robót Publiczn.

Studja architektoniczne wyma­
gają dużej kultury i subtelnego 
ujęcia zagadnień z dziedziny es­
tetyki, w wysokim więe stopniu 
nadają się dla kobiet, które usto­
sunkowując się do zagadnień ży­
ciowych bardziej konserwatywnie 
i w sposób bardziej stały niż 
mężczyźni, są z tego powodu ele­
mentem wybitnie pożądanym dla 
różnych biur architektonicznych.

Szkoła przewiduje w swoim 
programie studja z dziedziny de­
koracji wnętrza, otwierając przed 
kobietami szerokie perspektywy 
wywarcia dużego wpływu na stwo­
rzenie wnętrza polskiego domu.

W szkole wykładają następu­
jący profesorowie: arch. Wł. Jas­
trzębski, który pełni funkcje dy­
rektora szkoły, arch. A. Graver, 
arch. A. Kapuńciński, inż. M. Po­
piel, arch. T. Pluciński, arch. B. 
Pawluć, inż. Z. Rudolf, arch. T. 
Sawicki, inż. W. Gniazdowski, 
arch. P. Pawłowski, arch. T. Bur­
sze, inż. St. Kruszewski, inż. K. 
Milicer, art. rzeźbiarz A. Miszew- 
ski, prof. F. Roliński, prof. M. 
Szymanowski, p. Tymiński, p. Ko- 
ciatkiewiczówna, p. B. Pisarkie- 
wicz i arch. B. Zinserling.

Żeńską Szkołę Architektury 
im. St. Noakowskiego ukończyło 
w r. 1932—II słuchaczek, z tych 
jedna z wynikiem b. dobrym i z 
odznaczeniem, trzy z wynikiem 
b. dobrym, trzy z wynikiem dobrym 
i cztery z wynikiem dostatecz­
nym. Pracują one wszystkie w in­
stytucjach państwowych, samorzą­
dowych i prywatnych.

(L)

T-wo Szkół Pracy Liceum Prze­
mysłowo - Techniczne Żeńskie 
Warszawa, Bracka 18 m. 30.

Liceum Przemysłowo-Technicz- 
ne, założone w r. 1928 ma na 
celu przygotowanie wykwalifiko­
wanych sił pomocniczych do pra­
cy laboratoryjnej chemicznej w 

zakładach badań produktów la’ 
boratorjach przy urzędach cel­
nych, monopolowych fabrykach, 
wytwórniach chemicznych i kli­
nikach medycznych. Nauka trwa 
2 lata. Rok szkolny dzieli się na 
dwa równe co do czasu seme­
stry. Po ukończeniu czterech se­
mestrów, złożeniu egzaminu z 
wynikiem dodatnim i wykonaniu 
pracy dyplomowej, uczennice o- 
trzymują dyplom, według wzoru 
zatwierdzonego przez państwowe 
władze szkolne, nadający im ty­
tuł zawodowy laborantki-chemicz- 
ki. Do przyjęcia do Liceum wy­
magane jest od kandydatki świa­
dectwo ukończenia 6-iu klas szko­
ły średniej ogólnokształcącej lub 
równoważnej. Opłata wynosi: 
wpisowe zł. 15; kaucja zł. 25; 
miesięcznie: I rok zł. 60; II ro^ 
zł. 75; za córki urzędników pań­
stwowych i komunalnych przy­
sługuje częściowy zwrot opłaty 
rocznej.

Dyrektorem Liceum jest inż. 
p. Lidja Bobrowa, a dział far- 
biarski prowadzi prof. Wacław 
Kączkowski.

Kursy Muzyczne Anny Klech- 
niowsKiej. Warszawa, Bracha 16

W roku ub. uruchomione zo­
stały w Warszawie Kursy Muzycz­
ne dla początkujących, założone 
i prowadzone przez p. Annę Kle- 
chniowską, znaną szeroko kom- 
pozytorkę. Nauka na kursach, któ­
re są zatwierdzone przez MW.R. 
i O.P., trwa 3 lata. Celem ich 
jest wzorowe przygotowanie mło­
dzieży do konserwatorjum.

P. Anna Klechniowska jest au 
torką szkoły na fortepjan, zatwier­
dzonej przez Min. Kultury i Sztu­
ki i poleconej do użytku w szko­
łach muzycznych. Nauka na kur­
sach odbywa się 3 razy tygod­
niowo, ilość słuchaczy jest ogra­
niczona, przyjmuje się młodzież 
obojga płci, która ma zamiar 
poświęcić się poważnym studjom 
muzycznym.

Nadmienić należy, że p. Anna 
Klechniowska jest kompozytorką 
szeregu utworów muzycznych, jak: 
„Trjptyk Bilitis“ poemat symfo­
niczny „Wawel“, „Legendę“ na 
skrzypce fortepian i wiele innych.

Szkoła Kosmetyczna Władysł. 
KlimecKiego w Warszawie.
Pierwsza Szkoła Kosmetyczna 

w Warszawie była założona przez 
Wł. Klimeckiego — seniora kos­
metyki polskiej przed 7-iu laty. 
Program Szkoły zatwierdzony 
przez Min. Spraw Wewnętrz­
nych obejmuje następujące przed­
mioty: anatomję, fizjologję, higje- 
nę, dermatologję, fizykę, pierwsza 
pomoc w nagłych wypadkach, 
masaż kosmetyczny oraz pracę 
w laboratorjum i zajęcia praktycz­
ne. Nauka trwa 4 miesiące i za­
pisy przyjmuje się dwa razy w ro­
ku. Opłata za kurs wynosi zł. 
400, które można wpłacać ra­
tami.

Kandydatki składają podanie 
na imię kierownika szkoły, za­
łączając: świadectwo z ukończe­
nia 4-ch klas ogólno kształcącego 
zakładu naukowego, dowód oso­
bisty, 2 fotografje i świadectwo 
zdrowia i szczepienia ospy.

Po ukończeniu kursu i złożeniu 
ostatecznych egzaminów teore­
tycznych i praktycznych, które 
odbywają się przed Komisją, skła­
dająca się z kierownika szkoły 
i wykładowców pod przewodnic­
twem delegata Wydziału Zdrowia 
Komisarjatu Rządu m. st. War­
szawy, absolwentki szkoły otrzy­
mują dyplom, dający prawo do 
otwarcia gabinetu kosmetycznego 
i wykonywania zabiegów kosme­
tycznych w całej Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

Każdy rok przynosi nowe wy­
nalazki i nowe doświadczenia. 
W tym roku Szkoła Kosmetyczna 
prowadzona przez lekarzy specja­
listów urządza dla swoich słucha­
czek wzorowy gabinet doświad­
czalny, a mieści się ona przy ul. 
Żórawiej 13 m. 5, gdzie przyjmu­
je zapisy na nowy kurs.

Nowoczesna SzKoła Kosmetycz­
na Stefana ArtymińsKiego i S-Ki

Warszawa, Nowy-Świat 26.
Jedną z największych zalet tej 

szkoły, jest to, że szkoła w ob­
szernym programie daje możność 
zapoznania słuchaczy z metoda­
mi, stosowanemi zagranicą, ze 
szczególnem uwzględnieniem me­
tod: paryskiej, angielskiej i wie­
deńskiej. Wyjaśnia się ponadto 
teoretycznie i praktycznie wyż­
szość każdej z tych metod, co ma 
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tę zaletę, że absolwenci szkoły 
w swej przyszłej pracy będą mo­
gli stosować wszystkie najnow­
sze zdobycze kosmetyki, które są 
wynikiem długoletnich doświad­
czeń, najwybitniejszych kosmety­
ków całego świata.

Przy szkole istnieje labolatorjum, 
w którem słuchaczki kształcą się 
w wyrabianiu wszelkich kosme­
tyków, jest również prowadzony 
wzorowy gabinet kosmetyczny, 
pozostający stale pod kierunkiem 
lekarza. Nauka w szkole trwa 4 
miesiące. Zapisy odbywają się 2 
razy do roku, początek wykładów, 
które się odbywają od godz. 19— 
22—wrzesień — październik i sty­
czeń — luty. Świadectwo z ukoń­
czenia szkoły daje prawo otwar­
cia gabinetu kosmetycznego i 
praktyki na całym obszarze Rze­
czypospolitej Polskiej.

W szkole wykładają: Dr. med. 
Wiktor Borkowski—dermatologja, 
Dr. med. Zofja Rostkowska—kos­
metyka, Dr. med. Heliodor Mar­
cinkowski — anatomja i ratow­
nictwo, Inż. techn. prof. Adolf 
Brandes — fizyka.

3-K1. Koed. Miejska 
Szkoła Handlowa w Łowiczu

Szkoła powstała w roku 1924 
z inicjatywy Magistratu miasta 
Łowicza. W pierwszym roku 
Szkoła liczyła około 70 uczniów. 
Rozwój postępował pomyślnie, 
tak, że obecnie Szkoła liczy 180 
uczniów, mając dwie klasy rów­
noległe: pierwszą i drugą. Pro­
gram na wzór Państwowej Szkoły

Grobowiec Natalji Potockiej w Natolinie pow. Warsz. (ZB zL fot fl. CzBlWSkiego)

wy-

im. Roeslerów w Warszawie. Mło­
dzież rekrutuje się ze sfer robo­
tniczych, rzemieślniczych, kupiec­
kich i urzędniczych. Rozwój 
Szkoły świadczy wymownie z je­
dnej strony o jej poziomie nau­
czania, oraz z drugiej śtrony zro­
zumienia doniosłości roli 
kształcenia zawodowego przez 
miejscowe społeczeństwo. Szkoła 
mieści się w wynajętym budynku. 
Warunki lokalowe są zupełnie 
zadawalające. Pomoce naukowe 
są wystarczające. Szkoła posiada 
gabinet towaroznawczy dobrze wy­
posażony, jak również i geogra­
ficzny. Szkoła posiada 6 maszyn 
do pisania i 2 arytmometry. Bi- 
bljoteka szkolna uczniowska i na­
uczycielska zaspakaja wymagania 
i potrzeby Szkoły. Większość 
absolwentów pracuje w przedsię­
biorstwach bankowych, samorzą­
dowych, w państwowych instytu­
cjach i w handlu. Podkreślić na­
leży dużą pieczę Szkoły nad wy­
chowaniem fizycznem. Szkoła 
korzysta z sali gimnastycznej Pań­
stwowego gimnazjum męskiego, 
bogato wyposażonej w przyrządy 
sportowe. Sala powyższa jest 
bodajże najlepiej urządzoną z wszy­
stkich sal gimnastycznych w woj. 
Warszawskiem. Młodzież Szkoły 
brała udział w zawodach sporto­
wych, przyczem otrzymała kilka­
naście nagród i odznaczeń. Ćwi­
czenia gimnastyczne odbywają się 
pod kierunkiem specjalistów. Sił 
nauczycielskich Szkoła (liczy 14. 
Młodzież podczas pauz^korzysta 
z ogródka szkolnego, boiska spor­
towego (w lecie) i sali rekreacyj­
nej (w zimie). Szkoła prócz opłat 
otrzymuje subwencje z M. W. R.

i O. P., oraz z Magistratu miasta 
Łowicza. Zaznaczyć nam wypa­
da, że grupa absolwentów Szkoły 
założyła w mieście własny sklep 
z artykułami szkolnemi i biuro­
wymi, w ten sposób realizując 
doniosłość szkół handlowych, któ­
re powinny dążyć do zakładania 
placówek handlowych. Jest to 
jedyny wypadek z jakim spotka­
liśmy się na terenie woj. War­
szawskiego. Dyrektorem Szkoły 
jest p. Franciszek Duszkiewicz, 
od 1927 roku pracujący na tere­
nie Łowicza jako pedagog, a od 
roku szkolnego 1929/30 objął kie­
rownictwo Szkoły.

Malarstwo i PlastyKa
Wystawa grupy „FRESK“,] 

w Zachęcie 
(Szkoła Blanki Mercere)

Redakcja „Przeglądu’ Krajo­
znawczego", w dążeniu do syste­
matycznego rozwoju pisma,wpro­
wadza dział specjalnie poświęco­
ny — sztukom pięknym. Spra­
wozdawca nasz zwiedził w tym 
celu szereg pracowni wybitnych 
artystów malarzy i rzeźbiarzy w 
Warszawie,

Szkoła — kolebka i warsztat 
pracy, w którym rozwijają się i 
kształcą nasze talenty artystycz­
ne, zapewniające ciągłość kultury 
narodowej, zasługuje na specjalną 
uwagę społeczeństwa.
i W związku z bardzo ciekawą 
wystawą malarstwa freskowego 
(monumentalnego), które ostatnio 
gościła w wielkiej swej sali—Za­
chęta Warszawska, zainteresowa­
nia nasze skierowały się do tej 
ze wszechmiar ciekawej uczelni, 
która wydała szereg talentów, 
zrzeszonych pod nazwą „Fresk“.

Kierowniczką i założycielką w 
(1922 r.) szkoły Malarstwa, miesz­
czącej się przy ul. Hożej Nr. 59 
w Warszawie, jest znana artystka 
Blanka Mercere, która uczelnię 
swą, w trudnych warunkach pow­
stałą, potrafiła 'postawić na wy­
sokości szkół zagranicznych, o 
poziomie równoległym akalem- 
jom. Szkołę cechuje dostosowa­
nie metody i kierunku do posz­
czególnych uzdolnień uczniów, 
których szkoła przyjmuje wyłącz­
nie na zasadzie uzdolnień, nie 
zaś według posiadanego cenzusu 
naukowego. Szkoła oparta wy­
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łącznie na ścisłem podstawowem 
nauczaniu rysunku i malarstwa 
oraz nauk pomocniczych,

Szczególny nacisk, położony na 
naukę kompozycji, zarówno orna- 
mentacyjnej, jak figuralnej, zmu­
sza uczniów do szukania dróg 
w realizacji twórczej, nie zaś je­
dynie odtwórczej. Do tego wska­
zuje drogę i daje szerokie pole 
grafika, dekoracja wnętrz, dla od­
powiednio zaś uzdolnionych—ma­
larstwo monumentalne „fresk“, 
czyli z wioska, al fresco, w ścis­
łem tego słowa znaczeniu.

Jako wybitna siła fachowa, 
Blanka Mercere posiada umiejęt­
ność wykładu tej najtrudniejszej 
z technik, popartą dociekaniami 
i doświadczeniami, datującemi 
się jeszcze od chwili, gdy zosta­
ła przyjęta — pierwsza kobieta 
wpoczet „wtajemniczonych“ — do 
pracowni niedawno zmarłego prof. 
Baudouin’a, mistrza fresku wAka- 
demji Paryskiej.

Oczywiście tej miary siła pe­
dagogiczna potrafiła nadać pra­
com swych uczniów, charakter 
odrębny, ton indywidualny i świet­
ne wykonanie, czego dowodem 
były eksponaty grupy „Fresk“ w 
Zachęcie.

W dwóch projektach dekoracji: 
a) kościoł św. Jakóba w Warsza­
wie, b) mauzoleum pod Ostrołę­
ką — współzawodniczyli młodzi 
artyści: Berezowska-Wolska, Ga- 
czyński Henryk, Mińska Golińska 
i Szyndler Władysław. Pozatem, 
niezależnie od ścisłej architektu­
ry, wystawiły swe prace! Dow- 
pontt Helena i Przeorska Ed­
warda.

Ujemną stronę wystaw tego ro­
dzaju stanowi ich niedocenienie 
pod względem kolorytu, gdyż 
właściwością fresku jest obniża­
nie się skali barwnej w pierwszym, 
dość długim okresie i powrót do 
głębi i przezroczystości w miarę 
upływu czasu.

Zasługą szkoły jest podjęcie za­
dania tak bardzo przystosowane­
go do współczesnej architektury. 
Dla młodych i silnych talentów 
otwierają się nowe drogi współ­
pracy z architekturą.

W zakresie grafiki uczniowie 
szkoły Blanki Mercere osiągnęli 
również wybitne rezultaty pod 
fachowem kierownictwem znako­
mitej art. mai. Zofji Stankiewi- 
czowej. Prace absolwentów wi­
dzimy często na wystawach gra­
fiki (medal honorowy w Zachęcie 

osiągnęła praca Sznurkówny-Kos- 
kowskiej), zasilają też one bar­
dzo ciekawymi eksponatami wys­
tawy zagraniczne1 (medal srebrny 
na wystawie w Padwie otrzyma­
ła p. Berezowska-Wolska). Poza 
działalnością twórczo-pedagogicz­
ną Blanka Mercere oddaje się 
własnej twórczości w bardzo roz­
ległym zakresie. Znamy z wystaw 
silne w wyrazie i technice portre­
ty jeJ pendzla, znamy harmonje 
układu i barw kompozycyjnych 
jej obrazów, jej ilustracje wojen­
ne, wreszcie jej freski plastyczne, 
graniczące z rzeźbą.

Jg. L-acl).

Kursy Miłoplastyhi Rytmicznej 
Adolfiny PaszKowsKiej.

Warszawa, Warecka 15 m. 4.
Z obowiązku artystycznego mu- 

simy kilka słów poświęcić istnie­
jącym od lat 12 kursom miłopla- 
styki rytmicznej i operowej, pro­
wadzonym przez znaną w stolicy 
prof. Adolfinę Paszkowską.

Prof. Adolfina Paszkowska 
ukończyła instytut w Helleraupod 
Drezdnem, a w czasie wojny by­
ła profesorem konserwatorjum w 
Kijowie w klasie operowej, pro­
wadząc jednocześnie samodzielną 
szkolę. Występowała w Moskwie 
i Piotrogrodzie, odnosząc tam 
największe tryumfy. Następnie 
poświęca się reżyserji i kompozy­
cji, występując w międzyczasie 
w Kisławodzku, Żytomierzu i 
Odesie. Zdobyła nagrodę na koń- 
kursie filmowym i wgrudniul919 
r. wraca do kraju. Przez 3 lata 
występuje w teatrze w Łazien­
kach.

P. Adolfina Paszkowska może 
się poszczycić szeregiem utworów, 
specjalnie dla niej poświęconych 
przez kompozytorów muzycznych,

Ćwiczenia rytmiczne 
w szkole A. Paszkowskiej.

A więc pomiędzy innymi prof. 
St. Niewiadomski napisał dla niej 
„Sobótki“ suitę taneczną w 8 o- 
brazach, zaś p. Sternicka-Niekra- 
szowa napisała „Kolory”, również 
suitę taneczną.

Prof. Adolfina Paszkowska jest 
sama również kompozytorką sze­
regu fragmentów operowych, przy­
jętych przez krytykę z uznaniem. 
W chwili obecnej poświęca dużo 
czasu i zapału swej szkole, kształ­
cąc młode talenty w dziale miło- 
plastyki rytmicznej. Szkoła jej 
zajmuje poczesne miejsce wśród 
tego rodzaju szkół w kraju.

Współpracowniczką prof. A. 
Paszkowskiej jest p. Jadwiga 
Grafczyńska, która — sama będąc 
kompozytorką plastyki dla dzieci— 
dzielnie sekunduje swej patronce.

(L)

Miejska
Szkoła Sztuk Zdobniczych.
Warszawa, Myśliwiecka 8.

Miejska Szkoła Sztuk Zdobni­
czych powstała na terenie dawnej 
szkoły rysunkowej. Szkołę zreor­
ganizował od podstaw prof. Sko 
czylas, a dalsze prace z tern 
związane kontynuuje prof. Jan 
Szczepkowski, wybitny artysta- 
rzeźbiarz, który postawił placów­
kę na b. wysokim poziomie. Szko­
ła ta swemi wartościami 
zwróciła uwagę nietylko fachow­
ców i władz szkolnych w kraju, 
ale również na wystawach zagra­
nicznych zyskała najwyższe od­
znaczenia, a metody jej zostały 
wprowadzone do programów po­
dobnych szkół zagranicą. Szkoła 
mieści się obecnie w gmachu od­
najętym, lecz w ciągu najbliż­
szych paru lat miasto ma wybu­
dować specjalny gmach, w któ 
rym instytucja ta będzie mogła 
r.ależycie się rozwinąć, będąc do­
brze wyposażoną we wszystkie 
niezbędne do jej rozwoju po­
mieszczenia, oraz pracownie.

Miejska Szkoła Sztuk Zdobni­
czych składa się ze szkoły dzien­
nej, stanowiącej podstawę tej u- 
czelni, ze szkoły wieczorowej, z 
której korzystać mogą wszyscy 
interesujący się sztuką i pragną­
cy poświęcić jej swój wolny czas 
i szkoły niedzielnej, która ma to 
samo zadanie, co i szkoła wie­
czorowa. W szkole wykładają! w 
szkole dziennej: prof. Butrymo- 
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wicz Edward — rysunek figu­
ralny, Czarkowski Bolesław—ce­
ramika, Kowalewski Bronisław — 
pejzaż, mai. akw., Kurzątkowski 
Jan — mai. dekoracyjne i zdobn., 
Radwan Wacław—grafika, Roliń- 
ski Feliks—perspektywa, Schultz 
Mieczysław — technologia mai., 
mai. olejne, Suzin Leon Marek — 
arch. wnętrz, Szczepkowski Jan 
rzeźba dekor.. Żurakowski Ale­
ksander—rzeźba, snycerstwo, Dr. 
Puciata-Pawłowska — hist. sztuki. 
W szkole wieczorowej prof. Ja­
siński Józef—rzeźba, Kowalewski 
Bronisław—rysunek, Niemira Teo­
dor—rysunek, Rafalski Kazimierz 
— rys. techniczny, Roliński Feliks 
—perspektywa, Trautman Mieczy­
sław—rysunek.

W szkole niedzielnej prof.: Nie­
mira Teodor — malarstwo, rysu­
nek, Rusiecka Julja — rysunek, 
Pakulski Józef — rysunek. Po­
nadto w szkole dziennej zatrud­
nionych jest 6 instruktorów.

Dyrektorem szkoły od r. 1924 
jest prof. Jan Szczepkowski — 
znany rzeźbiarz i snycerz, który 
położył ogromne zasługi w dzia­
le sztuki i który—między innemi 
—- zdobył pierwsze miejsce na 
wystawie paryskiej w r. 1925 za 
wykonanie wnętrza kaplicy w 
drzewie. Praca ta została zaku­
piona przez rząd francuski i zdo­
bi obenie kościół w Dourges w 
północnej Francji. Również I na­
grodę otrzymał prof. Jan Szczep­
kowski za projekt pomnika J. 
Słowackiego we Lwowie.

Jest to tylko jeden fragment z 
całego kompleksu dzieł prof. Ja­
na Szczepkowskiego. Z pośród 
innych jego prac wymienić nale­
ży: rzeźby w gmachu Sejmu, w 
sali teatralnej Zw. Zaw. Kole­
jarzy, a ostatnio piękne rzeźby 
na gmachu Banku Gospodarstwa 
Krajowego. 1 e widome dowody 
twórczej pracy prof. Jana Szczep­
kowskiego każdy mieszkaniec sto­
licy podziwiać może.

Szczupłość miejsca nie pozwa­
la nam na pobieżne chociażby 
skreślenie wszystkich prac prof. 
Jana Szczepkowskiego, wobec 
czego wszystkich, pragnących za­
poznać się szczegółowo z praca­
mi tej twórczej postaci, odsyła­
my do albumu Jerzego Warcha- 
łowskiego p. t. -Jan Szczepkow­
ski — snycerz i rzeźbiarz“, wyda­
nego przez T-wo Wydawnicze w 
Warszawie w r. 1932,

Al.

Sztuka Huculska.
Różnica pomiędzy starem kili- 

miarstwem, o obecną, półfabrycz- 
ną tanią produkcją jest bardzo 
poważna. Stary kilim to było 
dzieło sztuki, a obecne kilimy — 
masowo spotykane — są w więk­
szości wypadków kolorowemi 
szmatami, zbitemi z zaprasowa- 
nego filcu. Zauważono upadek 
dawnego kilimiarstwa, tej poważ­
nej gałęzi naszej sztuki ludowej 
stosowanej, której tradycje i wa­
lory estetyczne zwróciły uwagę 
świata kulturalnego. Zerwano 
więc z fabrykacją i powrócono 
do starej, wypróbowanej techniki 
i nawiązania zerwanej nici tra­
dycji. Nastąpiło odrodzenie kili­
miarstwa.

Pierwszy krok w tym kierunku 
uczyniła artystyczno - przemysło­
wa spółka w Kosowie, koło Ko­
łomyi „Sztuka huculska“, pow­
stała w r. 1922. Spółka ta otwo­
rzyła też oddział swój w Warsza­
wie przy ul. Niecałej 8m. 7, oraz 
w najkrótszym czasie również 
otwiera oddział w Poznaniu. Od­
dział warszawski posiada stale 
na składzie piękne, wzorzyste 
kilimy stylowe, barwne. Założy­
ciele bowiem idą po linji wskrze­

RUCH SPÓŁDZIELCZY 
(Spółdzielnie, banKi i instytucje finansowe)

Spółdzielcza Hurtownia „Zgoda 
w Rypinie.

Hurtownia „Zgoda“ powstała 
w 1916 r. z inicjatywy pp. Ze- 
nobjusza Chojnowskiego i Wła­
dysława Zochowskiego, mając na 
celu uzdrowienie stosunków han­
dlowych nietylko na terenie 
miasta, ale i powiatu.

W 1924 r. hurtownia łączy się 
z Bankiem Spółdzielczym i pra­
cuje pod firmą: „Hurtownia Zgo­
da" Oddział Banku Spółdzielcze­
go. Ten stan trwał do grudnia 
1930 r. poczem nastąpiła ponow­
na reorganizacja i „Zgoda“ kon­
tynuuje swą działalność już, jako 
spółdzielnia samoistotna, pod 
obecną nazwą. Spółdzielnia pro­
wadzi towary przeważnie kolon- 
jalno-spożywcze i obsługuje cały 
powiat. Mieści się w najpiękniej­
szym gmachu miasta, należącym 
do Banku Spółdzielczego. Po wa­
loryzacji instytucja wkracza na 

szenia dawnego, bardzo zresztą 
rozwiniętego, kilimiarstwa w Pol­
sce. Do pracy artystycznej Spół­
ka zaangażowała cały szereg wy­
bitnych artystów (W. Kryżaniw- 
skiego, R. Lisowskiego, P. Cho- 
łodnego młod. Hordeńskiego, 
Rutowicza i innych), udział któ­
rych umożliwił jej wypuszczenie 
z swych pracowni kolekcji orygi­
nalnie komponowanych kilimów.

Dodać należy, że kilimy . Sztu­
ki huculskiej“ zakwalifikowane zo­
stały przez Wydział Turystyczny 
Ministerstwa komunikacji na Wy­
stawę Wszechświatową w Chicago.

Oprócz kilimów znajdują się 
też na składzie piękne wyroby 
ceramiczne, oraz wyszywanki — 
typowo huculskie — po cenach 
wyjątkowo niskich.

„Sztuka huculska" ma wszel­
kie dane do potężnego roi woju, 
dzięki pomocy kredytowej Pań­
stwowego Banku Rolnego. Za­
znaczyć przytem należy, że firma 
zdążyła już otrzymać cały sze­
reg wybitnych odznaczeń.

Kierownikiem oddziału war­
szawskiego jest p. Porfirjusz Si' 
lenko, doskonały fachowiec i 
znawca tej pięknej gałęzi sztuki 
stosowanej.

drogę rozwoju, którego tempo 
śmiało nazwać można amery­
kańskim. Następujące cyfry naj­
lepiej świadczą o jej świetnej 
organizacji i dostosowaniu do po­
trzeb społeczeństwa miejscowego.

W 1924 r. obrót roczny ' wyno­
sił 900.000 zł. w 1930 r.—2.300.000 
Jeżeli jako początek działalności 
samoistnej placówki pod nazwą 
dzisiejszą przyjmiemy datę 1. I. 
1931 r. to po roku pracy notuje­
my: Kapitał własny (udziałowy 
plus zarobkowy) 11.800 zł., a ob­
cych ok. 1 IT000 zł. Członków 
po roku notujemy: 216 z ilością 
zadeklarowanych udziałów 719, 
przyczem gwarancja członków 
jednego wpłaconego udziału jest 
5-krotna.

Ta łączna odpowiedzialność 
członków wynosiła 35.000 zł. 
Obrót (po roku) wynosi zł. 
1.768.000, przyczem zakupy człon­
ków stanowią 44%.
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Przeżywany kryzys odbił się na 
obrotach spółdzielni, które w po­
równaniu z 1929 r. zmniejszyły 
się blizko o 25%.

Na terenie woj. warszawskie­
go, z branży kolon.-spożywczej 
„Zgoda“ jest najpoważniejszą 
spółdzielczą placówką.

Zarząd stanowią pp.I prezes- 
rejent Władysław Żochowski, 
członkowie: pp. dyr. Zen. Choj- 
n< wski oraz Adam Pankowski, 
kierujący spółdzielnią od samego 
początku jej istnienia, t. j. od 
1916 r.

Spółdzielcza Mleczarnia 
Parowa „Rotr“ w Rypinie.

Spółdzielcza Mleczarnia Parowa 
„Rotr” założona została 15.11. 1926 
z kapitałem zakładowym l.860zł. 
jako Zrzeszenie istniejących już 
w pow. Rypińskim Spółdzielni 
Mleczarskich (śmietanczarni) 
przyczem początkowo do Zrze­
szenia tego przystąpiło zaledwie 
6 Spółdzielni reprezentujących ok. 
800 krów.

Dzięki wydatnej współpracy 
Rypińskiego Okręgowego Tow. 
Rolniczego oraz finansowej po­
mocy Banku Spółdzielczego w 
Rypinie, kapitał zakładowy Mle­
czarni „Rotr“ powiększony zos­
tał do 63.000 zł. równocześnie po­
większono i kapitał zasobowy do 
55.000 zł,, a w związku z tem 
fundusz amortyzacyjny Mleczarni 
wzrósł do wysokości 418.000 zł.

Mleczarnię w krótkim czasie 
przekształcono na mechaniczną, 
a następnie stale powiększano. 
W 1926 r. wyprodukowała ona 
masła 101.000 kg., a już w 1928 
r.—426.000 kg.

W połowie 1927 r. mleczarnia 
przenosi się do nowego własne­
go budynku i nabywa szereg u- 
rządzeń, będących ostatniem sło­
wem techniki. W lipcu 1928 r. 
odwiedził mleczarnię p. Prezy­
dent Rzplitej prof. Mościcki żywo 
interesując się jej działalnością i 
rozwojem. W obecnej chwili 
„Rotr“ posiada majątek (nieru­
chomość i urządzenia) wartości 
ok. 475.000 zł.

Najważniejszym produktem 
Mleczarni jest wysokowartościo- 
we masło eksportowane głównie 
do Niemiec i Anglji, gdzie spoty­
kało się zeszczególnem uznaniem. 
Ciekawe są cyfry: i tak, jeżeli 
obrót roczny wynosił 4.500.000 zł. 

to w sumie tej 3.500.000 zł. sta­
nowił eksport.

Spółdzielnia ta miała w ten 
sposób dodatni wpływ na bilans 
państwowy czynny, co z uzna­
niem podkreślił pan Prezydent 
podczas swej bytności w Rypinie. 
Największa ta w Polsce mleczar­
nia spółdzielcza, odgrywająca do­
niosłą rolę w życiu gospodarczem 
Polski, w gospodarczem życiu 
powiatu Rypińskiego odgrywa ro­
lę wręcz olbrzymią.

Kierownictwo mleczarni „Rotr“ 
spoczywa w rękach pioniera ru­
chu spółdzielczego w powiecie 
dyr. Zen. Chojnowskiego, czło­
wieka zadziwiającej pracy i nie­
spożytej energji. Nie przesadzimy 
mówiąc, że imię dyr. Chojnow­
skiego stało się poniekąd syno­
nimem życia gospodarczego po­
wiatu.

Spółdzielczy Rolniczy Młyn 
w Rypinie.

Spółdzielnia z ograniczoną od­
powiedzialnością, założona w dniu 
15 marca 1927 roku, budowę mły­
na rozpoczęto jesienią tegoż roku, 
a uruchomiono go w czerwcu 
1928 roku. Kapitał zakładowy 
przyjęto na 250.000 złotych, po 
100 złotych udział, przyczem 
w chwili uruchomienia było za­
deklarowanych 123.000 złotych, 
a wpłaconych 85.000 zł., udzia­
łowców rolników 515, gnain 10, 
różnych instytucji 29, różnych za­
wodów 31,

Państwowy Bank Rolny w War­
szawie, udzielił młynowi poważ­
nych kredytów, od których sa­
mych procentów zapłaciliśmy 
Państwowemu Bankowi Rolnemu 
83.000 złotych. Młynowi Spół­
dzielczemu obecnie niezbędne 
są ułatwienia ze strony Państwo­
wego Banku Rolnego w prolon­
gowaniu i spłacie zaciągniętych 
kredytów, a ostatnio wywierany 
nacisk przez P. B. R., na spłatę 
kredytów i przyspieszenie tych 
spłat przez zmiany na niekorzyść 
spółdzielni raz już wydanych 
promes, — może ujemnie wpły­
nąć na rozwój i zdolności płat­
niczą młyna.

Od końca roku 1931/2, do 
chwili obecnej młyn przekroczył 
swą zdolność produkcyjną o ja­
kieś 10% i przystąpił do spłaca­
nia swego zadłużenia. Kierow­
nictwo młyna spoczywa w rę­

kach p. Al. Wojtowicza. Prezesem 
Zarządu: jest p. Am. Barthel; pre­
zesem Rady p. Jan Rudowski.

Spółdzielnia Robotników 
Chrześcijańskich „Świt“ 

w Lipnie.

Młoda ta, a pomyślnie rozwija­
jąca się placówka, powstała już 
w 1911 r., przez długie lata swej 
egzystencji nieciekawy jednak 
prowadziła żywot. Była to wege­
tacja i dopiero rok 1925/6 nazwać 
można rokiem odrodzenia placów­
ki. Okres powaloryzacyjny, oka­
zał się pomyślnym dla spółdziel­
ni, równocześnie zaś kierownic­
two obejmuje młody i energiczny 
p. Konstanty Drzewiecki, który 
pracując w „Świcie“ już uprzed­
nio od lat 2-ch, doskonale orjen- 
tował się w jej potrzebach i bo­
lączkach. Przypatrzmy się nieco 
cyfrom, które najlepiej ilustrują 
rozwój tej pożytecznej instytucji: 
w 1925 r. udziały wynosiły: 1688 
zł. rezerwy: 2385 zł. obrót rocz­
ny: 55.000 zł. W 1926 r. udziały: 
2335 zł., rezerwy 3300 zł. obrót 
126.000 zł. Różnica już w pierw­
szym roku uderzająca. Dalej: w 
1928 r. udziały: 2330 zł., rezerwy 
6229, obrót 105.000. W 1930 r.: 
udziały 3500 zł., rezerwy 8000 zł. 
obrót 185.000 zł. W 1931 r.: udzia­
ły 4300 zł. rezerwy 9000 zł., obrót 
150.000 zł. Jakkolwiek kryzys 
wpłynął ujemnie na cyfrę obrotu, 
spółdzielnia nic nie ucierpiała i 
rozwija się w dalszym ciągu po­
myślnie.

Ilość członków wynosi 140 i 
rekrutują się w 70% z mieszkań­
ców Lipna, reszta pochodzi z o- 
kolicy. Spółdzielnia prowadzi ar­
tykuły kolonjalno-spożywcze, ty­
tonie i w niewielkiej ilości galan- 
terję. Zaznaczyć nam wypada, że 

sklep spółdzielni 
przy ul. Piłsud­
skiego, za swój 
wzorowy wy­
gląd i porządek, 
odznaczony zo­
stał I-a nagrodą 
„Tow. Upięk­
szania miasta 
Lipna”.

Spółdzielnia 
jest doskonale

Nadzorczej Stółdz. zorSan’zowana> 
„Świt" w Lipnie, sprężyście pro­
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wadzona, nic więc dziwnego, że ma 
wszelkie szanse dalszego pomyśl­
nego rozwoju.

W skład zarządu wchodzą: pre­
zes Tadeusz Ciunkiewicz, oraz 
pp. Antoni Zielonkiewicz i Jan 
Leszczyński. Radę Nadzorczą sta­
nowią: prezes Mieczysław Wyso­
cki, członkowie: pp. Marcin Bor­
kowski, Bronisław Szymański, Fe­
liks Fabrycki.

(m. ń.)

Płoński Spółdzielczy Syndykat 
Rolniczy Spółdzielnia z o. o. 

w Płońsku.
Spółdzielnia powstała 1. I. r. b. 

Uprzednio był to oddział spół­
dzielni Roln. Warszawskiej. Na 
skutek likwidacji centrali War­
szawskiej i jej oddziałów nastą­
piła reorganizacja przedsiębior­
stwa, rezultatem czego było utwo­
rzenie samodzielnej placówki w 
Płońsku. Wysokość udziału wy­
nosi 250 zł. przy 40 udziałow­
cach i przy kapitale zakładowym 
ok. 16000 zł. Syndykat prowadzi 
maszyny, narzędzia rolnicze, na­
wozy sztuczne, materjały budo­
wlane i opałowe, galanterję żela­
zną, zboże i nasiona, posiada 
składy z własną bocznicą oraz 
sklep w centrum miasta.

Obroty towarowe wynoszą: zie­
miopłodami za okres 1. I. — do 
I. IX— 422.000 zł. innemi towa­
rami wraz ze sklepem: 135.000 
zł. Sprzedaż komisowa: 90.000zł.

Spółdzielnia dzierżawi również 
wolny skład soli. Podkreślić na­
leży, że pomimo kryzysu, obroty 
w porównaniu z latami uprzednimi, 
kiedy spółdzielnia stanowiła jesz­
cze Oddział Centr. Warsz. nie 
tylko nie zmniejszyły się, ale po­
zostały na tym samym poziomie, 
a nawet je przewyższają! Jest 
to wymowny wskaźnik, że spół­
dzielnia pracuje pomyślnie, na 
dobrze zorganizowanych podsta­
wach. Związek Rewizyjny Spół. 
Roln. w Warszawie, po dokona­
niu lustracji stwierdził, że praca 
spółdzielni jest celowa i idzie w 
dobrym kierunku. Z bilansu wy­
nika, że handlowa gospodarka 
Zarządu jest dobra i oszczędna 
i opiera się na dużym obrocie 
ziemiopłodami i towarami komi- 
sowemi, unikając angażowania 
się w remanenty na własny ra­
chunek.

Dyrektorem spółdzielni od 
chwili jej powstania jest p. Józef 
Kunicki, wytrawny fachowiec. 
Prezesem: Jan Cichowski, J. Ka­
linowski i M. Płoski.

Kasa Stefczyka w Pułtusku
Bardzo pożytecznemi placówka­

mi spółdzielczemi, szczególnie 
w stosunku do rolnictwa, są Ka­
sy Stefczyka, rozsiane po całej 
Polsce, których z każdym niemal 
rokiem mamy coraz więcej.

Kasa Stefczyka w Pułtusku 
powstała w r. 1927 z inicjatywy 
Okręgowego Związku Kółek Rol­
niczych, przy wkładzie gotówko­
wym ok. 800 zł. Najlepszym do­
wodem prawdziwości naszych 
słów przytoczonych na wstępie, 
jest ogromny rozwój kasy w cią­
gu 5 lat istnienia. Liczy ona obec­
nie 850 członków, udziały wyno­
szą 37 000 zł. a wkłady 100.000 
zł. Kasa udziela pożyczek krótko­
terminowych do lat 3 do kwoty 
zł. 1000 (tysiąc), oprocentowując 
je na 11 % rocznie.

Do Zarządu Kasy Stefczyka 
wchodzą pp. Józef Borowski (pre­
zes), Władysław Kaczmarczyk 
(wiceprezes) i Józef Prus (skarb­
nik), z których tylko p. Kacz­
marczyk jest z zawodu nauczy­
cielem, obecnie kierownikiem 
szkoły w Gnojnie, resztę stano­
wią wyłącznie rolnicy. Radę Nad­
zorczą Kasy tworzą p.p.: Franci­
szek Mielczarczyk (prezes), Jó­
zef Skórzyński (wiceprezes'), Fran­
ciszek Piekarski, Stanisław Piór­
kowski, Józef Rachuba i Piotr Ej- 
dys (członkowie).

Spółdzielnia Nauczycielska 
w 7 Pułtusku

Spółdzielnia istnieje od r. 1919. 
Powstała ona z inicjatywy grona 
nauczycieli z p. Antonim Tałan- 
dziewiczem na czele.

Do zakresu jej działalności 
wchodziło zaopatrywanie swych 
członków we wszystkie artykuły 
spożywcze i materjały piśmien­
ne. W roku ubiegłym przeksz­
tałcono ją na spółdzielnię powia­
tową, której głównem zadaniem 
jest organizacja spółdzielni ucz­
niowskich i zaopatrywanie ich 
w materjały piśmienne, książki 
i wszelkie pomoce szkolne, jakie 

są sprzedawane również i nie- 
członkom. Przy spółdzielni istnie­
je specjalny referat spółdzielczy.

Intensywna działalność tej pla­
cówki rozpoczęła się z chwilą 
objęcia stanowiska prezesa Za­
rządu przez prof. Stanisława 
Kluczka, który dzięki swej ener- 
gji i inicjatywie, przy wybitnym 
współudziale członków, całkowicie 
zreorganizował spółdzielnię, na­
dając jej odpowiedni, bardziej 
żywotny, kierunek rozwoju.

Spółdzielnia Mleczarska z o. o. 
w Przasnyszu

Spółdzielnia Mleczarska w Prza­
snyszu powstała w r. 1926 z ini­
cjatywy byłego Dyrektora Szkoły 
Rolniczej w Rudzie p. Wacława 
Orłowskiego i rolników parafji 
Czernice-Borowe, którzy w zrozu­
mieniu znaczenia spółdzielczości 
w życiu gospodarczem - powzięli 
uchwałę założenia swej własnej 
placówki. Spółdzielnia posiada 
centralę w Przasnyszu oraz filje 
w Czernicach - Borowych, Przy- 
wilczu, Węgrze, Pawłowie-Koś- 
cielnem, Kijewicach i Bogatem. 
Działalnością swą obejmuje po­
wiat Przasnyski i część powiatu 
Ciechanowskiego.

Spółdzielnia od chwili powsta­
nia rozwinęła się świetnie, dal­
szy jej rozwój tamuje brak odpo­
wiedniej komunikacji, co powodu­
je trudności w dostarczaniu mle­
ka do Warszawy, dokąd jednak 
w lutym r. b. dostarczono 16 000 
Itr. mleka. Głównymi dostawca­
mi mleka do spółdzielni są rol­
nicy z gminy Chojnowo, Karwacz 
i okolic Przasnysza. Spółdzielnia 
wyrabia masło luksusowe (śmie­
tankowe I gatunku), sery tylżyc­
kie, sery trapistów i sery miękkie 
(zwykłe białe). Ponadto 
od roku bieżącego poczynając, 
prowadzi się jajczarstwo. Za 1 
półrocze r b. sprzedano 4.648 
klg. sera oraz 50.000 jaj. Spół­
dzielnia jest również dostawczy- 
nią swych artykułów dla Związku 
Spółdzielń' Mleczarskich i Jajczar- 
skich w Warszawie. Koszta pro­
dukcji są b. niskie. Wynosiły one 
w roku ub. 2,2 grosza od litra, 
w r. b. zaś będzie przerobionych 
1.800.000 Itr. mleka, a koszta pro­
dukcji wyniosą 1,5 gr. od'litra.

Zarząd spółdzielni spoczywa 
(od 23 czerwca r. ub.) w dłoniach 
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wytrawnego znawcy-kooperatysty 
p. Jana Kowalkowskiego, Prezesa 
Zarządu, który położył duże za­
sługi dla rozwoju spółdzielni, 
uporządkował rachunkowość i 
administrocję, a dzięki swej ener- 
gji postawił spółdzielnię na wy­
sokości zadania.

Nadmienić należy, że Zarząd 
składa się równoległe z wybit­
nych sił fachowych-światłych rol­
ników p. p. Dzielińskiego Stani­
sława, wiceprezesa i Chełchow- 
skiego Ignacego. Kierownikiem 
technicznym jest p. Stanisław 
Nastalski.

„ROLNI K“
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 

w Przasnyszu
Spółdzielnia Rolniczo-Handlo­

wa „Rolnik" powstała w r. 1930 
z funduszów społecznych, a ini­
cjatorem jej założenia było Okrę­
gowe Towarzystwo Rolnicze.

Początkowo nowopowstała pla­
cówka rozwijała się b. dobrze, 
czego najlepszym dowodem może 
być obrót, który od 1 lipca 1930 
r. do 1 stycznia 1931 r. wyniósł 
200.000 zł., gdy obrót za cały rok 
ubiegły już tylko tę samą kwotę, 
a która w roku bieżącym nie 
przekroczy 180,000 zł.
[3]W zakres działania spółdzielni 
wchodzą: artykuły rolnicze, na­
wozy sztuczne, węgiel, żelazo, 
smary, narzędzia rolnicze, konwy 
do mleka i t. p. Jako charakte­
rystyczny znak czasu stwierdzić 
należy kompletny zanik handlu 
maszynami rolniczemi. Spółdziel­
nia pracuje przy współudziale 
miejscowego Banku Spółdzielcze­
go, a jej kapitały własne wyno­
szą przeszło 10.000 zł.

Obecny skład Zarządu „Rolni­
ka“ stanowią p. p-: Józef Kakow- 
ski (prezes), Marjan Bakal (wi­
ceprezes) i Kazimierz Sokolnicki 
(członek zarządu).

[Centralna Mleczarnia Spółdz. 
w Sierpcu

Centralna Mleczarnia Spółdziel­
cza w Sierpcu powstała I stycz­
nia 1930 r. z inicjatywy zbioro­
wej okolicznych ziemian. Kapitał 
udziałowy wynosi ok. 8.000 zł., 
udziałowcami są osoby prawne 
w postaci spółdzielni okolicznych 

mleczarskich powiatu Sierpeckie- 
go, oraz powiatów sąsiednich, ma­
jących ciążenie gospodarcze do 
miasta Sierpca.

Mleczarnia rozwija się bardzo 
pomyślnie i obecna produkcja 
miesięczna przeciętna wynosi 
5.000 klg. Wyrabiane mas­
ło kwalifikuje się do I-go gatun- 
kę t. zw. wyborowego. W 1931 r. 
produkcja wyniosła 68.000 kg., a 
w r. b. do dnia dzisiejszego ok. 
55.000 kg. Gotówkowy obrót obec­
ny sięga przeciętnie do 35.000 zł. 
miesięcznie.

Mechaniczne urządzenie o na­
pędzie elektrycznym składa się z 
następujących ubikacyj: sala od­
bioru mleka, hala maszyn, mas- 
łownia, magazyn. Strona technicz­
na wyposażona jest nowocześnie.

Prosperowanie i rozwój tej pla­
cówki jest w ścisłym związku z 
polepszeniem hodow li bydła W 
powiecie oraz poprawą konjun- 
ktur na sprzedaż masła.

Zarząd stanowią: prezes p. Stan- 
Ożarowski, członkowie pp. Anto, 
ni Bukowski, Mieczysław Ossow­
ski.

Kierownictwo spoczvwa w rę­
kach p. Władysława Olszewskie­
go oraz p. Bolesława Moskwy.

„Rolnik“ Spółdzielnia 
Rolniczo-Handlowa w Socha­

czewie.
Spółdzielnia powstała w 1919 r. 

z inicjatywy Związku Kółek Rol­
niczych, którego instruktorem i 
pierwszym kierownikiem „Rolni­
ka“ był p. Izydor Leszczyński. 
Ud 1919 r. spółdzielnia w szyb- 
kiem tempie zaczyna się rozwijać. 
W 1924 r. po zwaloryzowaniu, 
kapitał udziałowy wynosił 5640 
zł., fundusze własne i zasobowe: 
23670 zł. Obrót w tym czasie wy­
nosił 410.422 zł. Zasięg „Rolni­
ka“ sięga na cały powiat—kupu­
je i sprzedaje ziemiopłody, za­
opatruje swych członków w niez­
będne artykuły. W 1927 r. spół­
dzielnia zamknęła bilans poważ- 
nemi stratami pomimo, że obroty 
od 1924 znaczniewzrosły. W cza­
sie dobrej konjunktury „Rolnik” 
pokrywa swe straty, ale rok 1931 
ponownie przynosi deficyt. Sytua­
cja jest poważna. Kierujący pla­
cówką p. Paziewski ustępuje, kie­
rownictwo obejmuje obecny dy­
rektor „Rolnika“ p. Władysław 
Abramek, pracujący w tejże in­

stytucji od 1927 r. i orjentujący 
się świetnie, w jej potrzebach i 
brakach. Sytuacja zostaje powo­
li całkowicie opanowana. Dyr. 
Abramek dążył do powiększenia 
własnych kapitałów, zmniejsze­
nia zadłużeń i remanentów. Obro­
ty się zmniejszyły o 50% ą bud­
żet jest dostosowany do wydat­
ków. Instytucja ma wszelkie da­
ne, aby przy poprawie konjunktu­
ry, stać się pierwszą w tej dzie­
dzinie na terenie powiatu.

Zarząd stanowią: prezes Sta­
nisław Osiecki, Roch Stajszczak, 
dyr. Abramek. Rada Nadzorcza: 
prezes Jan Czarnecki, Jul. Drągo- 
wski, Piotr Pietruszewski, Józef 
Orliński, Jan Gajewski, Edward 
Dzięgielewski, Szymon Pietrzak, 
Nicefor Grabowski, Jan Ow­
czarek.

Spółdzielnia Rolnicza Płocka, 
Sp. z o. o. w Płocku.

Spółdzielnia Rolnicza w Płocku 
przechodziła szereg faz organiza­
cyjnych. Pod dzisiejszą nazwą 
ukonstytuowała się w 1929 r. Za­
siąg jej obejmuje powiat płocki, 
częściowo sierpecki i częściowo 
płoński.

Lata dobrej konjunktury 1928/29 
były dla spółdzielni nader po­
myślne.

Późniejszy kryzys nie mógł nie 
odbić się na placówce, która od­
czuwa dziś duże trudności, a 
która jednak dzięki mocnym pod­
stawom i dobrej organizacji kry­
zysowy okres przetrwa pomyślnie. 
Suma udzia łów wynosi ok. 350.000 
zł. udział 500 zł. Spółdzielnia pro­
wadzi szprzedaż sztucznych na­
wozów, maszyn, drobnej galan- 
terji rolniczej oraz kupno i sprze­
daż wszelkich ziemiopłodów.

Dyrektorem spółdzielni jest p. 
Wacław Jagodziński, wytrawny 
fachowiec, od lat 14 pracujący w 
dziedzinie spółdzielczości.

Prezesem Rady jest p. Kaz. 
Dziewanowski, członkowie: An­
toni Szempliński, Wład. Rutkow­
ski, Zygmunt Cichowski, Konst. 
Duczyński.
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Młyn Rolniczy w Raciążu ||
Sp. z ogr. odp. p

Pan Jan Szefer, dyrektor Mły­
na Rolniczego w Raciążu, b. pro­
kurent jednego z najpoważniej­
szych banków stołecznych, rzuca 
nam garść cennych uwag, dat, o 
sytuacji w młynarstwie. Dziedzi­
na ta odgrywa tak ważką rolę w 
rozwoju gospodarczym naszego 
rolniczego kraju, że pozwalamy 
sobie uwagi te przytoczyć w stre­
szczeniu:

„Ze względu na stosunkowo 
wysokie ceny zbóż w ub. roku 
gospodarczym, których napięcie 
było najwyższe na przednówku, 
ogólnie rok ubiegły, pod tym 
względem dla rolnika, jak i mły­
narza określić można, jako po­
myślny.

Mimo to młynarstwo miało po­
ważne trudności wskutek braku 
dostatecznego kapitału obrotowe­
go, oraz zamknięcia kredytów 
przez banki. Interwencja Pańsw. 
Zakł. Przem. Zbożowych, która 
przyniosła poprawę dla rolnictwa, 
nie zawsze w swych skutkach była 
dogodnadla młynarstwa. Rozbież­
ność między kursem interwencyjny 
zażyto, a faktycznym, powodowała, 
że młynarstwo pracujące na własny 
r-k nie mogło osiągnąć odpowied­
niej ceny za wyroby i zmuszone 
było niejednokrotnie pracować ni­
żej kosztów produkcji. Na inter­
wencji zbożowej zarabiał najwię­
cej pośrednik — małomiasteczko­
wy. Kupiec—dzieląc zyski osiąg­
nięte z interwencji między sobą, 
a rolnikiem. Rok bieżący, mimo 
że pokładano w nim nadzieję, 
przyniósł szaloną depresję na ryn­
ku zbożowym w Polsce. Brak za­
sobów, czy chęci ze strony P. Z. 
P.Z. w kierunku utrzymania i pod­
wyższania ceny na żyto, jak rów­
nież niedostateczna ilość kapitału 
do spekulacji zbożem — jest głów­
ną przyczyną obecnego spadku 
cen. Znikoma ilość pieniędzy w 
obiegu i ich ukrywanie, zbyt da­
leko idąca powściągliwość ze stro­
ny banków prywatnych w kierun­
ku udzielania nawet zdrowych i 
pewnych kredytów, nie daje moż­
ności branży zbożowo - młynar­
skiej na czynienie większych za­
pasów zboża, przy jego niskich 
cenach. Gdyby instytucje kredy­
towe zechciały w większej mie­
rze, niż to dotychczas ma miej­
sce, przyjmować pod zastaw nie 
tylko zboże, ale i jego przetwory, 
byłoby to znaczną , ulgą dla mły-

Jnów, mogących wówczas dzięki 
| f zwiększonym środkom obrotowym 
U zbierać nadwyżkę i tak stosunko­

wo niewielkiej podaży zboża“.
* *

*

I Firma powstała drogą przejęcia 
i młyna od f-y Zakłady Roln.-Prze-
i mysłowe w Raciążu, stanowiące
• w większej części własność spół-
■ dzielni rolniczej Płockiej. Nowo-
> nabywcy młyna, wobec niedosta­

tecznego wyposażenia w środki 
techniczne młyna, zmuszeni byli 
przeprowadzić jego gruntowną 
przebudowę, oraz doinstalowaćg 
cały szereg maszyn nowoczesnej 
konstrukcji. Uruchomienie młyna 1 
nastąpiło 15 czerwca 1931 r. Pod-j 
kreślić należy, że myślą przewod­
nią przejęcia młyna, nie były wy­
łącznie cele „businessu", ale i cel 
społeczny, gdyż grupa nabywców 
-— ziemian, nie chciała za żadną 
cenę dopuścić do upadku tej pla­
cówki, zdając sobie sprawę z jej 
wybitnie doniosłej roli, jaką od­
grywać może dla okolicy. Pierw­
szy rok operacyjny dał rezultaty 
pomyślna. Ogólny przemiał wy­
niósł przeszło 50.000 k wint, z cze­
go mniej więcej połowa przypadła 
na wymianę gospodarczą, reszta 
zaś na sprzedaż. Sprzedano pro­
duktów za 800.000 zł. Własny ka­
pitał udziałowy wynosi łącznie z 
obrotowym 150 000 zł. Zysk n-tto: 
8600 zł., co jak na pierwszy rok 
organizacyjny jest wcale ładnym 
rezultatem.

Młyn pracuje przeważnie na r-k 
własny. Wyposażony jest nowo­
cześnie: posiada I 1 par walcy, 
kaszarkę na przemiał jęczmienia. 
Siłę napędną daje motor 100 kon­
ny Diesla na ropę.

Właścicielami młyna są pp. 
Leopold Dramiński, prezes K.K.O. 
Teodor Kabatnik, właściciel mły­
na, oraz ziemianie: Stan. Kwasie- 
borski, Bronisław Kleniewski, Hen­
ryk Turski.

Dla rolników okolicznych, ist­
nienie tak poważnej placówki, 
płacącej najwyższe ceny i oferu­
jącej swe wyroby pierwszorzęd­
nej jakości — jest prawdziwem 
dobrodziejstwem.

Spółdzielnia Leśników 
Warszawa, Niecała 12.

W r. 1925 grono leśników pow­
zięło inicjatywę założenia swojej 
spółdzielni, która też już w dniu 
I stycznia 1926 r. została urucho­
miona.

Celem spółdzielni jest popiera­
nie i podniesienie gospodarstwa 
leśnego, przez zawodowych pra­
cowników leśnictwa, oraz pod­
niesienie poziomu kulturalnego 
członków, zgrupowanych w Zwią­
zku Zawodowym Leśników Rze­
czypospolitej Polskiej. Udzielanie 
swym członkom i osobom trze­
cim rad technicznych, zawodo­
wych, ekonomicznych i handlo­
wych. Pośrednictwo w rozmai­
tych tranzakcjach handlowych i 
technicznych dla członków i osób 

^trzecich, pośrednictwo w wyszu­
kiwaniu pracy dla członków spół- 
dzielni i t. p. Spółdzielnia spo- 

' rządza również plany i przepro­
wadza szacunki leśne.

Prócz tego przy spółdzielni ist­
nieje sklep, który posiada stale 
na składzie wszelkie nasiona 
drzew leśnych, narzędzia leśne i 
przybory myśliwskie.

Dyrektorem spółdzielni jest p. 
Władysław Mołodyński — jeden 
z jej z inicjatorów.

T

K. K. 0.
powiatu Sochaczewskiego.

Powiat Sochaczewski dzięki za- 
biegliwości i długotrwałym wy­
siłkom województwa wreszcie 
w 1932 roku uzyskał nową a tak 
konieczną placówkę, jaką jest 
zawsze i wszędzie Komunalna 
Kasa Oszczędności.

Wiele zasług w tej pracy nad 
urzeczywistnieniem otwarcia na­
leży przypisać panu staroście po­
wiatowemu p. Reindlowi i bur­
mistrzowi m. Sochaczewa p. Ko- 
perkie wieżowi.

Powiat odczuwał bardzo brak 
tego rodzaju instytucji. Po wielu 
trudach wreszcie w dn. 1 lipca 
1932 r. nastąpiło oficjalne otwar­
cie K.K.O. pow. Sochaczewskiego, 
krórego dokonał p. Wojewoda 
Warszawski wraz z bawiącym 
na uroczystości poświęcenia stad- 
jonu sportowego gen. Jarnuszkie­
wiczem, Dow. DO.K. I.

Sejmik wyznaczył zł. 50 000 na 
kap. zakładowy i przyjął pełną 
odpowiedzialność za zobowiąza­
nia kasy w stosunku do osób trze­
cich. Projektowane jest połącze­
nie K.K.O. z Miejską Kasą w jed­
ną, której zasięg wtedy będzie 
miasto i powiat. Sejmik powołał 
Radę i Zarząd, który daje gwa­
rancję należytego prowadzenia 
instytucji.
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Dyrektorem kasy jest p. Wła­
dysław Belina Prażmowski, od r. 
1907 zajmujący szereg kierowni­
czych stanowisk w bankowości i 
spółdzielczości.

K. K. o.
powiatu Lipnowskiego.

Komunalna Kasa Oszczędności 
pow. Lipnowskiego powstała 1.9. 
1929 r. przy kapitale zakłado­
wym 100.000 zł. ofiarowanym 
przez sejmik, z czego wpłaconych 
zostało 50.000 zł. Początkowo kie­
rownictwo Kasy spoczęło w rę­
kach p. Romana Gumińskiego. 
Od kwietnia r. b. kierownictwo 
przechodzi do rąk p. Radosława 
Rybińskiego, który kontynuując 
uprzednie prace organizacyjne, 
przerzuca jednak punkt ciężkości 
na akcję propagandową oszczęd­
ności, widząc w niej słusznie, 
podwalinę i etap dalszego po­
myślnego rozwoju Kasy. W pierw­
szej linji przystępuje dyr. Rybiń­
ski do organizowania Kas Szkol­
nych w całym powiecie. Aczkol­
wiek akcja ta została dopiero za­
początkowana, jednakże, zdoła­
ła ona już wykazać pierwsze po­
myślne rezultaty. Podkreślić nam 
wypada, że inspektor szkolny pan 
Hansl, do wszczętej akcji dyr. 
Rybińskiego ustosunkował się bar­
dzo życzliwie, i we wszystkich 
posunięciach na płaszczyźnie 
szkół, obydwaj panowie pozosta- 
ją ze sobą w ścisłym kontakcie.

Organizacja propagandy przy­
biera coraz większe rozmiary: roz­
syłane są ulotki, prospekty, roz­
powszechniana jest gazetka osz­
czędnościowa i organizowane są 
odczyty propagujące ideę osz­
czędności i znaczenia Kasy. Za­
sadniczo Kasa rozprowadza kre­
dyty w większej części rolnikom, 
również jednak i rzemieślnikom, 
unikając udzielania kredytów t. 
zw. konsumpcyjnych, udzielanych 
jedynie w wyjątkowych wypad­
kach. Kryzys odbił się rzecz pro­
sta i na wypłacalności klijentów 
Kasy, która jednak nie jest zbyt­
nio zaangażowana i pracuje kre­
dytami nader ostrożnie.

Zarząd stanowią: Naczelnik: 
Ant. Czerwiński, członkowie: pp. 
Roman Gumiński i Jan Jankow­
ski.

Rada Nadzorcza: Prezes: Fel. 
Kawczyński, starosta, R. Jurkie­
wicz, A. Kafarski, S. Celmer, A. 
Wasicki, W. Smoleński, L. Wiś­
niewski.

K. K. o.
powiatu Sierpeckiego.

Komunalna Kasa Oszczędności 
Powiatu Sierpeckiego powstała 
1. II. 1927 r. Insytucje tego ro­
dzaju w wojew. warszawskiem by­
ły nowością i dlatego też, w pier­
wszych miesiącach swego istnie 
nia, kasa poświęcała wiele uwagi 
racjonalnej propagandzie. Z ini­
cjatywy kasy powstały przy szko­
łach powszechnych szkolne kasy 
oszczędności, którym kasa do­
starczała druczków, broszurek i 
udzielała instrukcji.

75% szkolnych kas otworzyło 
sobie w K. K. O. konta oszczęd­
nościowe. Ilość tych kont uległa 
obecnie zmniejszeniu, z powodu 
powstawania instytucji oszczędno­
ściowych miejscowych, w któ­
rych, jako że są bliższe, szkoły 
lokują swoje oszczędności. Wa­
runki terenowe nie pozwalają na 
centralizację i dekoncentracja o- 
kazała się w tym wypadku prak­
tyczną: niektóre z instytucji gmin­
nych, powstałe na skutek propa­
gandy K. K. O. wykazują zada­
walający rozwój. I tak np. gmin­
na Kasa Oszczędn. w Sławęcinie 
gminy Stawiszyn posiada zgórą 
140.000 zł. wkładów. Kasa Stef- 
czyka w Rościszewie — 110.000 
zł. Inne stopniowo zdobywają 
sobie zaufanie ludności: Zakres 
więc propagandy osz:zędności 
obecnie został wydzielony pomię­
dzy K. K. O. jako instytucją po­
wiatową, a instytucją lokalną.

A teraz spójrzmy na cyfry: 
Obrót kasy w 1-ym miesiącu ist­
nienia wynosił 42 800 zł. Obrót 
za rok 1931—10.275.000 zł. Ra­
chunek wkładów i sald na r-kach 
b. zamyka się cyfrą na 3/9 r. b. 
zł. 302.000. Kredytów udzielono 
w ogólnej sumie: zł. 393.000.

Kapitał zakładowy: uchwalony 
100,000 wpłacony — 25.000—fun­
dusz rezerwy 16.000.

Kasa rozwija się powoli lecz 
stale, a przeżywany kryzys nie od­
bił się na działalności kasy, w 
czasie wycofywania wkładów. Po­
wiat nie należy do zamożnych, 
a 5 gmin na ogólną liczbę 13 w 
powiecie, ma utrudnioną komu­
nikację z siedzibą instytucyj po­
wiatowych. Oto przyczyna, że 
kasa nie wykazuje specjalnie efe­
ktywnych rezultatów.

Prezesem Rady Nadzorczej od 
założenia kasy jest p. Leopold 
Dramiński, a naczelnikiem zarzą­
du p. Jan Maciejec.

Bank Spółdzielczy
we Włocławku.

Bank Spółdzielczy we Włocław­
ku, jest dziś bezsprzecznie na te­
renie miasta i okolicy, najpo­
ważniejszą instytucją kredytowo- 
finansową.

Historja banku za ostatni okres 
czasu, jest nader wymowna i naj­
lepiej świadczy o tern, co znaczy 
odpowiedni dobór ludzi, facho­
wość i to, co nazywają anglicy: 
„odpowiedni człowiek, na odpo- 
wiedniem miejscu“. Dawniejszy za­
rząd niestety nie wykazał należy­
tej fachowości w kierowaniu in­
stytucją, dość że dla banku utwo­
rzyła się nader ciężka sytuacja. 
Na początku 1931 r. straty stale 
wzrastały, i z tego powodu, dla 
podtrzymania zagrożonej równo­
wagi instytucji, ówczesne władze 
banku w komplecie w 31.111.1931 
ustąpiły. Nowoobrany w kwietniu 
Zarząd przystępuje energicznie do 
sanacji stosunów i podstawowej 
reorganizacji. Wchodzą nowi lu­
dzie, poważani i fachowi, za temi 
osobami przyszły odpowiednie 
wkłady, nowi udziałowcy, podko­
pane zaufanie r.a nowo powraca 
-—jednem stawem sytuacja zmie­
nia się raptownie i wszystko sta­
je na mocnych, zdrowych no­
gach!!

Siedzibę banku przeniesiono do 
nowego lokalu przy ul. 3 Maja 
22, i przystąpiono do intensywnej, 
a wydajnej pracy. Cugle ujął w 
dłonie wybitny fachowiec, dyrek­
tor p. Jan Ziętarski, na polu ban­
kowości pracujący od lat 16, któ­
ry zastosował w pracy całą swą 
wiedzę i doświadczenie. Rezulta­
ty nie dały na siebie długo cze­
kać: suma wpłaconych udziałów 
wzrosła o 49%, suma bilansowa o 
132,77%. Suma wkładów na 1/4-31 
wynosiła 70.000 zł. — obecnie wy­
nosi ok. 350.000 zl! Liczba człon­
ków: na 31 /XII-1931—588 — dziś: 
700.

Mimo ciężaru z poprzednich o- 
kresów, po pokryciu niedoborów 
pierwszego okresu 1931 r. wyraża 
się czystą nadwyżką: zł. 10.700.— 
na dzień 31/XII-1931 r.

Zarząd stanowią: Ks. Prałat 
Stan. Pruski, prezes, Wacław Ja­
kubowski, przemysłowiec inż. 
Bron. Usakiewicz. obywatel.

Suma łącznej odpowiedzialnoś­
ci wkładów wynosi dziś: złotych 
1.300.000 —
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Bank Spółdzielczy Kredytowy 
Spółdz. z nieogr. odpowiedz, 

w Radzyminie.
Bank Spółdzielczy Kredytowy 

istnieje od r. 1900, początkowo 
pod nazwą Towarzystwa Pożycz- 
kowo-Oszczędnościowego. Inicja­
torami jego powstania byli p. p.: 
Józef Żmijewski, Juljan Frydry- 
chiewicz, rejent Korniłowicz, ś. p. 
Józef Łagowski i in.

W czasie wojny działalność 
Towarzystwa ustała. Dopiero w 
r. 1925 wznowiło ono swą pracę, 
zmieniło nazwę na Spółdzielnię 
Kredytowo Ludową — która wesz­
ła do związku Spółdzielni Polskich 
—i nawiązała kontakt z bankami: 
Związku Spółek Zarobkowych, 
Towarzystw Spółdzielczych, B3K, 
PKO i t. p. W r. 1927 spółdziel­
nia otworzyła dział handlowy, 
jak maszyny rolnicze, nawozy 
sztuczne, nasiona, zboże i t. p., 
w rok zaś później, t. j. w r. 1928, 
spółdzielnia otrzymała zastępstwo 
Banku Polskiego dla inkasa weks­
li. Terenem działalności był Ra­
dzymin i pobliskie gminy, rozwi­
jała się ona pomyślnie, dajac du­
że obroty, które osiągnęły swój 
punkt kulminacyjny w r. 1929. 
W roku następnym zmieniono 
powtórnie statut, zlikwidowano 
dział handlowy i przekształcono 
spółdzielnię na bank pod obecną 
nazwą.

Z powodu ogólnego kryzysu 
i niewypłacalności członków dzia­
łalność banku ostatnio znacznie 
się skurczyła. Pomimo to jednak 
zarząd — przez przeprowadzenie 
koniecznych reform i selekcję 
członków — dąży do stworzenia 
z banku placówki, któraby stała 
na wysokości swego zadania i w 
której by każdy mieszkaniec Ra­
dzymina i powiatu mógł znaleźć 
pewną pomoc w potrzebie.

ßank Spółdzielczy Rypinie

Zarząd obecny banku składa 
się z p.p.: Piotra Piątkowskiego 
(prezesa), Józefa Żmijewskiego 
(skarbnika) i Jana Derlackiego 
(członka).

Bank Spółdzielczy
w Rypinie.

Instytucja powstała w roku 
1898 pod firmą Rypińskie To­
warzystwo Kredytowe, a w roku 
1922 przemianowana została na 
Bank Spółdzielczy w Rypinie, 
Spółdzielnia z nieograniczoną 
odpowiedzialnością.

Znaczny dorobek gospodarczy, 
osiągnięty w okresie przedwojen­
nym, został prawie doszczętnie 
zniszczony przez wojnę i dewa­
luację, tak że w roku 1924 po 
ustabilizowaniu się waluty liczy­
liśmy zaledwie 229 członków z 
kredytem 85.441.00 zł., posiada­
jąc kapitałów własnych tylko 
7.253.47 zł.

Ciągły rozwój ilustrują poniż­
sze cyfry: W roku oper. 1925 
ilość członków wynosiła 582. Ka­
pitały własne stanowiły sumę: 
zł. 105.480.60. Udzielone kredy­
ty zł. 241.897.80. W roku 1928 
ilość członków wynosiła 2.286, 
kapitały własne zł. 270.763.69, 
udzielone kredyty zł. 1.966.324.29

W roku 1930 ilość członków 
2.675,kapitały własne zł.394.1 19.27, 
udzielone kredyty zł. 2.406.542.16

Nadzień 1 maja 1931 r. liczono 
2.679 członków z udzielonym kre­
dytem zł. 2.262.765.94, przy ka­
pitałach własnych w sumie zł. 
413.880.92.

Udzielone kredyty składają się 
z kredytów z funduszów włas­
nych w kwocie zł. 1.866.796.00 
i z kredytów ze specjalnych fun­
duszów Państwowego Banku Rol­
nego w kwocie zł. 395.969,94.

Pożyczki ze specjalnych fun­
duszów Państwowego Banku Rol­
nego zainicjowane zostały w ro­
ku 1925, jako pożyczki nawozo­
we, które wykazywały systema­
tyczny wzrost, zahamowany do­
piero niesprzyjającą konjukturą 
w r. 1930.

W roku 1929 zostały urucho­
mione pożyczki dla sekcyj maszy­
nowych i pożyczki pod rejestrowy 
zastaw rolny, a w roku 1930—po 
życzki na cele hodowlane i poży­
czki dla Spółdzielni.

Na ogólną ilość pożyczek zł. 
2.262.765.94 pożyczki dla rolni­
ków i na cele związane z rolnic­
twem wynoszą zł. 2.054.118.14 
t. j. 90.8%.

** *
Z zestawienia bilansowego na 

rok 1931 notujemy ciekawsze po­
zycje: ogólny obrót roczny wyno­
sił zł. 53 miljony (okr. cyfry).

Kapitał udziałowy: zł. 231.000, 
zasobowy: zł. 151.000, razem kapita­
ły własne wynoszą zł. 408.000.— 
kapitały obce: ok. 2.200000.—

Ilość członków wynosi: 2778, 
wysokość wkładów: zł. 1.221.000, 
Zarząd: Wł. Żochowski, Kaz. 
Gorczyński, Jerzy Siemiątkowski, 
Rada Nadzorcza: ks. Stan. Go­
golewski, Józef Budzanowski, Jan 
Rudowski, Jan Zaniewski, Miecz. 
Czermiński, Franciszek Sędzik.

Dyr.: Zenobjusz Chojnowski.

Ruch Spółdzielczy w Żychlinie.
Słysząc o rozwiniętym ruchu 

spółdzielczym w Żychlinie, udaje- 
my się do tego miasteczka, gdzie 
uzyskujemy kilka chwil rozmowy z 
p. Szymańskim Wacławem, nie­
strudzonym pionierem ruchu spół­
dzielczego na terenie Żychlińsfcim. 
Pan Szymański opowiada nam o 
3-ch najciekawszych placówkach 
spółdzielczych na terenie okolic 
Żychlina, do których należą : 
„Spółdzielcza Mleczarnia Parowa”, 
„Spółdzielnia Spożywców“ „Nasz 
Sklep“ oraz Spółdzielnia Rolniczo- 
Handlowa, „Rolnik“.

‘TZ inicjatywy Kółka Rolniczego 
w Żychli nie w 1925 r. zorganizo­
wana została Spółdzielnia Mle­
czarska, otworzona w lutym 1926 
r. przy udziale 17 członków. Na 
początku mleczarnia pracowała 
o ruchu ręcznym, tegoż roku 
zresztą w maju przekształcona 
została na parową. Rozwój mle­
czarni poszedł w tempie amery- 
kańskiem, gdyż już w maju tegoż 
roku liczyła członków ok. 700, z do­
stawą mleka dziennie 8000 litrów. 
Pomyślny rozwój mleczarni ilust­
rują następujące charakterystyczne 
cyfry. Liczba członków w 1928 r. 
wynosiła już 1059., w 1930— 1420, 
obecna ilość wynosi ok. 2000— 
kapitały w udziałach: w 1926 wy­
nosiły 14.300, w 1928 — 31.000 
w 1930 — 48.000. Fundusze włas­
ne: 1926 — 2000 zł. 1928— 18000 
1930 — 34.000 zł, W 1931 r. — 
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kapitał udziałowy łącznie z włas- 
nemi funduszami wynosił: około 
105.000 zł. Obecnie wynoszą około 
130.000 zł. Przeróbka mleka w li­
trach: w 1926—1.500.000, w 1928 — 
2.000.000, w 1930 — 4.000.000, w 
1931 —5 miljonów. W 1932 prze­
róbka przekroczy ostatnią cyfrę. 
Podkreślić należy, że równolegle 
pracuje się w kierunku poprawie­
nia stanu hodowlanego i racjonal­
nego żywienia krów mlecznych. 
Prócz tego na całym terenie roz­
wija. się silna akcja oświatowo- 
rolnicza i spółdzielcza. Organizo­
wane są często zebrania rejono­
we, czytanie pism, dyskusje etc. 
Przy mleczarni powstała w 1932 r. 
zbiornica jaj, przyczem członko­
wie mleczarni dostarczają do cen­
trali i do 1 1-tu filji jaja, z kolei 
dostarczane są jaja do Związku 
Spółdzielni Mleczarsko - Jajczar- 
skich w Warszawie.

W skład Zarządu wchodzą: p. 
Prezes — Wacław Szymański, bę­
dący równocześnie organizatorem 
placówki, p. Bron. Swiatłowski, 
Szymon Lewandowski, oraz bu­
chalter i rachmistrz Lewandowski 
Bronisław.|

Co się tyczy Spółdzielni Spoż. 
„Nasz Sklep“ to notujemy. Pow­
stała ona w 1925 r. z inicjatywy 
b. prezydenta Wojciechowskiego. 
Przechodziła ona różne koleje, 
chyliła się ku upadkowi, z kapi­
tałem po zdewaluowaniu zł. 300, 
dopiero rozwój mleczarni wpłynął 
decydująco na rozwój „Naszego 
Sklepu“.

Spółdzielnia prowadzi przeważ­
nie artykuły kolonjalno-spożywcze 
przyczem zasiąg działalności opie­
ra się o robotników, a więc poza 
miastem Żychlin. Obecnie, kapi­
tały własne wynoszą ok 8000 zł. 
udziałowców: 302, obroty wahają 
się przeciętnie w cyfrach około 
80.000 zł.

Spółdzielnia Rolnicz.-Handlowa 
„Rolnik“ powstała w lutym r. b., 
przy pomocy mleczarni, i udziałów 
członków „Rolnik“ będącymi jed­
nocześnie członkami mleczarni. 
Członków liczy'„Rolnik“ 120. z ka­
pitałem udział. 12.000 zł. „Rolnik“ 
prowadzi artykuły rolnicze jak: 
nawozy sztuczne, nasiona pasza, 
maszyny i części do maszyn rol­
niczych i t. p. Instytucja zakupi­
ła urządzenie sklepowe i maga­
zynowe oraz budynki na placu 
kolejowym za sumę 3.000 zł., a 
do obrotu pozostało 9000 zł.

„Rolnik“ prowadzi swoją gospo­
darkę bez »trat, pomimo przeżywa­

nego kryzysu, i przy tak dobrze 
zorganizowanym terenie na obsza­
rze 5 gmin, rokuje najlepszy roz­
wój. Zaznaczyć należy, że na cze­
le wymienionych 3-ch instytucyj 
stoją drobni rolnicy, we wszyst­
kich instytucjach ci sami, a po­
myślny rozwój placówek świadczy 
wymownie o tern, że są to wszyst­
ko odpowiedni ludzie na odpo- 
wiedniem miejscu, jak mówi an­
gielskie przysłowie! Pan Wacław 
Szymański piastuje godność Pre­
zesa we wszystkich wymienionych 
instytucjach.

Lecznictwo
Kasa Chorych we Włocławku.

Kasa Chorych we Włocławku 
zasługuje na specjalną uwagę. 
Jest świetnie i oszczędnie zorga­
nizowana i dysponuje zastępem 
ludzi fachowych, uczciwych i dob­
rej woli. Rezultaty więc przy tak 
skoordynowanym wysiłku muszą 
być pomyślne. Obecnie scalona 
K. Ch. obejmuje powiaty: Włoc­
ławski, Nieszawski, Lipnowski, 
Rypiński z siedzibą we Włoc­
ławku.

Ilość ubezpieczonych /wynosi 
18 — 19.000, członków rodzin 
20.000.

Kasa wyposażona jest dobrze. 
Posiada specjalną przychodnię 
przeciwgruźliczą, fizykalne lecz­
nictwo dobrze jest postawione, 
na specjalne podkreślenie zasłu­
guje własny Roentgen, odma 
sztuczna i zastrzyki dożylne. Na­
czelnym lekarzem jest Dr. St. 
Dembecki. Ogólna ilość lekarzy 
w 4 powiatach—50. Do unikatów 
należy własne letnisko w Przyru- 
dzie, 6 kim. od Włocławka. Miej­
scowość bardzo sucha, zdrowa, 
świetne powietrze, daje bardzo 
dobre rezultaty. Wysyłani chorzy 
na płuca odżywiani są intensyw­
nie—6razy dziennie—i przybiera­
ją na wadze miesięcznie nie mniej 
niż 4 — 5 klg! Kasa wysyła cho­
rych do zdrojowisk — w r. b. co 
miesiąc 7 osób—pociąga to za so­
bą duże wydatki. W zakresie pro­
filaktyki kasa prowadzi szczepie­
nia ochronne przeciw d> fterytycz 
ne. Przypis miesięczny wynosi: 
ok. 130 — 140.000. W końcu wy­
mienić należy własny tabor, 2 sa­
mochody, 5 koni.,; ,r ;•

Dyrektorem kasy jest p. Tade­
usz Witkowski, w dziedzinie tej 
pracujący od powstania Kas Cho­
rych, na szeregu kierowniczych 
stanowisk.

Kasa Chorych w Płocku.
Kasa Chorych w Płocku, na 

czele której stoi dyr. p. Aleksan­
der Albrecht, b. prezydent m. 
Płocka, obejmuje 4 powiaty: pło­
cki, sierpecki, kutnowski i go- 
styniński.

Ilość ubezpieczonych członków 
wynosi 14502, członków rodzin, 
19788. Rzeczywisty budżet kasy 
określa się kwotą zł. 1200.000— 
przyczem wpływ ze składek jest 
ciężki i stanowi 95% przypisu.

Mimo, iż świadczenia nie zosta­
ły nadmiernie ograniczone (kasa 
udziela sanatoryjnego leczenia i 
w r. b. wysłała ok. 80 chorych) 
siedem miesięcy r. b. dały 90.000 
zł. nadwyżki.

Na terenie kasy ordynuje 39 
lekarzy, 3 lekarzy obwodowych. 
Naczelnym lekarzem jest p. Dr. 
Witold Kirszensztajn.

Kasa posiada w Płocku własną 
aptekę i zakład fizykoleczniczy, 
to samo w Kutnie. Pod wzglę­
dem lekarskim teren podzie­
lony jest na 3 obwody (Gostynin 
należy do obwodu Płockiego) 
obwody dzielą się na 23 ośrodki 
lecznicze.

Podział terenowo jest wystar­
czający—narzekań niema. Scale­
nie dało b. pomyślne rezultaty: 
uporządkowanie stanu majątko­
wego, który w Płocku i Gostyni­
nie był katastrofalny, osiągnięto 
większą sprężystość administracji 
ujednostajnienie umów z leka- 
rzan i, cenników lekarskich, od­
separowano się od aptek prywat­
nych, ujednostajniono świadcze­
nie i przyznawanie praw do świad­
czeń. System leczenia jest am­
bulatoryjny, prócz kilku mniej­
szych punktów. gdzie lekarze 
przyjmują w gabinetach prywat­
nych. Należność Kasy u praco­
dawców przekracza miljon zł , z 
sumy tej uwzględnić należy 25% 
kwot nieściągalnych. Sam magi­
strat m. Płocka winien jest sum­
kę ok. 250.000 zł. Majątek kasy 
stanowią: nieruchomości, gmach 
w Płocku z pięknym ogrodem, 
gmach w Kutnie, place, 4 samo­
chody, 1 koń, I bryczka.'

Komisarzemkasy/- jest p. St, 
Kulesza. j
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Kasa Chorych 
w Ciechanowie.

Kasa Chorych w Ciechanowie 
pod względem organizacyjnym 
nie miała szczęścia. Dotychczas 
nie ma jeszcze ustalonej stałej 
siedziby, co bezwzględnie odbija 
się ujemnie na stanie organizacji. 
Ostatnio swą siedzibę miała w 
Pułtusku, życiowo jednak grawi­
towała do Ciechanowa. Scalenie 
nastąpiło I I. r b. i obejmuje 6 
powiatów: Ciechanów, Pułtusk, 
Mława, Przasnysz, Maków i Płońsk. 
Oddziałów administracyjnych jest 
osiem. Ogółem kasa scalona li­
czy ok. 10.000 ubezpieczonych 
i 12000 członków rodzin. Przy­
pis, w/g bilansu za czerwiec, wy­
nosi 80.600 zł., stosunek wpływu 
do przypisu wynosi 85,3. Admini­
stracja i lecznictwo mieści się w 
wynajętym lokalu. Ilość lekarzy 
wynosi 48 — wszystkich specjalno" 
ści i w tych granicach wybór le­
karzy przez ubezpieczonych jest 
wolny. Notujemy gabinety: fizy­
kalny w Ciechanowie, Pułtusku, 
Mławie i Przysnyszu, chirurgicz­
ny i analityczny w Ciechanowie.

W Ciechanowie kasa posiada 
własną aptekę, a każdy ośrodek 
leczniczy (jest ich 18) swoją skła­
dnicę podręczną, przyczem w 
Ciechanowie posiada poza apte­
ką centralną składnicę zaopatry­
wania okręgu w leki.

Ze względów ekonomicznych 
powinna Kasa dążyć do skaso' 
wania pewnej ilości ośrodków 
leczniczych, jednakże w interesie 
ubezpieczonych, którzy są roz­
rzuceni na terenie b. obszernym, 
Kasa utrzymuje te ośrodki z du­
żym wysiłkiem.

Kasa nie posiada żadnych 
większych przedsiębiorstw i prócz 
4-ch cukrowni, które pracują se­
zonowo, reszta objektów, to dro­
bne warsztaty rzemieślnicze, nie­
wielkie przedsiębiorstwa handlo­
we i służba domowa. Administro­
wanie Kasą jest więc rzeczą cięż­
ką: przypis stosunkowo niewielki, 
a ilość pracodawców dość znacz­
na. Kasa przejęła spore zadłuże­
nie i poważne aktywa, które w 
dobie dzisiejszego kryzysu, są w 
znacznej mierze nieściągalne. 
Polepszenie stanu finansowego 
kasy, dokonywa się jednak stale.

Komisarzem zarządzającym w 
Pułtusku jest p. Henryk Deresz.

Dyrektorem Kasy w Ciechano­
wie p. Feliks Tomaszewski, b. 
dyrektor poważnych instytucyj 
bankowych, zast. dyr. p. Zenon 
Jabłoński.

Szpital S. S. Miłosierdzia 
w Pułtusku.

Szpital Sióstr Miłosierdzia p. w. 
św. Wincentego a Paulo powstał 
w r. 1727. Założony został przez 
biskupa płockiego Stanisława 
Kostkę Załuskiego, który zapisał 
na rzecz szpitala rozległe dobra 
w Pułtusku, wraz z majątkiem 
Płocochowo.

Dobra zostały przez moskali 
skonfiskowane, szpital w czasach 
niewoli przechodził ciężkie kole­
je losu. Obecnie dają się dotkli­
wie odczuwać poważne niedoma­
gania finansowe, spowodowane 
dużemi wierzytelnościami, należ- 
nemi szpitalowi od samorządów 
i osób prywatnych za kurację cho­
rych.

Szpital posiada oddziały: wew- 
wnętrzny, chirurgiczny i gineko- 
logiczno - położniczy, zatrudnia 
dwóch lekarzy, felczera, akuszer­
kę, sześć sióst zakonnych, oraz 
15 osób służby. Utrzymanie jest 
niskie, wynosi bowiem zł. 4.50 na 
oddziale wewnętrzym i zł. 5.50 na 
chirurgicznym i ginekologicznym. 
Szpitalem kieruje st. siostra Ka­
mila Kronnenberg, wyznaczona 
przez Dom Centralny S. S. Miło­
sierdzia Instytutu Św. Kazimie­
rza. Do zarządu szpitala wcho­
dzą: siostra służebna, oraz wyzna­
czony przez biskupa płockiego 
kurator — każdorazowy dziekan 
miejscowy — którym obecnie jest 
ks. prałat Józef Michnikowski. 
Radę szpitala tworzą: zarząd 
szpitala, starosta lub wyznaczony 
przez niego członek Wydz. Pow., 
jeden z sąsiednich obywateli 
ziemskich, w obecnej chwili p. 
Rudolf Rau— właść. maj. Klesze- 
wo, lekarz szpitalny dr. Stanisław 
Rudziński i prefekt tut. gimna­
zjum ks. kanonik Kazimierz Bruz- 
delewicz.

Lecznictwo homeopatyczne.
Homeopatja (nazwa wzięta z 

greckiego „homoos patos“ — po­
dobne cierpienie) jest nauką ści­
słą, opartą na zasadach zupełnie 

pewnych i prawdziwych. Za- 
interpelowany przez jednego 
z deleeatów naszych senjor ho- 
meopatji polskiej, prezes Tow. 
Zwolenników Homeopatji 
(ul. Nowy-Świat 16) dr. med. Wła­
dysław Hnatkiewicz udzielił mu 
w przedmiocie homeopatji infor­
macji następujących: leczenie ho- 
meopatją opiera się na trzech 
głównych podstawach:

a) prawie podobieństwa w myśl 
maksymy antycznej „similia simi- 
libus curantur“ (choroby leczą się 
środkami, wywołującymi objawy 
podobne do nich);

b) farmakologji doświadczalnej, 
stosowanej względem ludzi zdro­
wych.

c) na używaniu w lecznictwie 
małych dawek, jakkolwiek home- 
opata może być i lekarz, który 
wierzy w wyższe dawki, zależnie 
od wypadku, jaki ma w leczeniu.

Homeopatją leczy się wszystkie 
choroby, jak: szkarlatyna, tyfus, 
dyfteryt, zapalenie płuc z zupeł­
nie dobrym skutkiem, a nawet 
nieuleczalne, jak, rak (możliwa 
poprawa i wstrzymanie procesu 
chorobowego).

W lecznictwie homeopatycznem 
stosowane są ekstrakty roślinne 
lub tinktury i rozcieńczenia (dilu- 
tie) z nich, jako też proszki, za­
wierające metale i ich sole roztar­
te, pigułeczki nasycone dilutjami, 
czyli rozcieńczeniami.

Stolica Polski liczy 5 lekarzy 
homeopatów z dr. med. Włady­
sławem Hnatkiewiczem na czele, 
sędziwym już dziś jubilatem (35- 
letniej pracy lekarskiej, jednostką 
dla społeczeństwa wybitną, a dla 
homeopatji nadzwyczaj korzystną.

(D

Leczenie bez leharstw
Leczenia bez lekarstw dokonu­

je p. Hipolit Rudziński, zam. w 
Warszawie przy ul. Nowy-Świat 
55 m. 10, który przyjmuje cho­
rych od godz. 10 — 2 i od 4 — 7 
wiecz.

P. Rudziński, praktykujący już 
od 20 lat, leczy choroby następu­
jące: reumatyzm, katar żołądka, 
katar kiszek, wątrobę, kamienie 
żółciowe, hemorojdy, krwotoki, 
ogólne wycieńczenie, serce, ner­
wy, nerki, pęcherz, płuca, gardło, 
uszy, oczy, egzemę, róże, skrofu­
ły, rany, małokrwistość, migrenę| 
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bóle i zawroty głowy, boleści 
krzyża, wypadanie włosów, neu­
rastenię, a także choroby kobiece, 
dziecięce i inne. Honorarjum po­
biera bardzo skromne, przyczem 
lekarstw żadnych nie daje, a le­
czy wyższą wiedzą duchową. Od 
całego szeregu swoich pacjentów, 
których uleczył od ciężkich cier­
pień, posiada p. Rudziński liczne 
listy dziękczynne.

ZaKład Urologiczny Dr. Bo*  
gumiła Endelmana 

Warszawa, Zielna 35.
Zakład Urologiczny dr. Bogu­

miła Endelmana—wybitnego leka­
rza w tej specjalności —- powstał 
zaledwie przed kilku miesiąca­
mi, a już zdołał pozyskać liczne 
rzesze pacjentów i zdobyć uzna­
nie. Lecznica ta leczy choroby 
nerek, pęchęrza i dróg moczo­
wych, posiada dla chorych 7 po­
koi, z których część stanowią po­
jedyncze (separatki), reszta dwu­
osobowe. Urządzenie całego za­
kładu jest wykonane według os­
tatnich wymogów higjeny i tech­
niki lekarskiej, a utrzymane w 
barwach nierażących oka chore­
go. W zakładzie znajdują się dwie 
sale operacyjne, wyposażone w 
najnowsze zdobycze wiedzy i in- 
strumentorjum lekarskiego.

Z kliniki — pod wyłączną oso­
bistą opieką właściciela dr. Bogu­
miła Endelmana — stale i chętnie 
korzystają inni lekarze urolodzy.

Mo owadze
turystów!!!

„DUNLOP“

Istnieje w Warszawie angielsko- 
polskie przedstawicielstwo opon 
samochodowych, samolotowych, 
motocyklowych i rowerowych 
„Dunlop”.

Od chwili rozwoju u nas auto- 
mobilizmu, a przypada to na r. 
1924 i dalsze „Dunlop” jest 
jedną z dwóch firm, które 
znane były na naszym rynku a 
od 1927 r. — po dzień dzisiejszy 
— firma ta jest największym w 
Polsce dostawcą różnych pneu­
matyków, o czem najlepiej świad­
czą statystyki naszego importu.

Poza pneumatykami samochodo­
wymi i motocyklowymi, które są 
podstawową gałęzią wytwórczości 
firmy, „Dunlop“ jest największym 
u nas importerem opon rowero­
wych, a ostatnio pneumatyków 
samolotowych. Wszystkie polskie 
samoloty pasażerskie „Lotu" wy­
posażone są w pneumatyki „Dunlo- 
pu“, jak również zwycięski sa­
molot „R. W. D. 6”, na którym 
ś. p. por. Franciszek Żwirko i ś. 
p. inż. Stanisław Wigura odbyli 
swój wspaniały rajd.

W dziale wielkich opon samo­
chodowych t.zw. olbrzymów wy­
roby „Dunlopu“ mają już swoją 
ustaloną—przez zarządy wielkich 
parków samochodowych — opinję. 
1 tak autobusy miejskie stolicy 
używają wyłącznie opon „Dun- 
lopa“, osiągając na nich nieby­
wale duży kilometraż, dochodzą­
cy do 100.000 kim. Zakład oczysz­
czania m. Warszawy na swych 
wozach — z uwagi na wyjątkowo 
ciężkie warunki pracy — musiał 
stawiać specjalne wymagania 
oponom samochodowym, a właś­
nie pneumatyki „Dunlop“—uży­
wane od szeregu lat — uczyniły 
zadość tym wymaganiom. Są to 
zaledwie 2 przykłady z całej 
ich masy.

W dziale pneumatyków do wo­
zów osobowych wymienić należy 
nieco droższą od zwykłej — spe­
cjalnie wzmocnioną — oponę „Dun­
lop Fort“, która zdobyła sobie 
w ostatnich 3 latach niesłychane 
powodzenie wśród automobilistów 
całego świata, co można najle­
piej stwierdzić na szeregu aut, 
zaopatrzonych w „Forty“.

Automobilizm w Polsce, jak 
również w całym świecie, znaj­
duje się obecnie w stanie głę­
bokiej depresji, trudno więc jest 
czynić jakieś horoskopy lepszego 
jutra dla wyrobów firmy. Lecz 
gdy to lepsze jutro nastąpi, to 
ustalona opinja o wysokim ga­
tunku towarów „Dunlopa“ da 
firmie wszelkie możliwości jesz-

Autobus Polskie!) Linji Autobuso­
wy cf) S. A.

cze szybszego i trwalszego—niż 
dotychczas—rozwoju.

Dyrektorem oddziału „Dunlo- 
pa“ w Warszawie jest p. Stani­
sław Leszczyński.

Polskie Linje Autobusowe 
Warszawa, Twarda 64.

Komunikacja autobusowa w 
całym świecie jest już dziś po- 
ważnem uzupełnieniem sieci ko­
lejowej, tego w obecnych czasach 
wobec szalonego rozwoju techni­
ki — starego środka lokomocji.

Wielkie połacie naszego kraju 
są pozbawione linij kolejowych 
podczas, gdy posiadamy znaczną 
ilość szos, zupełnie niewyzyska- 
nych dla komunikacji autobuso­
wej, łączących poszczególne więk­
sze, czy mniejsze ośrodki.

Ruch autobusowy zaczął się 
rozwijać w Polsce przed 4 laty, 
powiększając w r. 1931 stopnio­
wo swój stan do ilości 4000 wo­
zów na różnych linjach. Dopiero 
rok 1932 stał się zwrotnym w 
tym kierunku. Znowelizowana 
ustawa drogowa pchnęła naprzód 
rozwój ruchu autobusowego, do 
czego przyczyniło się również 
rozwiązanie kwestji fabrykacji 
typu polskiego autobusu.

Ze względu na powyższe wa­
runki, sprzyjające rozwojowi ru­
chu autobusowego, zawiązało się 
konsorcjum p. f. „Polskie Linje 
Autobusowe Sp. Akc.“ które 
przyjęło za zadanie stworzenie 
regularnych linij komunikacji au­
tobusowej na szeregu odcinków. 
Do eksploatacji użyto typu au­
tobusu wyrobu Państwowych Za­
kładów Inżynierji „Saurer-Diesel“, 
30 osobowego, zaopatrzonego w 
ostatnie zdobycze techniczne, wy­
godę i luksus. Jako pierwszą linję 
Polskie Linje Autobusowe utwo­
rzyły komunikację na odcinku 
Warszawa-Lublin, przez Garwolin- 
Ryki, obecnie zaś, dla braku po­
łączenia na tym odcinku, przez 
Dęblin-Puławy. Kursujące auto­
busy obsługiwane są przez wy­
bitnych fachowców, a grzeczna 
i kulturalna służba sprawiają, że 
podróż autobusem—dzięki wygo­
dzie jest przyjemniejsza niż kole­
ją, co zresztą stwierdza liczna 
frekwencja.
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Międzynarodowa Propaganda 
Podróży „Świat“.

Istniejące od niedawna w War­
szawie biuro Międzynarodowej 
Propagandy Podróży „Świat“ w 
pierwszym rzędzie reprezentuje 
duże i znane uzdrowiska, zarów­
no krajowe, jak i zagraniczne. 
Ponadto biuro udziela każdemu 
zgłaszającemu się bezpłatnie 
wszelkich informacyj, dotyczących 
podróży, turystyki, uzdrowisk 
krajowych i zagranicznych, let­
nisk, miejscowości wypoczynko­
wych, miast, godnych zwiedzenia, 
targów, wystaw, imprez sporto­
wych i t. p. Poleca zgłaszającym 
się: lekarzy specjalistów, sanator- 
ja, hotele i pensjonaty, informu­
jąc dokładnie o warunkach da­
nych miejscowości i t. d.

„Świat“, posiadając szerokie 
stosunki w całej Europie i będąc 
stałym reprezentantem pierwszo­
rzędnych kurortów i miast histo­
rycznych w kraju i zagranicą, 
przez udzielenie swych informa­
cyj jest w stanie dać najbardziej ści­
słe wiadomości w tym kierunku.

.Świat" urządza również cały 
szereg wycieczek zbiorowych kra­
joznawczych w kraju i zagranicę.

Dyrektorem „Świata" jest p. 
Adam Zajdman wybitna siła kie­
rownicza, długoletni dyrektor róż­
nych większych fabryk i zakładów 
przemysłowych. Międzynarodo­
wą Propagandę Podróży „Świat“ 
polecamy uwadze turystów i wy­
cieczkowiczów.

JÓZEF PAZDERSKI
(Mistrz Cechu Zegarmistrzów m. W-wy)

Warszawa, Bracka 9.
Któż nie zna w stolicy firmy 

zegarmistrzowskiej — Józef Paz- 
derski i miłej, sympatycznej po­
staci samego p. Pazderskiego, 
który godność twórczą rzemieśl­
nika polskiego i jego godło ce­
ni wyżej od pieniądza. P. Józef 
Pazderski kształcił się w swoim 
fachu początkowo u ś.p. Ludwika 
Maurycego Lilpopa, po ukończe­
niu praktyki pracował w firmie 
Woronieckiego, a doskonalił się 
w zawodzie w Wiedniu, Pradze 
Czeskiej i inn.

Jest to wybitny',typ obywatela 
— rzemieślnika. W czasie wojny 

światowej należy do P.O.W., w 
1918 r. bierze udział w rozbra­
janiu niemców i jest Komendan­
tem kompanji im. Kilińskiego. 
W 1920 r. ćwiczy zastępy ludzi 
w Agrykoli, przydzielony następ­
nie jako samodzielny kierownik 
X kom., gdzie pozostaje do cza­
su urlopowania Straży Obyw.

Po ustąpieniu niemców rozpo­
czyna odbudowę swego warszta­
tu pracy i przystępuje do działal­
ności wytwórczej; dziełem jego 
jest rekonstrukcja zegara na koś­
ciele Panny Marji, jako też 
wskrzeszenie zegara z fundacji 
Komisji Edukacyjnej w auli Uni­
wersytetu Warszawskiego, gdzie 
nazwisko mistrza jest uwiecznio­
ne. Pozatem na całym obszarze

R-plitej J. Pazderski montuje sze­
reg zegarów, między innymi w 
gimn. Górskiego, w gimn. na 
Pradze w siedzibie 36 p. p. Ła­
zienkach i inn. Za wysoki po­
ziom wyrobów zegarmistrzow­
skich pierwsza krajowa wytwór­
nia zegarów wieżowych i pero 
nowych Józefa Pazderskiego zo­
stała nagrodzona przez Min. 
Przem. i Handlu medalem zło­
tym.

Jednocześnie ten niezmordo­
wany obywatel — rzemieślnik 
bierze po dziś dzień czynny u- 
dział w pracy społecznej. Ży­
czymy Mu serdecznie owocnych 
wyników w jego zabiegach nad 
podniesieniem godności zawodzie 
dla dobra cechu i społeczeństwa,

(/)

Centralna Komisja Dostaw™ 
Zw. Harc. PolsKiego 

Warszawa, Traugutta 2.
Dzięki uprzejmości dyrektora 

Centralnej Komisji Dostaw Z. H. 
P. p. Jerzego Małeckiego jesteś­
my w możności dać trochę szcze­
gółów o tej tak ważnej dla całej 
naszej młodzieży harcerskiej pla­
cówce.

Dominującym artykułem han­
dlowym centrali są przedew- 
szystkiem namioty, które szero­
kie rzesze młodzieży i turystów 
znają ze swej dobroci, następnie 
plecaki, mundury i t. p. Skład­
nica jest jaknajlepiej zaopatrzona 
we wszelkie sprzęty niezbędne 
dla sportu, życia obozowego i tu­
rystycznego, jak również posiada 
dział wydawnictw harcerskich i 
sportowych. Jako centrala Zwią­
zku Harcerskiego składnica zao­
patruje całą Polskę we wszystkie 
artykuły z dziedziny harcerskiej, 
która jest bardzo rozległa, obej­
muje bowiem sport, turystykę, 
obozownictwo i t. p.

Działalność Centralnej Komisji 
^Dostaw Z. H. P. datuje się od 

1916 r., a założycielami jej byli: 
ks kan. Jan Mauersberger, Piotr 
Olewiński i por. Wacław Smól- 
ski, którzy i obecnie wszyscy pra­
cują czynnie dla idei harcerskiej. 
Obecnym prezesem Centralnej 
Komisji Dostaw jest p. Kazimierz 
Kindler, członkami zarządu są 
p. p.: Piotr Olewiński, dyr. Ed. 
Zacharze wski i por. Wacław 
Smólski, dyrektorem zaś komisji 
jest p. Jerzy Matecki, który od 
15 roku życia jest harcerzem i 
bierze czynny udział w pracach 
związku. Dodać należy, że roz­
wój racjonalny Centralnej Komi­
sji Dostaw Z. H. P. datuje się 
od r. 1929, a przyczynia się do 
tego wielce Wojewoda Śląski Dr. 
Michał Grażyński, przewodniczą­
cy Związku Harcerstwa Polskiego.

U)

Cukiernia Kasprowicza 
w Jabłonnie

Mówiąc o wartości Jabłonny, 
jako osiedla podstołecznego, o 
charakterze wybitnie letniskowym, 
nie możemy pominąć milczeniem 
sympatycznej cukierni p. Mak- 
symiljana Kasprowicza, która 
mieści się w samem centrum, bo 
na rynku miasta.
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Doskonałe wyroby, miła dla 
ucha muzyka, sympatyczny sto 
sunek właściciela do gości; oto 
sekret powodzenia cukierni w Ja­
błonnie. Lokal ten, niczem nie 
różniący się od doborowych lo­
kali warszawskich, ściąga całą 
inteligencję miejscową, oraz rze­
sze letników, spragnionych sło­
dyczy, ciast i napojów, nie ustę­
pujących w smaku najlepszym 
wyrobom stołecznym.

Pan Kasprowicz jest wybitnym 
przykładem, że i w dzisiejszych 
czasach, dzięki sprężystości, inte­
ligencji i pewnym wkładom pie 
niężnym, można stworzyć war­
sztat pracy, zapewniający właś­
cicielowi spokojny byt, gościom 
zaś czas urozmaicić.

Restauracja „Żywiec“
Warszawa, Al. JerozolimsKie 36.

Jedną z najbardziej reprezenta­
cyjnych restauracyj stolicy jest 
bezspornie ,.Z.ywiec“, mieszczący 
się w samem sercu stolicy, tuż 
nawprost Dworca Głównego.

Bufet tej restauracji jest stale 
zaopatrzony w doborowe przeką­
ski zimne i gorące, piwnica zaś 
w różne trunki, tak krajowe, jak 
zagraniczne, oraz znakomite piwo 
Żywieckie. Sekretem powodzenia 
restauracji „Żywiec" są: smaczna, 
zdrowa i tania kuchnia (cena dań 
od 0.80 do 1.20 zł.), oraz czysty, 
wygodny, stylowo urządzony lo­
kal.

Nic więc dziwnego, że dzięki 
powyższym walorom, jak również 
grzecznej i szybkiej obsłudze, 
restauracja „Żywiec“ cieszy się 
dużem powodzeniem, czego my 
ze swej strony życzymy jej na 
jaknajdłuższą przyszłość i uwadze 
turystów polecamy.

Stołownia Zrzeszenia 
PracowniKów P. H. 0. 

Warszawa, Boduena 4.
Do miłych, zacisznych, sympa­

tycznych, a nadewszystko tanich 
restauracyj warszawskich zaliczyć 
należy stołownię Zrzesz. Prac. 
P. K. 0., dzierżawioną przez do­
skonałego fachowca p. Henryka 
Czarneckiego. Czystość jest tam 
wzorowa, produkty świeże, obsłu­
ga staranna i kulturalna, a po­

trawy pierwszorzędne. Obiad 
z trzech dań—wraz z pieczywem 
— kosztuje zaledwie 1.50 zł., ko­
lacje w cenie od I zł. Bufet sta­
le zaopatrzony w mnóstwo jadła 
i obfitość napoju; przeważają 
trunki krajowe. Nic też dziwnego, 
że stołownia cieszy się liczną 
frekwencją, nie tylko pracowni­
ków P. K. O., lecz i gości przez 
nich wprowadzonych. Chwile 
wieczorowe urozmaica radjo.

Kawiarnia „Kasztelanka“ 
Warszawa, Al. Ujazdowskie 35.

Kawiarnia „Kasztelanka" mieś­
ci się w dawnym ogrodzie, nale­
żącym w swoim czasie do pow­
szechnie znanego i popularnego 
w stolicy Rekierta.

W tym miłym zakątku, podczas 
skwaru letniego, zbiera się cała 
„śmietanka“ Warszawy, gdzie 
przy doskonałych napojach chło­
dzących, jak również smacznych 
przekąskach przy dźwiękach do­
brej muzyki, można przyjemnie 
czas spędzić, zapominając o tros­
kach codziennych. Specjalnością 
kawiarni są: zawsze świeże i 
smaczne parówki, lody i znako­
mite piwa Tyskie i Ciechanow­
skie Na wszystko to ceny są na­
der przystępne Amatorów spor­
tu ślizgawkowego możemy po­
cieszyć wiadomością, że w po­
rze zimowej, na terenie „Kaszte­
lanki“, otwarta zostanie ślizgaw­
ka, która obfitować będzie w 
szereg niespodzianek, jak ilumi­
nacja całego ogrodu i t. p.

Właścicielami kawiarni są zna 
ni fachowcy Bracia Szokalscy-

reslauracj« iiuuwimu
gabinety beksy J 
place tćnisewe

Hotel „Kasyno“
Kazimierz Dolny.

Reprezentacyjnym lokalem Ka­
zimierza jest hotel i restauracja 
„Kasyno“, znajdujące się tuż nad 
brzegami Wisły, przy Bulwarze 
1 I listopada.

Hotel posiada 12 komfortowo 
urządzonych pokoi, z bieżącą zim­
ną i gorącą wodą, piękne garaże, 
własną motorówkę, samochód i 
plac tennisowy. Ładny pokój, 
wraz z całodziennem utrzyma­
niem (4-ro krotny posiłek), kosz­
tuje zaledwie 10 zł. dziennie.

Właścicielką „Kasyna“ jest p. 
Aleksandra Szyndlerowa, która— 
dbając o wygodę gości—stara się 
w swym lokalu zastosować naj­
nowsze zdobycze higjeny i tech­
niki, nic więc dziwnego, że lokal 
ten cieszy się stałem powodze­
niem i liczną frekwencją.

Cukiernia L. Zalewskiego 
Warszawa, Nńwy-Swiat 57.

Znana każdemu, zarówno rdzen­
nemu lwowianinowi, jak i ba­
wiącemu czasowo we Lwowie, 
istniejąca od 1900 r. cukiernia L. 
Zalewskiego, otworzyła swą filję 
w Warszawie przy ul. Nowy-Świat 
57.

Wszystkie wyroby firmy są 
pierwszorzędnej jakości, czego naj­
lepszym dowodem jest ich przy- 
jęcię przez mieszkańców stolicy.
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Filja jest wyłącznym punktem 
sprzedaży wyrobów centrali lwów 
skiej, jak renomowanych ciastek, 
czekoladek, keksów, karmelek, 
tortów i t.d. Wyroby te codziennie o 
godz. 1.30 wysyłane są samolotem 
„Lotu“ ze Lwowa, by po upływie 
dwuch godzin mogły być z nale­
żytym apetytem spożywane przez 
warszawian.

Kierownikiem firmy jest p. Mar- 
jan Dorosz.

ZaKłady Gastronomiczne 
„Americana” 

Warszawa, Wierzbowa 8/10. 
(pod filarami)

Powstałe niedawno w stolicy 
Zakłady Gastronomiczne „Ame­
ricana” są firmą wybitnie pro- 
hibicyjną, co w połączeniu z ta- 
niemi cenami, masową kąlkulacją 
i całkowicie amerykańskim sy­
stemem pracy zdobyły odrazu 
powodzenie szerokich rzesz in­

teligencji stolicy. Zasadą firmy 
jest za tanie pieniądze dostarczyć 
smaczny o, świeżego i taniego 
posiłku Podaje się to wszystko 
prawdziwie po europejsku, aże­
by nikogo nie krępowało, a każ­
dy mógł się czuć, jak w najele­
gantszej restauracji. Na czele 
„Americana“ stoją dwaj fachow­
cy, z których jeden prowadzi 
dział wewnętrzny, drugi zaś 
reprezentuje przedsiębiorstwo na 
zewnątrz, personel składa się z 
74 osób. Ceny są nader tanie; 
obiad 60 gr.. kolacja również 60 
gr., mnóstwo zakąsek gorących 
i zimnych, po cenach wyjątkowo 
niskich. Koncertuje orkiestra 
pod batutą dyr. Kuczewskiego i 
Lewaka. Zakłady Gastronomiczne 
„Americana“ zdołały sobie już 
zdobyć liczne zastępy Klijenteli 
ze sfer inteligencji, która spra­
gniona pożywnego, lecz taniego 
posiłku, tłumnie je nawiedza, 
a zwłaszcza w porze obiadowej. 
Niemniejszą też frekwencją cieszą 
się kolacje przy dźwiękach wy­
twornej orkiestry.

Od Redakcji.
Z dniem 7 października r. b. kie­

rownictwo artystyczne „Przeglądu 

Krajoznawczego" objął znany art.- 

malarz p.Stanisław Hirszel, 
wiceprezes „Koła Przyjaciół 

Śródmieścia m. st. Warszawy".

Poznanie kraju — fakt konieczny, 

Wtedy i wróg — mniej
niebezpieczny!

Popierajcie
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PMIHSTY1UT WElHOZHflWlZY
The Polish Wool Research Institute 

w Warszawie, ul. Madalińskiego 87.

Międzynarodowa Propaganda Podróży
„ŚWIAT“
WARSZAWA,

MazowiecKa 9 Telefon 264-22

Urządza wycieczki krajowe i zagraniczne.

Wszelkie informacje bezpłatnie.

„SZTUKA HUCULSKA“
«irj Spółka artystyczno przemysłowa

W KOSOWIE KOŁO KOŁOMYI
ODDZIAŁ w WARSZAWIE 
NIECAŁA 8,m.7. Tel.712-65

Posiada stale na składzie w wielkim wyborze 

Kilimy Stylowe 
z czystej ręcznie przędzonej wełny, wedle wzorów 
dawnych i współczesnych, jako też wedle kompozycji 
współczesnych mistrzów oraz duże podłogowe kilimy. 
©® WyszywanKi i piękne wyroby ceramiczne. ©9

OSZCZĘDZAJ!
OSZCZĘDNOŚĆ PROWADZI DO BOGACTWA NARODÓW 
KOMUNALNA KASA OSZCZĘDHOŚCI POWIATU LIPNOWSKIEOO W LIPNIE 
idzie do Ciebie i mówi:

«Przyjmuję wkłady, chociażby naj­
mniejsze. Daję ci najwyższe procenty. 
Posiadam bezpieczeństwo pupilarnę, 
gdyż za zobowiązania moje odpowiada 
powiat Lipnowski całym swym mająt­
kiem. Zapewniam przy wkładach naj­
ściślejszą tajemnicę. Dzięki twym 
oszczędnościom pomogę innym wtych 
ciężkich czasach przez udzielenie im 
pożyczek".

OSZCZĘDZAJ I UCZ OSZCZĘDZAĆ DZIECI SWOJE! 
Niechaj oszczędzanie stanie się zwyczajem naszego Narodu. 
K.K.O. w LIPNIE, Piłsudskiego 16a. Tel. 31.

Komunalna KasaOszczędności pow. Sierpeckiego
«EsasgiiiH! iiir ■[■1111^ im

w SIERPCU (gmach Magistratu) Telefon Nr. 28 
przyjmuje na oprocentowanie wkłady oszczędnościowe: terminowe 
i na rachunki bieżące od wszelkich osób fizycznych i prawnych.
-------------- - Załatwia wszelkie czynności bankowe, zeezzzzzzzzzzzz 

Za całość i bezpieczeństwo wkładów ręczy Związek Komunalny 
powiatu Sierpeckiego swym całym majątkiem i dochodami.

Tajemnica wkładów zapewniona. Rachunek czekowy P.K.O. Warszawa 64.524.



FELIKS WYSZYŃSKI
SKŁAD PAPIERU i SZPAGATU

Warszawa, ul. Zgoda 5.

KONTO CZEKOWE P. R. O. 21.014. TELEFON 772-28.

KOMUHflLItn KflSfl BSICZĘDH0ŚC1
Powiatu Rypińskiego w Rypinie
Założona w 1929 r. Konto PKO 66.350

Przyjmuje wkłady od 1 zł. począw­
szy i oprocentowuje jaknajkorzystniej. 
Przyjmuje weksle i czeki do inkasa.

Za zobowiązania Kasy odpowiada powiat 
Rypiński całym swoim majątkiem i dochodami.

T-wa Szkól Pracy
2-letnie Liceum Przemysłowo - Terhnitzne Żeńskie
Warszawa, Bracka 18, m.30. Teł. 712-53

Roczny kurs farbiarstwa.

DZIAŁY:
Chemiczny (badanie produktów spożywczych) 

Farbiarski.
Zwrit czesnego przez instytucje państwowe i komunalne.

Zapisy codziennie od 1O — 2 pp.

Zasady Mytyny Tyhetańskiej
Dr. Med. Włodzimierza Badmajeffa
Część 1-sza p.t. „Chi-Szara-Badahan" 

egz. zł. 6.—
Część 11-ga p.t. „Tajemnica Zdrowia“ 

egz. zł. 4,—■
Do nabycia we wszystkich księgar­

niach oraz u autora
WARSZAWA, al. JEROZOLIMSKIE 23.
Na żądanie wysyła się za zaliczeniem 
V pocztowem z doliczeniem porta. V

„KUŹNICZANKI“

Wydają smaczne i pożywne
O BIADY

Z 3 ch dań — 1.90 gr.
Z 2-ch dań — 1.50 gr.

Warszawa, ul. Św. Teresy 2

Chirurg «■ Plastyk

WARSZAWA, WSPÓLNA 49 m.3
Operacje estetyczne; twarzy, nosa, 
uszu, plastyczne biustu, brzucha, koń­
czyn. Ginekolog. - plastyczne. Znie­
kształceń ciała i braku owłosienia 

(łysin) metodą plastyczną.


